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DZIENHIK KIJOWSKI p ó l
12. -

koncert symfoniczny
r. <i kv:-unkieiii W a s i l e n k i

zc współudział ni piani-ly B .  K a m c v a ł o w a
S-az^gtyy w programach. Począt k o g  
l(IZ:ku#sk:Cii».

d zn io  8 w c zurcm. Lii ety u YY1.
10 2 ot)

S A L I  K U P IE C K A . W poniedzia łek  d 22  lutego odbędzie się ko n ce rt  pianisty

A. MICHAŁOWSKIEGO W ie c z ó r  C h o p in a *4
p a m i ę c i  ł f l O - l e t n i e j  r o c z n i c y  u r o d z i n  W i e l k i e g o  M i s t r z a .

l-orlfj-ian zc skiadu P. J. Kri' olj■ f"a. Pucz tek o 9 p. » ieezon m . I3iloty do 
naby> i a od 10 du 2 i od -1 do 8 w kM.ganii W lad. Id/.ik-«w-kiego. 10l7 i

•m  Ł  »  Dziś dira  19 go stycznia przedstawienie

n V  r o ło w c o w  Jubileuszowe CzechowaDyrekcya ,1. L.. Duwan lorcow a . _
 .......................Ł._ ou uma iiruiBum. 1) O d c z y t y  o  C z e c h o w i e  p ‘/.i.
\Y. I) o i i |«n -t I,. W. AYojlołowakicgo, W. ( /  go w ca. I.. Szonowa: 2i 

> j : y  s i o  . t r y  w 4-cli akoio) C -ech1'” a, '■') A p o t e o z a .  Toc/ąt.ok
('• 11 y zwivsi.jn<\ B i l e t y

ai uczczeniu iStl-lrciu od dnia urod7in) 
. .1 ' 11   ’ ..........

s p r z e d a n e ,  lnm.
go przed 

. z 11 i z < < ■ ’ v1 I 
i b o  1 8 4 0

ek dii a 22-nn po raz (H i o nowa /.inka Aodrejo 
A n t is a r .  w 4 li aki .di. W nn dzielę dnia 2 1 go w piciidn e pn c na 1. 

om li po raz l-ly l . o w y  ó w ia t >  w ]}■< i u olna/aeli W ie c o r e m  p<> <!</ 
y ; > L iz y s t r a t a  z  A te n .,  w 4-rli akiach i i H r a h i n a  J u l .a -  _W p" 
rt/ialok dnia 2.'» prz; d - ta -  i tre G a la  na rzorz T - w a  n i e s i e n i a  p o  

o c y  n i e z a m o ż n y m  s t u d e n t o
r z a .  '

godzona 7 i p' 1 u‘ieęzjiirein. ('• ny zwyczajne. B i l e t y  s p r z e d a n  
) 1 0 " nic przed -lawienle J u b i l e u s z o w e  C z e c h o w a ,  Dniu 21 g 
R«v*>ui- il l ii pre ni ue: aur ów gaz. „Kije * s-ki ja \Vie,-Li“ po renac.h zi 
V ś w i e c i e  n u d ó w  k> m dya w :i eh a . i  cli, »P l ą t a n i n a  a l b 1
uk- w | a vc .c  W pkotek da a 22 go po raz o-t i >i nowa s/.mka i

U d ld  II41 J A'ii r. ■ r  -
j m  u n i w e r s y t e t u  ś w .  W ł a i i z i m i e
W' protia-h:  _ _ _

| k o m a  s z tu l i a  a .  J u t z k i e w i t z a  Komedy;* » n - > y L P _ _  
r D z i e w i c z y  P a r y ż e .  . R a m p a .  .■'/itika K o iv ,• iUu. / . n ^ t u c - n  o.. TjT

I

A * ? . !  - l - »  Dziś dn i .  p.i-go Myotnia pr. o dsuw  leii.e na i /e o ,
/  P 3 T |  ■ąiółki wnż-iych leairaUiy. h 1) »H alk o< . O d

r t z i a l  k o n c e r t o w y .  IMc/ąipk o g 'dz. 7 i poi
Dyrekcya S. W. Ilrykina. win. zoicip. Dnia 2 i-go > M s z e p a -  D n a  21 tn
I) / J o l a n t a - , 2) i C y r u l i k  S e w i l s k i *  D n a  28 S u d k o  l > n u 2 l | )  
> S n i e g u r o c z k a > .  \vi e /o  e;n / T a n n h S u s e r c  W  próbach po i«z  
>Z y g f r y d -  nniz. 11. Wagnera w o c l i  ak a h. S|ezi-g6ły w afiszach.

tea tr dramatyczny A. N. Kruczinina
(Tuztr Uergon er).

Dzi \vo wiórek dnia l o g o  po raz 28 ci uTsi ła kniindya z re, «'j"uai u Mi- 
< li;i.ilou 'kicgo Cc- f l c i n j p l f  kon.edya idzie Łez sofl. ra. l iezys rys-
sar.-k eg > Teatru j j U b l U f t i l l  Id. T. Slrojcwa. ("cząn-k o gotlz. s-ci
w ie e i  rem W .-rod-) dnia 2n-g-i po laz 12-ty > S z a t a m  JsM.ha Gmdina 
W c-w a  tek du. 2 -go pu raz 11 -ty « e w l »  kmiicdya > H a la  c z e k o l a d z l a 1" 
k a t  w 1-,'di akiac.h. W piątek dnia 22 u o stycznia b e n e f i s  W . A . B lu  
m e n t a l - T a m a r i n a  > D że k <  w ó-c.u ;>Kla< h Alion.-u Qa:uiei<i. W. n eiTie 
I.1 gn. - I  przi d̂ t-a ' ie.iie p 'południowo po cenach z. n > ż.. n y ■ ■ li .A n n a  K a r i . '  
n i n a  . W prób.,cli. s S y n t f o n i a  W id .m a z , t T e u d o r  i S - k a  , .N a  f u  
t o r z e  u  s y m p a t y c z n y c h  O k u n k o w y c h c .  i Z h a n b i t n ó .  Wkr -ico od- 
będzie m ; przedtuwienie  .) iduicu-zowo C z e c h o w a .

W. paninejVV środę dnia 'Jf-go siyc./n a w  S a l i  
K lu b u  K u p i e c k i e g o

V  A  M  *  A  I* ł  Z,nm,'i 'vy 1'Oil;t'v -
J i  0  I I  C £  I  I  cz- ni .romansów

cy g a ń siic li.
Początek o g. 8 l ,. B ilc ly  w itsięg. W l. Idzikow skiego. Kreszez tyk ;15. Klotu

C y r k  yylii|»p o«P a lacep’ pma. h - Krutikowa
W e wiórek dniu P.t go stycznia wielkie efektowne przedstawić..  •» w a-cb od- 
*Łzial*ch. U c /c  tmcza: M i s s  Ł u g i n i  z K irf- 'Owanem' kolanu, akrobaiki sio- 
s ry S r n e r s ,  komik .lacomino, R'mnastyczki s osicy r - h r b i t f l w i ,  dzob'e,i 
Al l ic  E r n s s t i n a  i p. A r i g o s s i  i inni. ’ N a  zak. ń-./enic ia le t  paniom n<
a K o g w i o p o l i t a t  z udziałem p. Rumi n owej i p. N żyńskiogo. Poizątek  o g.
s. . peł 'Meczor ni.

F a m i l i j n y  T e a t r  l f a r i e t ć
”  Dziś i codziennie gran i 3 i -

vcrtisscm ent varit
i n wycli pierwszorzędnych artyst. ro­
syjskich i zagranicznych teatrów »Va- 

Mcryng iwska ul. Nr H, tolef. 248-1. ne tec .  Szczegóły w.program. Przy teal.
Dyrekeya Tawarzyatwa: A. Walborg, P  pierw, restaur., otwarta codzion. do g.
Fedotow. A . Prokofiew, i D. Pndkin. 3 w nocy. Dyrektor T-wa A Walberg

»

PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNI i  LITER A C K I

Prenum erata:  W  kraju 1.—  3 —
.  Z h  g r a n i c y  TiO 4 5 0  9 .—  1 , . —

Ze zmianę aaretu 30 kap.
OO' OSZĘNIA: 7,a w ie r s z  p e t i to w y  lub j e g o  mi ej sep  
przed t e n s t e m  40 kop. p i e r w s z y  i 20 kop. k a żd y  n a ­
s tę p n y  raz, za  t e k s te m  20 kop. p i e r w s z y  i 10 kop. na. 
s to p iły  raz, z a w ia d .  ż a ło b n e  po  40 Kop. W  r u b r y c e  
.N a d e s ła n o *  w i e r s z  p e t i t o w y  lu b  j e g o  m ie j s c e  l r ! )

Numer pojedynczy 5 kop. 
p;enumeratę I ogłoszenia przyjmuje 

Administracya.

Teatr „jKie3vieóiew“ Towarzystwa Dryezno - Kotnicrnej 
opery pod J. i c ■ o w n i< 1 <v c fu 
NI. E .  M i ó d w i e f l i e w a .

Dziś linia 19 go .‘-(a czn i a

1) „ R O Z W Ó D K A ” ,
2) Przegląd! „Lećmy, bracia, lećmy“

ukł. Garolda i Nikolskiego Franka. Początek o « 8 wie ; N a^ ępn’1 irzed-  
stawieni-* w ś odę do. 2< -.;o stycznia C z a r  w a l c a - .  AY czwarn-k du:a 2i  
sty czn a  b nefi> a tj >ty M .  K. D r a g o n a .  Reży-nr i kapci u. A . T o n n l .  Di- 
loiy naby«ać inozna w ka-in teatru od g. 11 fi > a pn pnłudri u i ud g. ft pn 
południu do 'ońca  przijfą-ia1’ ienia. 1R970 'I CO M  H A N D L O W Y

Kotlarow i Czernogołowkin
Kre>zczi)ty k Xr 30.

\Yyznacja od du a 2> -gn li. m. W i e l k ą

W y p r z e d a
ST i-H lira 191

ci:|giiii‘iiie Ii-ej w rw nęlr ncj Y, pf.ż.ye.zki piu niinwej. nnm I’> nk< Wy 
M . A l p e r y n a  ( Kj f  v, Kn^zc/.nty-f 19) -przedajn b l  ly I l e ;  po- 
zjezki p runowej z.i za/i zka od 2-> rubli. ()-.i eh lii idff.ctóra zalicz­
ki w szelkie wygrane- nalc k do ra^yw cy. W m unki sz zeg łuwo w y­

sy ła - e >a i " v lutz;dainio: -
W d n i u  l - s z y m  m a r c a  6 0 Ó  l o s ó w  w y g r y w a  6 0 0 , 0 0 0  r b .

   »

Kijów, Kreszczatik 
Ni 33,

Telefon Nr. 809.J .  M o p f  i  S y n

Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, KonscrwaleryuiŁ 
w \Yr»rszawio i 8 / kol muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r z e d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p e r a c y a ,  s t r o j e n i e .  ” l ;ł ;>

. Rożkowa
zostanie przfiiwęsiony od dnia 25-go b. in.

d o  n o w e g o  l o k a l u
(T ik  K r e s z e  z r t y k  N r  CS

Tair ,mż się otrzymują przed otwarciem codzicntro wszystkie no­
wości: dodatki do tu ile t  damski'h najlepszych firm z igranir.zriycb. 
W  ob-'cnjm lokalu K'-1 s / i /a i - ik  Nr 40  wszystkii  .towary \vvprze- 

d a a  się do dma M g j  b. m z w i e l k i m  r J b a t e m .

Ir,i U.

SUPERFOSFAT Zawrartość kwasu fosforowego  
20 — 22^ i lb -  ISjó. F ibryki:  
w Łowiczu, M ii* lg iaten , Sirze-  
m ie s z - f .c h  Kielcach, Reudzi-  
uach. Te u lei e wie i Odesie.

^sprzedaż p0| Syndykacie Rolniczym BuiwKaf e 9.
Lahoratoryum Syndykatu S a le tra  C h ilijsk a .

^  3BBS3BS9 3 i3B 8& IS & S E S S 5S E 3 B eS  
| O g ło s ze n ie . 1KS jfj
( Zarząd Towarzystwa fabryki cukru i rafineryi |${

„Sobolów ka“
ma zaszezj t prosić Pp. ALcyonaryusŁÓw na Ogólne Zgr 
rmulzmie w dniu 23 lutego 1910 r. o godzinie 11 rano 
w~ K jowie do Grand Hotelu pod Nr óO.

Na ogó'nem Zgremadzenir. rozpe-lrywane będą na- 
stęro j ą : e  kwesty^:

1) Zatwif r izenie b iL n sn  z 1908 9 roku i okn sienie 
sum m y dywidendy d" wypłacenia.

2) rrzegrąd  dziiihlnfśei Z irządn broż-jeego 19o9 10 r.
•H) Zttvi rdzenie hndżclii na :ok przyszły i r, z.>atrze­

cie pr-ęj* km działalności Zarządu w przyszłym 
1910 U  u c h u i iko wy m roku .

4) R zpnUzi nie v. a n i n k ó w  em is j  i dn^ i t -howych 3!3 
a ke.yi, s i oso wnie  do decyzyi  Minis t  r s tw a  Handlu  
ł Przem ysłu  z dn.  21 Maja l imn r. i naznaczonej  
na k ażd ą  d d a i k e w ą  nkcyę  n a d p ł a m  

ó) ,Vyb(,ry jednegn  P y r e k ’f®a Z.sr /ądu w zam ia n  z k o -  
h-i v.\ łiyw ;,j jcego w r o k u  b ieżącym i j e d n e g o  
Kan dyda t  i.

o) Wybory Komisyi IG-wizyjm-j na 1909 4 0 r.
7) Rozp trzenie innych k\vj|lslyi, przedstawionych przez 

Z u ząd.
Zarząd.

MAGAZYN i PRACOWNIA

HK
&
m

w

f  r e p o n t i i

FrzotiL siony na M i k o ł . i j o w s k ą  u l i c ą  N r  *  14 12-''

U P R Z Ę Ż E  angielskio i ni-kic ,  siodła, kufry i rozmaili: wyroby ze skóry

3̂ Zarzad Towarzysł\va Ciikniwni
^  ^  »  lo k'0

88 
88 „ U z i n ”

wicrzMi wc i zsprzę-  
ffOWP.Konie 

Buhajki %$**£.
d'*je -łan Drzewiecki,  maj. Strzyżaków,  
i-i k'4., poczt,  tciegr. O r a t o w o ,  gub. 
kij .w.-k.ej.  Jfll.1:*

P o s z u k u j e  s i ę  k u p c a  na cało ' 
lub rozparcclowpnijK ziemi (w jed ­

nym kawałku czanioyhjpu) ornej i łąk 
loO dziesięcin, w  której to przestrzeni 
lasu dębowego (>'2 d. odległ.  od bt. 
kol. Olyki 0 wiorst. Wiadomoś- u księ­
dza Małeckiego proboszcza w Olyce.

10 98

L . G ro m o w s k a
M. Żytomierska N r 20

Szkoła języków obcych dla Ozłoci
(nauka pedczak zabawy). Szkoła Przy- 
gctowawcza dla dzieci płci obojga zc 
wszystk. pizodm. dla w?,ąp. do wszyst.  
szkół śiednicb. 10212

wzmacnia żełądek ,
ła ą o d n ie  p rzeczyszcza

8 8  ma z:..-Z 'Z11 p:- 
88'■

I’p. A ltóo ii?  yłl-zóiw ii’ nad/wy zajm- Ogól r Z, 8 8
o p  l-rutitts w d. z-i luiigo I91dh-.- „ gfranio 5-uj W pciudejd w Kijowie QO 

tuzy ulicy Ił-, ko w ej ?\'r 3 
\ R /pierzeniu O •'•Itirgi liid/.wyc ajtt gć żebrania podlegają na- ©<$

9 2  'l,:iłi'jn.ee >1 rawy: g g
l l  Wyiioiy C/Lhmów Zarządu.

5 8  2) Wyja-itieii e si ititi intere-ów Towarzystwa i przedstawieni,
planu dzi 1 In śri ri< rok bieżący.

K  3) Rozt-ząśn euio kwestyi/megąeyoh być wniesionom. przez Ak-
ryonnryejpńw do ro/i atr/en a jirzez Ogólno /.gromad’ “ni<.

^ * 8 8 ^ 8 8 8  888888 88888388888888*388888888881
p m g n to w .  di i nauczy ■. rękodz. 0  W. I S. W. Kurdium.wych 
d a j ’) t y t u ł  n a u c Ł y c i t s t h i  r ą k o d w i e l .  ł^r/yjmują się 
» o l  je slucliac/ki s p e c y a l ,  k l a s .  r o b ó t  a r t y s t y c z n y c h .
l.CKCye ljys., malarst., m o d e l, wycisk, na skórze1 i aksain., wy- 
paianie i rzeźba na drzewie, kwiaty -n i ic -ne  i ow>ce, linft 
i inne robi-ir. Warun. od 1 do 3. lYłodzituier-ka 77 m. 14.

16114

Dr Czerniak S ^
S y f ,  wen., moczopłc. (spec aur. stricY- 
niett.  płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka. .-11118-

1-a lecznica dcnt/styxzna
35 K r e s z c z a t y k  35.

przy lecznicy c h i r u r g .  16268

N o t * t u l  t t n ł u r a i a o y j n e .
B ile* kl]. rz ket Tow. d*hr*' zya-

n#*ol, M.-Żyt-omiersya Nr. 8. otwartf 
iazdodzienaie od 10 dc 2 .prócz As.ąt  
■ niedziel.

Tamże w gf-d/inach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkie! objaśnił e  dotyj 
c/ącycli wydziału letnisk.

Zarząd Tow pom. stud pal. unlw 
kijów. W ielka Żytomierska Nr 8 m. 12  
od -1 dc 6.

Kolo Kobiet Polek. Binro zarządu 
(Fnnduklejowska 26 m. 1) otwarte co- 
d/lennie  ód 1 du 3 oprócz świąt i nie­
dziel.

Bijro pracy przy kil. rz.-kat. Tow  
dobroczynności, Mała Żytomierska Nr
8 otwarte ced/ionnio od 10 do 5 Oprócj 
świąt i niedziel.  Schronisko św. Jadw i­
gi przy biurze pracy.

B iu r*  pośrednictwa pracy cZ v ią z
ku oficyalistów na R u s i» — Kreszczatik 
42 m. 29. poleca kandydatów na wszfl-  

j kio posad w rolnictwie i przemyśle  
roluym. Otwarte w dnie powszednie  

] od 1 0 -  5 po poi.
Gimnastyka w P. T. 6 . W  pon iedeia  

Uh Ghłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
‘ 14 lat 6 — 7; druhinie 8 - 9 ;  druhowie  

starsi 9 -  10. IFG-rcfe: Fanionk' do 14 
lat 5—6; d ub icie f — 7; druhowie a ło d -  
sj 9 -  JO. Sr/>da\ Cwiczeuja dow olne  
9 - 1 0 .  Czirnrtrk', ChtopoJ AL 14 la t  
5 -  6; cliiopcy powyżej 14 la» f —7; d. u- 
hinio S - 9 - druhowie starsi 9— 10. P ią ­
tek: Panienki do 14 lat 5—6; u. ultimę 
6 7; druhowie młodsi 9 —10. N ied zie ­
la: Ćwiczenia d ia g o śc i 10— 11 grana.

Blin o Związku . iw a  koM r ptl 
skloh otwarto )d g. 12 — 2 , oprócz te­
go we wtorki i  piątki od 5- -7 wiecz., 
przyimujo wpisy oraz ud ziela  i oferma  
cyt. Krcszez&iyk N r. 34 m. 25.

Z w r o !  11 h H j b  .

i t a i i e j .
Sl sunki austryacko-riisyjskie były od 

chwili aneksyi Hośnii i Hercegowiny lak 
cliło I n g  że obawiano się przed rokiem, wła- 
ś iit w lyrff czasie, k iedy si<t rozstrzygała  
spraw a wojny serbsk i- j ,  że mogą zruieLić 
siQ na n iepriy jazne .

A uslrya  zwróciła uw agę  na front pół- 
n -cny, a po zała twieniu  spraw y serbskie j 
pr/p.piK w adziłasz reg militarnych ostrożności, 
kli-re nie pozostawiały wcalo w ą tp l iw o s t i  
w jaką  s tronę  są zwrócone. Z tego czasu 
d a tu ją  Sie wiadomości niespraw dzone o so­
juszu anstro-japońskim , a w lecie zeszłego 
r-'ku zaw arty  został sojusz z Rumunią, pod­
pisaną została konw neya wojskowa austro- 
rn m o ń sk a .

W ypadki,  towarzyszące zjazdowi w Rac- 
conigi, 'dowiodły, do jakiego stopnia doszło 
napięcie dyplom atyczne. Odtąd wszystko 
co podejmowano w A uslry i ,  u ra ło  cel, zw ró­
cony na północ.

W miarg jak  pogarszały sią stosunki 
anstro -rosy jsk ie ,m us a iys iłą  rzeczy zacieśniać 
się wę ły, łączące AustrŁĆ z Niemcami, 
a w;4yw tfrr lina  był wid, czny nie tylko 
w p I tyce zagranicznej monarchii austm -w ę- 
g ierskiej, ale u jaw niał  s ;ę n aw et w polityce 
wowńętrzoej Austryi.

N aw et na  W ęgrzech wpływ niemiecki 
dawał s :ę ucznwać, a n iedawno hr. S tefan 
Tisza w pełnym sejmie mówił o „kotle, 
w którym  się ma wszystko stopić w wielkim 
piecu wielkiego germ ań sk ieg o  im pery iim “.

Miało się wrażenie, że, po bezprzykła- 
d u cm  z w y . ię d w ie  Niemiec w Europie ś ro d ­
kowej. tylko A nglia  potrafi stawić opór 
d dsz,emu rozwojowi hegemonii germ ańskie j  
w świecie. W y b o ry  angielskie przyniosły 
w praw dzie  nie większość, ale tak ie  w zm o­
cnienie s t ro n n ic tw a  konserw atyw nego  a  ty- 
n iem iec l iego ,  że słowa B alfoura o blizkiej 
wojnie z N iem cam i nabrały  znaczenia po w a- 

I żnej in form acyi dyplom atycznej. Jeszcze 
' nie skończyły się wybory angielskie a ju ż  

pod wrażeniem  zw ycięstw  konserw atystów  
i un ionistów  g ab in e t  lib ra lny  zdecydował 
się do wniesienia  poważnego puwiększenta 
flo ty  wojennej. ,

„P orism ou th  Evenir,g  N ew s“ donosi 
pod d a tą  26  etycznia, że nowy pro jek t  bu­
dow y s ta tków  wojennych obejm uje budowHę 
4 wielkich slaLków wojennych typu Drcad-

noughł, 2 pancerników, 8 krążowników^ 24 
konirtorpedow ców. 10 łodzi podwodnych 
oraz powiększenie załogi o 5000 Itrlzi.

W budżecie wojeunym na rok 19 11 ma 
być wstaw ionych  loo  milionów fun tów  na 
dalsze zbroje Je .  Równocześnie par lam en t 
japoński uch walił bez dy^kusw , w myśl 
przedłożenia rządowego, k redy t 400 milionów 
ye#i (buźko miliard franków) na n  >w e uzbr - 
jenie lądowych wojsk i budowę okrętów 
wojennych Mamy więc przed sobą owa 
typowe budżety  woje r,e. Nie ulega wątpli- 
ści, że na Dalekim YWchodzie wypadki doj­
rzewają, że -Japonia gotuje się do g w a łto ­
wnego wypadu, jak przed łaty siedmiu, że 
tnkój w 1 'oiUtnouth był tylko zawieszeniem 
broni.

W takiej chwili przychodzi nagle wua- 
doinc.-ść o zupełnej zmianie poi tyki zagra­
nicznej Austryi.

Dotychczasowa o ryen tacya  poi 'yeżna  
w skazywała n a  przeciwieństwo austru-roąyj- 
skie, wyzyskiwano je dla wzmocnienia trój- 
przymierza i doprowadzono do najściślejszego 
przymierza austr^-niemieckiego.

Nagle na  cał^j linii d czT y en tacy a .
R.rjawta s :ę a r tyku ł p*. W cse)ioki(go 

w „Now. \Vrem.“, cały świat uważa to 'z a  
w ybryk  Tuntazyi r  uęyjskiego dziennikarza, 
który’ znany był w Austryi, jako  zapamiętały 
wróg, przyłapany na an typaństw ow ej agita- 
cyi w Hośnii, wszy:;, y oczekują stanow cze­
go zaprzeczenia w dzienni'i ach pólurzędo- 
wych.

Tym czasem , Lu powszechnem u zdum ie­
niu, p<tjawia się jedna  i d ruga  notatka 
w półurzędowej i bkzkiej m in is ters tw u  spraw 
zagranicznych prasie o niedokładnościa< h in 
terwiewu, ale w całości przyznaje się, że 
auslryacki minister , hr. A ^hrenlhal,  na  tej 
n iezw y.łe j  drodze, przez „Nowoje W rem ia" , 
obwieścił św iatu  zm ianę  polityki aus tryac-  
kiej.

Zdpeln o obojęlnem  jest,  kto pierwszy 
szukał zbliżenia, p. Izwolski czy hr. At hren- 
tha!; czy Rosya zrobiła pierwszy krok, czy 
A ustrya , to jest kw estya  etykiety, fakt po­
zostanie faktem, że zbliżenie Austryi i Ro­
s j i  nastąp.ło. P a k t  ten m usi mieć dalekie 
konsekweneye.

Przedew szystkiem  uwalnia A ustryę  od 
protekcyjnej hegemonii N entiec. Raz poro­
zum iaw szy  się z Rosyą, A u s try a  może być 
n ietylko spokojną o fr*>nt północny, ale m o­
że śmiało m yśleć o dalszych planach na Bał 
kanach. N ikt bowiem nie przypuści, aby 
w takiej chwili, wobec takich  niebezpie­
czeństw , g rożących n a  Dalekim Wschodzie, 
zbliżenie do Rosyi naslnpito bez kom pensaty  
dla Auslryi.

Na jak im  terenie te kom pensa ty  na 
stą  ib', na jak im  froncie uśm iecha ją  się 
A ustry i nowe pośtępy, tego nifet w tej chwili 
na pewno wiedzieć nie może. Jeden  atoli 
sk u tek  zbliżenia dziś już sapisać można. 
Niemcy się gniewają, bo czują, ż* już  dziś 
nie są A ustry i tak  potrzebne, jak wtedy, 
k iedy A ustrya  była zagrożoną na obydwu 
frontach i nie m iała nikogo za s bą  w E 1- 
rop e, prócz wątpliwej wartości przyjaźni nie 
mieckięj. Zvtr t b ,J  nagły i niespodziewany. 
Zaskoczył am ba-adora  niemieckiego w W ie­
dniu, p. T sch irsk y ’ogo. IJbgendy o tern opo 
wiadają, o balu dworskim, o żalach p. ara- 
tasadorowej, o podziemnycn n d ry g a ch  J a ­

ntary li dworskiej w Berlinie. N ik t w tym  
świecie i  Iszu i zawodowych m atac tw  p ra ­
wdy nie dojdzie. Jedno  tylko jes t  w d tczne, 
że Niemcom nowa oryentacya polityc. na nie 
dogadza. W prawdzie po fakcie, jak zawsze 
w obłudnej dyplom acji,  uda ją  zgodę. Co 
więcej— twierdzą, że zawsze tego zwrotu 
pragcęły.

„KGlnische Zeitg .“ umieściła  półurzę- 
dowy k o m u n ik a t  u rzędu kaueb-rskie- 
go, w k ló rym  w ita  nowy zwred, w A ustryi, 
ako nader  Korzystny f «kt dla tró jp r/ym ie­

rzą. Organ k an c lr rs s i  nic widzi w tom ża 
dr-ego dla polityki Niemiec niebezpieczrń 
stwa, owszem twierdzi, że przymierze austro 
rosyjskie tylko uh.lwi zadanie polityczne 
Niemcom. Owszem ułatw i to zadanie trój- 
p rzymierza,jeżeli jego sojusznik, jeden z je­
go członków u trzym uje  z innem m ocarstw em  
stosunki przyjazne. .Jest to odczuwano, jaku 
u lga dla pozostałych sojuszników. Z tego 
p unk tu  widzenia przyjaźń austro-rosyjską u- 
ważać należy wcale nie jako ek s tra tu rę  Au- 
slryi, lecz jako  wzmocnienie trójprzymierza 
i jego pokojowej roli. Tak fis rzeczy się p i­
sze, ale się im nie wierzy.

W  1‘el.ersburgu i w Paryżu powitano 
nowy zw rcl A ustiy i z cntuzjuizmcm. Nicze­
go innego nigdy nie pragnęliśm y— powiada 
spraw ozdaw ca budżetu  spraw zagraniczny  h 
rosyjskiej Dumy, nZ/ra-rcakcyjŁy p. K r u p i ń ­
ski. A „Tem ps“ pomimo katastrofy  powo­
dziowej, która w tej chwili wyłącznie Paryż, 
zajm uje, znalazł dość czasu i sposobności, 
aby  w trzech ar tykułach  wyjaśnić znaczenie 
dokonanego zwrotu.

Nawet w Japonii zrobiło głębokie w ra ­
żenie to przesunięcie sil w paralelojiramie 
dyplom atycznym  w Europie. M inister spraw 
zagranicznych, p. Komura, przem awiając w 
parlam encie, podniósł1 dobre stosunki Japonii 
z Ro^yą. W skazywał na  równoczesne odrzu­
cenie propozycyi Unii A m erykańskiej co do 
kolei m andżursk ich ,  a przy tej sposobności 
znalazł słowa przyjaźni dla Rosyi.

0  tern trzeba pam iętać , żc sytuacya 
polityczna r;A lylko w Europie zmienił* się 
orz i  ogłoszenie nowego zbliżenia. Zmieniła 
się w świecie. Wypadki się przygotow ują 
na dzbjuw ej arenie ■'**&. już dziś izuea- 
ją swóf d e ń  na przeszłość.

L.

Z parlamenty niemieckiego.
«>

W psrbmoTi w  nirmieckim w clyj*kusyi omi 
budjotoin wojęjtoftjtu zabrał cios p. K-irDnly i pod- 
nić:), iż wywody ministra wojny, żc armia uir upra­
wia żadnej pul i Łyk i, brzmią bardzo pi-kote, ale tu 
można zawołać: c-Iyszę stówa, a.lo nio d iję  im wiary*. 
Gdyby armia ni" uprawiali  polityki, lo jaażeby było 
możliwe, aby z teior/.y polskich tak traktowane, jak 
się to dzieje.-' Dlaczego żołnierzom puckim utrudnia 
się mzęszczaoio do koś ioła na nabożeństwo, dlaczego  
nio pozwala się mu odbyć spowiedzi w ich własnym 
języku? Pewien zolninrz polski pod- zas całej swej 
służby byt narażony ca jak najgorsze oh- hodzonie się 
z nim jedynie dlatego, że nosił to samo nazwisko, co 
j i .  Podczas zebrań kontroloyeb oficerowie i wachmi­
strze wypowiadają mowy pult tyczne i podl urzają fr/.e- 

i ciw polakom, z w Uszcza w czas.-o wyborów. N:i-vet g e ­
nerałowie rozwijają energiczną czynność, jaku zwolen­
nicy «0-im..rKcnvcrein»1 jeżdżą z miejs-m na miejs c, 
podburzają przeciw polak.m. VV diieluiracb polski'b  
władzo wojskowo bojkotują kupców i przemysłowców 
polskich. W ell itg  slńw uiiobura wojny bojkot t -n ma 
tiyć zniesiony. Wątpię jedaalr czy :e lice on sprzeti- 
wtć się. majorowi* Pelbmanoowi li-il lwegowi.  Nawet  
papierosy, sporządzano przez fabrykantów polskich, 
uważa się za niebezpieczeństwo polskie. (Wesołość.) 
W konsekwencji tuini-tur skarbu powinien nie przyjąć 
od lego fabrykanta podatku od panien ó w  >

Minister wojny w odpowiedzi przyrzekł prznprc- 
w.idzić śledztwo w poruszonej przez p. K oifintego  
ijirawio znęcania się nad żołnierzem polakiem.

«*TŁWI *23Bfc

Z  W i l n a .
14 jo  a!yrztiift,.

7j\  dni kilku wileńska i/.bu sąduw.truz- 
Irząsać będzie spraw ę a r ty s tów  tea tru  pol­
skiego, oskarżonych o 'śpiewanie pieśni . re ­
wolucyjnych na  gościnnych występach w 
Kownie.

Żywioł obcy w mieście naszem usiłuje 
stworzyć dla siebie nowe ognisko. Ju ż  zo­
stała podana władzom do za tw ierdzenia  u- 
s taw a  „Północno zachodniego klubu* k tó re ­
go celem będzie inform owanie szrych człon­
ków o in teresach  i potrzeoach „naszego* 
kraju. Myśl założenia tego klubu rzucił p. 
Kon.

Na posiedzeniu Tow. wzajemności s ło ­
wiańskiej. któro odbyło się przód paru  d n ia ­
mi pod j e g o  przewodnictw era, omawiano 
głównie spraw ę urządzenia odczytu Kudriń- 
-kiego o bitwie g runw aldzkie j .

Ma się odbyć sp sry a ln a  narada  nad u- 
Lworzeniem oddziałów „Rus Zlerno* i „So­
koli*  gdy przyjedzie do W Ina dr. K ram arz  
i posil do D um y Giżycki. Krążą pogłoski, 
że zapisało się do Towarzystw a kilku pola­
ków, ale nikt ani jed n eg o  nazwiska w ym ie­
nić nie może.

W osławionej szkole Kowaluka w pro­
wadzone nareszcie zostały w ykłady  ję zy k a  
wlskiegoi, dzięki temu, że znalazła się mło­

dziutka nauczycielka, k tóra  bez względu na 
bajecznie nizką opłatę po ijęła się tych wy- 
iładóąv.

Na w alnem  doroeznem zebraniu Tow. 
wzajemnej pomocy nauczycielek i w y c h o ­
wawczyń rozważano przeróżne sprawy, m a ­
jące  dla in s ty tu c j i  i soołeczeństwa znacze­
nie. Postanowiono rozszerzyć schronisko dla 
s tarych  i niedołężnych nauczycielek, k tórych  
pokaźna liczba dotąd bezskutecznie pukała 
do podwoi schroms-ta Dalej, postanowiono 
założyć biura rekom endacy jne bezpłatne dla 
członków, a mało p łatno fila osób, nienale- 
żąeych do stowarzyszenia. Poruszono też 
sp raw ę u tw orzenia ka^y oszczędnościowej.

Wśród ziemianek na Jdtwie objawia 
się pewien ruch w k ie rp n k n  tw orzenia w łas ­
nych zrzeszeń, nie samodzielnych jednak , a 
przy Tow. rolniczych.

O bardzo p ięknym  objawie donoszą ze 
Szkud (oow. telszewski). Młodzież m iejsco­
wa m a utworzyć kółko trzeźwości. Człon­
kowie będą też musieli wsLrzymać się od 
palenia. W rasie złam ania zobowiązania n a ­
stępuje k a ra  3 rb. za rnz pierwszy, za n a ­
s tępny  25 r.

Podobne kolko iuż przeszłej jesieni 
zaioHmo w okolicami llłok i rezultaty są 
wspaniałe, w całej wsi n iem a ani jedntgo  
pijącego ani palącego. Dobry przykład  zna j­
d u j e  naśladowcovv we wsiach okolicznych.

Ten powiat K iszewski jes t  w idocm io 
ja k ą ś  oavą kulLurnlną. We wsi Porolisz- 
kach, otw arto  szkolę początkową. W dniu  
o tw arcia  ze b n ło  się mnóstwu dzieci, by  się 
do s z k o ł y  zapisać. Przyjęto  t y l k o  7 5  chłop­
ców, dla b raku  m iejsca przeszło 100 m u s ia ­
n o  o d m ó w i ć .

Z Mohylowa donoszą o świetnej u ro ­
czystości Słowackiego, urządzonej w  teatrze, 
k tó ra  zelektryzowała wszystkich i zg rom a­
dziła po raz pierwszy wszystkie sfery. U- 
m iejętne zobrazowanie dzieł m istrza nastro i­
ło zg rom adzonych  na  podniosłą n u tę  i d rg a ­
ły wszystkie serca  w chórze jednolitym ,
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świadcząc raz jeszcze, ż i są chwile, w  których  
zaciera ją  się wszelkie różnice, bo nad  niemi 
gó rą  będzie— m yśl polska.

E. W.

Dla pamięci Naczelnika.
ODEZWA.

O trzym ujem y następu jącą  odezwę:
W jednym  z zapadłych zakątków  ziemi 

naszej na  L twie, w fo lw arku  Mereczow 
szczyznie, przyszedł na  świat ch luba i s ław a 
narodu  polskiego, Tadeusz Kościuszko. Do­
m ek, w k tó ry m  on się narodził, stoi w opu 
sączeniu i zaniedbaniu; z racyi okoliczności, 
od nas  niezależnych n iem a m żnośct roz to ­
czyć  n ad  nim  należytej opieki. Tuż n ie­
m al obok wznosi się kościół parafia lny , w 
k tó rym , ja k  św iadczą ak ta  m etryczne, (rok 
1 7 4 6 ,  12 intego, Nr 478) nasz bohater o trzy­
m ał chrzest  św. i zanosił pierwsze dziecięce 
sw e modły przed tron Najwyższego.

P am ią tk a  ta  narodow a, d roga  i cenna, 
ocalała z ogólnej dziejowej ruiny, sm u tn y  i 
opłakany z siebie przedstaw ia widok: odarta  
z wszelkich ozdób, brudna, -oszargana i 
zniszczona, n iew ielka zaś g a r s tk a  paraf an- 
katolików, przeważnie włościan ubog eh i 
c i-m nych , rozrzucona na przestrzeni k ilku  i 
k i lk u n as tu  mil wśród ludu  praw osław nego 
nie je s t  w  s tan ie  zdobyć się n a  to, aby  n a ­
leżycie i g run tow nie  odrestaurow ać ten  pa­
m ią tk o w y  kościół. Z w iarą  jed n ak  w dobrą  
spruwę i nadzieją w pomoc ogółu polskiego 
cam ierzam  z w iosną roku  b ie lącego  przy­
stąp ić  wspólnie z kom ite tem  do podniesienia 
i ozdoby tego dom u Bożego, z in tencyą  w 
odnowionej już św iątyni w m urow ania  w je d ­
nej z w ew nętrznych  ścian m arm urow ej la  
blicy z odpowiednim  nap isem  i popiersiem 
Tadeusza Kościuszki.

W szelk ie  w skazów ki nam  udzielone 
w  tej, jak  sądzę, ca łem u  narodow i nie obo­
ję tne j  sprawie, będą chętn ie  i sumiennie 
rozważane i w ed ług  możności zastosowane; 
ofiary zaś z l is tą  ofiarodawców proszę prze­
syłać n a  imię prezesa kom ite tu , ks. Pawła 
Obolewicza w Kossowie grodz, guber. albo 
A dm inis tra torow i dyecezyi wileńskiej, ks. K. 
Michalkiewiczowi w Wilnie.

Prezes  kom ite tu : Ks- P. Obolewicz.
Wiceprezes: K azim ierz Jundsill.
Skarbnik : Mikołaj Połutnicki (ziemia­

nie).
Członkowie kom ite tu  włościanie: Albert 

Bajkiewicz, Wojciech Fiedorowicz, 
Józef Buczyński.

„Tow. przemysłowców 
gubernii Królestwa Polskiego’’.

Po k ilku  latach s ta rań ,  Najwyżej za­
twierdzono ustaw ę r Tow. przemysłowców g u ­
bern ii  K rólestw a Polskiego".

Zasadnicze p u n k ty  zatwierdzonej u s ta ­
w y  i, g łówne zadania oraz sposoby działania 
„Tow arzystw a prz smysłowców* są, w edług  
b rż m te h w ’lisTawy, iia&łęprtjące:

Tow arzystw o znajduje się w zaw iady­
w an iu  m in is te rs tw a  h an d lu  i przemysłu; sie­
dzibą  władz jego, rad y  i zarządu, je s t  W a r ­
szawa, a działalność jego, j a k  to pokazuje 
s am a  nazw a, obejmuie całe Królestwo P o l­
skie. Do Tow arzystw a należeć może każdy 
zakład  przem ysłow y i fab ryka  w osobie w ła­
ściciela, dzierżawcy*lub pełnomocnika; w sk ła ­
dzie zaś T ow arzystw a  m ogą b j ć  tworzone 
g ru p y  zawodowa z przedsiębiorstw  pokrew ­
nych  gałęzi przem ysłu. Zadaniem  Tow arzy­
s tw a  je s t ;  reprezentow anie należących do 
niego przedsiębiorstw  przem ysłow ych wobec 
in s ty tu cy i  rządow ych  i społecznych, w yjed­
nyw anie  u  władz rządow ych stosowania 
środków  i zarządzeń, dla przem ysłu  Króle­
s tw a  Polskiego pożytecznych, oraz p rzedsta ­
wianie  ty m że  władzom wniosków, do tyczą­
cych  kra jow ego przemysłu; nakoniec  zb iera­
nie i opracowywanie odpowiednich m aterya- 
łów s ta tystycznych. Z drugiej strony, w ce­
lu  rozw ijan ia  przem ysłu, Towarzystw o m a  
praw o urządzać w y s taw y ,  muzea, k onkursy ,

HENRYK SIENKIEWICZ.

Wiry.
Z tego powodu przyjął Krzyckiego o b o ję t­

niej, niż zwykle. Krzycki przekonał się przy tern, 
że o przyczynie ze rw an ia  ciężko było mówić 
niety lko z p. Otocką lub z m atką ,  ale naw et z 
mężczyzną i s ta rym  przyjacielem, k tó ry  wie­
dział o daw nie jszym  jego s to su n k u  z Hanką. 
Poczucie wstydu  więziło mu poprostu  słowa w 
g ard le  i począł tak  .rzecz obwljać, ta k  koło­
wać, mówić tak  ogólnikowo o nieporozum ie­
n iu  i potrzebie przyjaznego pośrednic tw a, że 
Groński spy ta ł  w końcu  z odcieniem  znie­
cierpliw ienie; /

—  Powiedz mi jasno, o coście się po­
różnili, to dopiero wówczas powiem  ci, czy 
się podejm ę w as godzić.

I widoeznie nie przyw iązyw ał do sp ra ­
w y  wielkiej wagi, gdyż  m ach n ą ł  ręk ą  i 
dodał:

— A najlepiej pogódźcie się sami.
—  N ie—odrzekł K rzycki— to je s t  rzecz 

poważniejsza, niż pan m yśli—i sam i nie doj­
dziemy do zgody.

—  W ięc ostatecznie, o co poszło?
W sty d ,  w ysiłek  i przym us odbił się na

twarzy W ładysław a.
— W  chwili zapom nienia i un iesien ia— 

rz e k ł—przeszedłem., to jes t . ,  chcia łem  przejść., 
pew ne granice...

I uciął.
Groński począł patrzeć n a  n iego zdu- 

m innem i oczyma i zapytał:
— A ona?

otwierać szkoły i kursy  dla robotników, w y ­
d aw ać w spraw ach  przem ysłow ych dzieła i 
p is r ra  peryodyczne, współdz ałać w us ta le ­
niu n o rm aln y ch  s tosunków  między praco­
daw cam i a  pracow nikam i Tow arzystw o o- 
twiera, w  razie potrzeby, swoje oddziały 
w rozm aitych  o k ręg ach  Królestwa, które 
będą reprezentow ały  miejscowy pizemy l; 
członkami oddziałów mogą być tylko człon­
kowie Tow arzystw a. N a czele całej organi- 
z tcy i stoi ra d a  i zarząd; ra d a  sk L d *  się 
z o ś n ru  członków, w ybieranych  na dw a lata 
przez ogólne zgromadzenie, oraz z p rzeds ta ­
wicieli, wchodzących w skład  Towarzystwa 
g ru p  zaw odow ych i oddziałów; zarząd, sk ła ­
dający się z p ęeiu członków, w ybiera co 
rok  rada  ze swego g rona . F undusze  T o w a­
rzystw a pochodzą głównie ze sk ładek  człon­
kowskich, k tórych  wysokość ok reś la  ogólne 
zgromadzenie; liczba głosów, służących k a ­
żdemu członkowi, zalrży od wysokości opła­
canej przez niego składki. Nakoniec, na za­
sadzie ustaw y, T ow arzystw o korzysta ze 
wszystkich praw i prerogatyw  jednostki 
p rawnej, może nabyw ać m ają tek  ruchom y 
i n ieruchom y i nim praw nie rozporządzać.

Proces Janiny Borowskiej.
T rzynasty dzieii rozprai').

Rozprawa zaczęła się od py tan ia  prze­
wodniczącego, czy z fak tu , że Lewicki, jak  
twierdziła oskarżona,—po strzale się zerwał, 
wynika, że s trzał ten  był dla niego niespo­
dziewany? Bo k to  do siebie strzela , wie cze­
go chciał i nie jes t  strzałem  zaskoczony, nie 
potrzebuje się więc zrywać.

Próf. d -r  Wachholz; Isto tn ie , jeśli ktoś 
do siebie strzelał, to p ad a  tam , gdzie stał, 
ew entua ln ie  leży tam , gdzie leża ł  Jrżeli  je­
d n ak  po s trza le  m ia ł  jesz ze przytom ność, 
to samobójca po strza le  czeka, co będzie 
z n im  dalej, albo też daje do s i tb ie  drugi 
s trca ł

.Drzew. Gzy twierdzenie, jak o b y  Lewi­
cki po strzale zsunął się z kanapy, usiadł 
n a  wezgłowniku, odpow iada rzeczyw isto­
śc i?

Prof. d r W achholz i d-r Jan k o w sk i 
zgodnie wyświetlili tę kw estyę , że obrażenia, 
zoalfczione n a  ci le Lewickiego, świadczyły, 
że nie zsunął się on z sofy, ale ru i  ął na 
całą d ługość n a  ziemię.

P rze  w. Czy po strzale, po je d n y m  
u p ad k u  n a  ziemię, ś. p. Lewicki mógł się 
jeszcze podnosić i kilka razy  upadać?

D -r Jan k o w sk i uw aża to za możliwe.
Drzew. Ile czasu potrzeba było, aby 

koło rany  utworzył s ę skrzep krwi?
Prof. d-r W achholz  w yjaśnia ,  że u ró ż ­

nych ludzi k rew  je s t  różnie skrzepliwa.
Przew. Czy okładanie  ra n y  takiej w o ­

dą jest dobrym  sposobem u su w an ia  s<crze- 
pu; wogóle, czy je s t  to  odpowiednim  zabie­
g iem  lekarskim ?

Prof. d-r W achholz. Absolutnie nie. 
Okład w odą pogarsza sprawę; n a  ran ę  taką 
należy przyłożyć czystą  chusteczkę, gazę, 
watę, lab  t. p., a n igdy  wodę, k tó ra  powo- 
djuje tem  -większy;uoływ krwi.-

* ' Przew. G d y b y 'k rw i  wówczas nie u s u ­
wano, ale na tychm ias t  wezwano pomocy le­
karskie j, czy z ilości Krwi rozlanej mo- 
żnaby oznaczyć czas, kiedy s trza ł  n a ­
stąpił?

Prof. d-r Wachholz. Tylko w przybl że- 
n ;u, bo upływr k rw i w t y m  w yp ad  ku nie 
pochodził z jed n eg o  naczynia, k tóre  zostało 
urażone,

Trzew. Czy ś. p. Lewicki mógł, j a k  
twierdzi oskarżona— po strzale się podnieść, 
mówić do niej: „A je d n a k  nie błazeństwo*— 
i inne jeszcze u rw ane  słowa, k tó ry ch  tu 
wyjawić nie chciała? Czy z tego nie można 
sobie w ytw orzyć obrazu co do przyto­
mności u m y s łu  Lewickiego, i czego to do­
wodzi?

Prof. d-r W achholz. Dowodzi to, że 
porażenie mózgu postępowało szybko, a gdy  
ranny  zaczął cnarczeć, było to oznaką b a r ­
dzo g r tź n e g o  s ta a u .  T em  bardziej więc 
oskarżona nie powinna by ła  zw lekać z w e­
zw aniem  pomocy.

—  Przecie, g dyby  się było co stało, nie 
przyszłoby do ze rw ania  i nie m ógłbym  o tem 
teraz mówić. Ona kazała mi pójść za drzwi 
i nie pokazyw ać się więcej.

—  Niech jej Bóg da  zdrowie!—zawołał 
Groński.

N astało milczenie Groński chodził wiel­
k im i k ro k am i po pokoju, pow tarza jąc  co 
chwila: „Nie do uwierzenia!* to znów: „Nie­
s ły ch an a  rzecz!*— przyczem  tw arz  jego s ta ­
wała się  eoraz su row sza  i zimniejsza.

Poezem  siadł i, pal rząc n a  Krzyckiego, 
jął zwolna mówić:

— Znałem wielu ludzi, naw et między 
naszą arys tok racyą ,  u  k tó rych  pod polorem 
tow arzyskim , pod w ysokiem  urodzeniem  i 
w szelkim i pozorami w ykw in tnego  w y ch o ­
w ania taiło się zwyczajne g rube  cham stw o 
Jeśli  ta  uw aga  może być dla ciebie jaką  p o ­
ciechą, to ją  przyjm ij, bo innej dla ciebie 
nie m am .

N agła fala g n iew u  zalała sorce i m ózg 
Krzyckiego. Przez chw ilę  zm agał się sam 
ze sobą, by nie w jb u c i in ąć  i nie odpowie­
dzieć obelgą n a  obelgę —  w końcu jed n ak  
przem ógł się i odrzekł g łu ch y m  głosem:

—  Z as łu ży łe m ..
Lecz Groński, nie rozbrojony tem  w y ­

znaniem , mówił dalej:
—  Nie, mój drogi. J a  nie podejm ę się 

twojej obrony, bo postąp iłbym  w brew  m em u 
przekonaniu . Tobie, mniej niż każdem u in ­
nem u, wolno było sobie folgować, choćby ze 
względu n a  przeszłość. I tw oja narzeczona 
tak  to m usi rozumieć, a p,'żytem nie zapo­
m ina  i o sw eni pochodzeniu. Tobie mniej 
było wolno! Ona m iała  s tokroć  siu  .zność, 
pokazując ci drzwi. Rzecz je s t  is to tn ie  po­
ważniejsza, niż m yślałem  i tak  poważna, że 
nie widzę n a  nią rady . T yś nie uszanow ał 
w pann ie  Hannie swojej przyszłej żony, a

Trzew. Jeśliby  przyjąć, ze łu sk a  zn a­
leziona przy ścianie nie została przez nikogo 
tam  zawleczoną, ale is to tn ie  tam  padła, c*y 
ze w zględu n a  um iejscowienie rany  w y k lu ­
czają paDowie samobójstwo?

Prof. d r  Wachholz. Te w szystk ie  kry- 
te rya  nie dowodzą ani m orders tw a, ani sa ­
mobójstw a.

Na zapytan ie  przewodniczącego obaj 
rzeczoznawcy lekarze wyrazili opinię, że ś. p 
L -w ick i  me był epileptykiem, ani nie c ier­
piał naw et  na slab ści o „ch a rak te rze  epi­
leptycznym*.

Adw. d-r Kłębkowski. Czy nerw  oczny 
był ku lą  naruszony?

D r  Jankow sk i.  Nie.
Adw. d -r  Kłębkowski. Więc mógł w i­

dzieć?
D-r Jankow ski.  Tak,
Adw . d-r  Szalay. Czy, jak  podaje p. 

Borowska, ś. p. Lewicki mógł obcierać sobie 
krew  rękaw em  koszuli.

Prof. d-r W achholz. Już tu m ówiliśm y 
o tem, wykluczyć się to nie da.

P rzys. Po tkańsk i .  Czy m ógł paść przy­
padkow y strzał z ręk i sam ego Lewickiego, 
g dy  siedział na kanapie i m iał  p raw ą  rękę 
uzbrojoną? W tedy łuska  m ogła paść tam, 
gdzie ją znaleziono.

Przew. P. B orow ska mówiła o strzale 
z innej pozycyi.

Adw. d -r  SzaUy. P. Borowska mówiła
0 wrażeniu , jak  w tedy  widziała.

Oskarżona oświadcza, że nie mówiła, 
aby Lew icki bezpośrednio po strzale zsunął się 
na  szezląg.

—  Mówię —  rzekła —  że w tedy  go 
spostrzegłam , g dy  siedział „ale co między 
tem  było", nie wiem, nie pam iętam . Moja 
św iadom ość n a  w yraźne przerwy. Ostatnie 
moje słowa do Lewickiego były: Ej, to ja  
sobie pójdę*. Po tem  nic nie wiem. Mam 
tylko cztery wrażenia: „ciemność, s tuk,
stTzał, u rw an e  —  ach !“ — po tem  znowu 
przerwa.

Przew. odczytuje zeznania Borowskie), 
złożone w śledztwie, p o d ług  których Bo­
ro w sk a  widziała w jego rękach rew o l­
wer, co zadem onstrow ała  sędziemu śled­
czemu.

Oskarżona. J a  zeznałam, że „p rzypu­
szczam", że wyjął z pod poduszki rewolwer
1 strzelił

D-r Jankow ski- Ale pani nie kwestyo- 
nuje naszych zeznań?

Osk. B ynajm nie j .  -
0  godz. J 1 -ej przewodniczący ogłosił 

przerwę.
Po pauzie przewodniczący oznajmił, że 

trybunał po naradzie odmówił wnioskom 
obrony o wezwanie św iadków  n a  okoliczno­
ści, czy Lew icuj cierpiał pa  jak ie  dolegli­
wości, da 'e j,  j a k  Lewicki obszedł się z sze­
regiem  kobiet z którem i był W bliższych 
s tosunkach .  Odmówiono rów nież  wniosko- 
w i o wezwanie n a  św iadka  żęńy ś. p L e­
wickiego.

P ro k u ra to r  zastrzega sobie w niesienie 
zażalenia nieważności.

Na tem  o godzinie k w ad ran s  n a  p ie r ­
wszą przewodniczący zam knął postępowanie 
dowodowe i zarządził godzii.<ią pauzę.

Po przerwie, przewodniczący przedłożył 
przysięgłym  dWa pytania: ’

P ierw sze pytanie w k ierunku  s k r y ­
tobójczego morderstwai, drugie, w k ierunku  
zabójstwa. Adw. d-r Szalay, sprzeciwił się 
postawieniu pytan ia  drueiego.

Gocfzina l m in u t  30, przem aw ia proku  
ra to r  Marowski.

W ykazał on, że rozpraw a nietylko po­
twierdziła, ale ug ru n to w a ła  jeszcze w wielu 
razach w yw ody oskarżenia. Stwierdził n a ­
stępnie, że obwiniona m iała dwie metody 
obrony, jedną  w śledztwie, d ru g ą  w roz­
prawie.

W śledztwie m iał Lewicki zabić się 
dla tegOj aby jej udow odnić  sw ą miłoóć 
Przy rozprawie twierdziła, że spełnił sam o­
bójstwo, ab y  uciec ze św ia ta  przed tem, co 
go czekało. Ale podczas ś b d z tw a  Borowska 
nie wiedziała jeszcze o wielu rzeczach. Nie 
wiedziała, że zna jdują  się świadkowie, k tó ­
rzy stw ierdzą, że Lewicki nie żywił d la  niej 
pod koniec miłosnego uczucia. Gdy m etoda 
ekspiacyjnego  sam obó js tw a upadła, zmienia 
sy s tem  obrony, oświadcza, że Lewicki w sku

zatem siebie sam ego — i własnej czci. A 
wobec tego, jak  i ona może cię szanow ać i 
co o tobie może myśleć?

—  W iem — odrzekł równie g łu ch y m  g ło ­
sem  K rzycki—i sam  sobie to  wszystko  p ra ­
wne tem i sam em ! słowami powiedziałem. Na­
pisałem  do niej dziś rano  list, b łagając o 
przebaczenie — nie było odpowiedzi. Byłem 
u niej osobiście —  nie przyjęto mnie. W tęc 
przyszedłem do p an a  po osta tn i  r a tu n e k  — 
bo... za m n ą  przem aw ia ty lko  jedno...  Źle 
postąpiłem, g ru b 'jań sk o  i nędznie... ale nie 
przestałem  je j  kochać. N iem a dla m nie bez 
niej życ ia  i— choć pan tem u  może nie uw ie­
rzy— to jed n ak  tak  jest, że pod ty m  szałem, 
k tóry  m nie opętał, pod tą  piana, k tó ra  m nie 
zaślepiła i pod k tó rą  dziś tonę, leży uczucie 
niety lko głębokie, ale i czyste...

Groński znów zaczął p rzem ierzać w ie l­
kimi krokam i pokój, albow iem  wzruszyły go 
nieco słowa Krzycki°go.

On zaś mówił dalej:
—  Jeśli  nie będzie czytała moich listów

i nie zechce m n ie  przyjąć, to ja  jej nie bę­
dę mógł tego powiedzieć. W ięc  chodzi o to, 
by k toś  jej to powiedział w m ojem  imieniu. 
Do m atk i,  ani do Otockiej udać  się z tam 
nie mogę. Myślałem, że pan... ale skoro pan 
odmawia, to nie m am  ju ż  n ik o g o . .

—  Spójrz je d n a k  w oczy rzeczyw is to ­
ści — rzekł łagodniej Groński. —  Bo przecie 
może być i to, że jej miłość dla ciebie po­
darła  się odrazu  w strzępy. A w takim ra ­
zie skąd  je j  weźmie, jeśli je j  ju ż  nie ma?

— Niech mi to powie: to przynajm niej 
jeszcze m i się należy.

Zapadło ponowne milczenie.
— Słuchaj — rzekł wreszcie G ro ń sk i .— 

Byłem zawsze przyjacielem  i twoim, i tw o­
jej m atki,  ale tej misyi, k tó rą  mi chcesz po­
wierzyć, podjąć się nio mogę. Nie m m t

tek  spraw y swej w Lidze, w sku tek  żądania 
fałszywej deklaracyi i w sk u tek  obaw przed 
nasięp3tw rm i w y k ry c ia  tego, musiał ze św ia­
ta  uchodzić.

Spraw a ta  jednak , zdaniem p rokura to ­
ra, m ogła  być w os ta tecznym  razie dla Le­
wickiego p rzykrą ,  ale g roźną  nie była. Nie 
miał potrzeby, w e rm g  tw ierdzenia  p ro k u ra ­
tora, uciekać ze świata.

N astępnie  prokurato r,  wykazawszy, że 
ślady m ateryalne  przem aw iają  jednym  gło 
sem  przeciw ternu, aby  Lewieki odebrał so 
bie życie, a świadcz.ą, że m u je  odebrano, 
wzywa, przysięgłych do uczynienia zadość 
sprawiedliwości i u k a ran ia  podsądnej.

A dw okat Kłębkowski podniósł, że L e­
wicki był człowiekiem sz lachetnym  i p d n ą  
jego w adą  byłv kobiety. Gdy chciał s t o ­
su n ek  swój z Borowską zerwać, ta  nie chc ia­
ł a  dopuścić do teg  , a g dy  się nie udało, 
knu la  z zazdrości zemstę.

Niepostrzeżenie weszła do jego m ie­
szkania i u k ry ła  się, a g d y  Lewicki ułożył 
się do sn u  i zasnął, podstępnie strzeliła do 
niego.

Dowodzi tego nagłe zarw anie  się L e­
wickiego z łóżka i jego upad ' k. Podcza.9 
gdy  Lewicki dogorywał, Borow ska spokoj­
nie paliła listy. Spraw a Lewickiego z* 
Szczepańskim  nie m ogła go popchnąć do 
samobójstwa. Lewicki szedł p izebojem  przez 
życie i nie bał się niczego.

E fektow nym  zwrotem , w którym  zwró­
cił się wprost ao Borowukitj,  zarzucając je j ,  
że podniosła rękę  n a  swego dobroczyńcę, 
który zmazał znamię szpiegostwa z jej czoła, 
że uwłaczała tu  jeg o  czci, p’uła n a  jego pa 
mięć, że spokojnie czekała jego śnrrerci i t. d., 
zakończył dr. Kłębkowski sw ą  mowę.

Na tem rozpraw ę przerw ano do soboty.
Na sobotniem posiedzeniu przemówił 

obrońca dr. Szalay, k tóry  zaczął m niej wię­
cej w te  s łow a1 „Panem  e t  circenses*, wo 
lały tłumy do swych cezarów, tarzających 
się w zbytku, a dziś w innych  mniej więcej 
słowach, ale w w yraźnych , tłum  szuka  sen- 
sacy i.  Odcieniem jego je s t  pożądanie wsze­
lakiej sensacyi, u tkanej chociażby z  łez i 
nędzy, bólu i sm u tk u ,  nieszczęścia i k rzyw ­
dy. W  ciągu po ran k a  dnia 5 czerwca ro­
zeszła się po mieście wieść o śmierci adwo­
k a ta  d ra  Włodzimierza Lewickiego. W mie 
szkaniu  jego  zastano p. J an in ę  Borowską 
W ypadek , sumobójstwo, czy zbrodnia. P rz y ­
czyną była Borowska. Podejrzenie padło 
więc na  nią, ja k o  n a  tę, k tó ra  była przy 
katastrofie .

Borow ska nie potrzebowała zabijać L e ­
wickiego, aby  wydobyć listy, gdyż  on byłby 
je  wydał w zamian za pójście Borowskiej 
do Ligi ochrony  czci, g dyż  m u 'n a  tem b a r ­
dzo zależało. Nie potrzebowała ona zabijać 
go także z przyczyn psychicznych Kiedy w 
areszcie dowiedziała się ód  Krupińskiego, że 
Lewicki um arł ,  okazała żal; k iedy  potem 
przekonywano ją, że Lewicki żyje; o kazyw a­
ła rado ć. Nie czyniłaby tego; gdyby  oba­
wiała się jego zeznań.

Borowskiej robiono różne za rzu ty , ale 
żadnego nie udowodniono, prócz s tosunku  z 
Lewickim. Ten s tosunek  był je j zgubą.

Kiedy dowiedziała się, że została n a d u ­
żytą, odepchniętą, wzgardzoną, k iedy przy 
.jaciele tłómaczyli jej,  że Lew ićki pokazuj'* 
listy daw nych k o h a n e k  nowym, że używa 
tych  bs tów  do w yw ieran ia  p re s j i ,  z a p rag ­
nęła odebrać listy, ale nio potrzebowała za ­
bijać Lewickiego, aby je  odebrać.

Dalej dr. Szalay podniósł ez treg  m o ­
mentów, przem aw iających  za śmiorcią Le­
wickiego przypadkow ą lub za samobójstwem. 
Przysięgli— mówił o n — n.e mają dffwodn, że 
Borowska popełniła zbrodnię. Bez dowodu 
Skazywać nie można. N aw et gdyby  p rzy ­
puścić, że niem a dowodu niewinności Bo­
rowskiej, n iem a także dowodu jej winy.

P ro k u ra to r  żąda od was życie kobiety 
z obowiązku ciężkiego, jako  przedstawiciel 
ład u  i porządku publicznego. Obok niego 
zasiadł adoocatus diaboli, k tó ry  zapomniał, 
że przebaczenie jes t  wznioślejsze nad wszy­
stko.

Kiedy niedawno padł od kuli m ordercy  
obyw atel niepospolity, chluba k ra ju , wdowa, 
której dzieciom zabójca w ydarł  ojca, udała  
się do tronu , b łagając o łaskę i życie m or 
dercy, ucząc dzieci, aby się za n iego mo-

m 'ędzy  innem i i dlatego, że jeżeli twoja n a ­
rzeczona n ie  odpowiada tobie, to tak  sam o 
może i m nie nie odpowiedzieć Jed n em  spoj­
rzeniem, jed n em  słowem zam knie  mi u s tu — 
i na  tem  się skończy. Ale sproboj innej 
drogi. P an n a  H anna przychodzi dość często 
z M aryn ią  na próby, n a  k tó rych  ja byw am  
zawsze, a po tem  odprow adzam  obie do d o ­
mu. Przychodź i ty ze m ną . Może znaj­
dziesz sposobność, by z nią pomówić. W 
czasie pow rotu  do dom u j a  wezmę M ary­
nię, a ty  zostaniesz z nią. Myślę, że cię nie 
odtrąci, choćby ze względu na  Marynię, k t ó ­
rej nie zechce w tajem niczać w wasze za j­
ścia .. W ów czas powiesz jej t \  co powie­
działeś mnie, a także, że prosisz ją o roz­
mowę, która, jeśli  nie może być inaczej — 
będzie ostatn ią .  T rzeba i dla św ia ta  upozo­
rować jak o ś  wasze zerw anie —  więc przy­
puszczam, że się na to zgodzi. Jeśli  me, po­
m yślim y o czem innem .

Krzycki począł ściskać m u ręce i rzekł:
—  Możeby przez Zosię dowiedzieć się. 

czy to już na zawsze.,.
— R ozum :c;z ,  że o przyczynie waszego 

ze rw ania  ona może nie chcia ła  mówić i z 
panią  Otocką.

— Rozumiem, rozumiem!...
—  Ale ty m asz teraz gorączkę — rzekł 

G roński—  Ręce masz rozpalone... Idź, s ta ­
raj się ochłonąć i uspokoić...

XII.

Laskow icz widywał teraz Marynię, 
w prawdzie zdaleka, a’e codziennie. N aw et 
w, dni słotne, w czasie k tórych  nie przycho­
dziła piechotą na próby, lecz przyjeżdżała, 
czatował przy schodach gm achu, by ją w i­
dzieć w ysiada jącą  z powozu. W  dni pogo­
dne  wyeze' iwał zwykle niedaleko jej domu,

dliły. To m oja odpowiedź zastępcy rodziny 
Lewickiego*.

B orow ska  zrzekła się g łosu, jak  rów ­
nież p ro k u ra to r  i dr. Kiębowski.

Po parogodzinnej narauzie trybuna le  
Borowską uniew inniono

Z prasy rosyjskiej.
P ro tes t  profesorów niemieckich w yw o­

łał liczne kom entarze w prasie rosyjski'*!. 
Wszystkie ar tykuły  prasy reakcyjnej mi. 
u trzym ane w jednakow ym  tonie, p rasa  l ib e ­
ralna na  razie pow strzym uje się od k o m e n ­
tarzy.

„Noweje W rem ia* pisze:
«M'>glihyśmy odpowiedzieć na całe  to głupstwo  

jednym wyrazem: Poznań. Moglibyśmy poradzić nipm 
eom,* ażeby nie dokon.y wa:i gwałtó" i n:e gnębili d 
cba narodowego znajan^ąi ych się  pod icb v l»d*a  po 
fców. Ale  nie będziemy'tu wszczynali tej kwostyi*.

Bardzo słusznie, bo ch y b a  „N o w . 9 
Wremia* niewiele m a  do tego^ prawa.

«W każdym razie —pisze dalej JSow . Wrcn- 
byłaby daleko lepiej, azehy profc.-oruwię. Którzy poJi 
sali (dezwę, zae.zorpuęli wiadi.inośoi o stosunkafli i - 
sko-fiolundzKieli nie z szablonowych p śmidil  finlam-i • 
kich. ale z prawdówych dzk>ł historycznych, któro ma 
lują histuryę zdobycia 1’iiilandyi zgodnie z prawdą*.

O nieśw iadom ość posądza prnfescrów 
także i „Rossija*.

tProfesorowio niemieccy najwidoczniej mało w ie ­
dzą nawet o 1 ą  co mówią w tej kwesty i sŁnii I r ­
landczycy w licznych swych pisma1 h. I iacze i  moglit 
oni dowiedzieć się stamtąd, że przeważająca większo  
spf’łoczoństwa rosyjskiego podziela najzupełniej prgi .id /  
rząd.i na tę sprawę. Dowiedzieliby się  oni, że nnwL. 
wśród copozyeji*, to zn. sfer kosmopolitjcznyrb, które 
stawią in g r es  morodców na pierwszym p'anie,  preden- 
syc finlandzkie nie spotyka.ią I ezwzgląd .ej aproouiy.

«Rozumiemy m jzupe ło ie j  o b a w y  pism u;cn 
kich, które powiedziały, że protest profesorów uiemów-  
kioh może przyDieść finlandczykem wiecej szkody, rnż 
korzyści. A 'e  my tu mamy ńa względzie nietylko i 
żo takio s p n t  isty* mogą podrażnić opinię rosyjska. iC" 
i to przou w ą s i k i e m ,  żr politykomani finlandzcy naj­
widoczniej tracą ostatecznie gniot pod nogami, kiedy 
się już puszczają na takie sztuczki, jak ten protest, 
fetorów niemieckich j.

„Swiei“ pisze:
«Stuletnia hislorya stosunków rodyj»ko-fió‘ inri: 

zawiera olbrzymią ii.-lę przeróżnych dobrfazir: : , 
(p a w d J w y  h dohrodziej-tw. hojnych a bezinterer i 
n^ebi ze strony Rosyi i Taaąż listę z szeregiem down 
dbw najczarniejszej niewdzięczności finlandzkiej.

«Uczeni z nad S p re « y  i Danajn nie wiedzą 
l ra? dopodohnie o tem, więc niechże się dowiedzą i z a ­
wstydzą. Wtrącanie się  icli do dnmowyi h ‘ praw rosyj­
skich nawet nio obraża, ponieważ j  st zbyt głupi; m 
i b.*7.cclowvm. Kilka gazet niemieckich wyraziło oba­
wę, o to orygi. a!ne wystąpienie profesorskie może 
niedźwiedzią przysłoną dla Finlaudyi Próżne to o 
wy. i iząd rosyjski nawet nic zwróci u ^agi na ' . e 
protest*.

Z organów paź łz ie rn ikow ych  BG o h s  
Moskwy* pisze:

«Wyników praktycznych niesppażię.wane wnue ■
szanio się  profesorów naturalnie mieć nio będzie. ..Ani 
polityka, rządu, ani polityka r iprezentantów iąfótln, eiii 
niAtrój społeczoAitwa rosyjskiego po tej odezwie ani 
trochę się  nie znoedią .'  Mozę natomiast zajść zmiana 
w stu.su lku społeczeństwa rosyjskiego d« N iem iec.  
cKuln. Zeity słusznie zaznacza, zę Ro^ya będzie u*  
żała osłabioną odezwę ąa tprÓbę win eęzania się 
spiaw, które nicniców nie powinny ani trochę obchodź.

N atom iast  „Gołos P r a w d y  zajął t a L  
kie u ryg ipa lne  s tanow isko. Cieszy się on 
mianowicie, że autoram i odezwy nie s ... 
profesorowie ro s j jscy .

*W fakcie pojawienia się  odezwy jest ntfwti 
strona d .‘datnia Wyobraźmy f o l i e ,  źe prawić n o r r iy  
Rosyi przyszło do płowy  pn tesorom rosytskim. Piz<-1 c - 
wszystkiem złożyliby om dowody większego uświni 
uLenm, aniżeli  ich niemieccy koledzy,’ a po druuie 
można tyłoby z nimi s ię  za łA wić  krótkim frazesem v 
wtrącają swego nosa tum, gdzie nio należy*.

Zdziwiony czytelnik ma wdzięczne po ­
le do rozm yślan ia  nad  tem , co, Właściwie 
chciał w tym ustępie  powiedzieć „G d  >• 
P raw dy" .  ( j  ).

Z 2YCIA KOSYJSKIEGO.

0  Inżynier ŻurawLw opracował projekt krą­
żownika podwodnego niepraktykowanej dotychczas wis 
kości. Jest  to siatek o pojemuoś i 4 i pól tysięcy 
zanurza się  z szybkością 2 i pół minut; pod wodą r  
ma 15 węzłów na godzinę, nnd wodą 28 węzłów. - >1 
wodą poruszać mają statek diesolmotory lub też ma- 
azyny parowe, opalane naftą, — pod wodą akumul.U -; * 
elektryczne. Krążownik m iżo przebywać pod w od /

a następnie szedł za nią aż n a  miejsce, u 
uieważ m iędzy s łużbą w g m ach u  z n a b ird  
się k i lku  „lowaizyszów ", ci ułatwili m u 
końcu  wejście i n a  próby. U k ry ć  się w lo­
żach lub w końcow ych rzędach krzeseł b y ­
ło m u  łatwo, gdyż  w czasie prób oświecar, 
ja sn o  tylko estradę, w samej zaś sali m ro k  
rozwidniało zaledwie kilka lamp, k tó re  z a ­
palano dlatego, by garść  uprzywilejowanych 
miłośników m uzyki,  za jm ująca miejsca wt 
o rkiestrą ,  nie była pogrążona w zup -im : 
ciemności. W śród  tych uprzywilejowa u  
Laskow icz rozeznawał często znajomy'. 
Grońskiego, panią Otocką, s tarego  re je v 
pannę  Anuey, czasem  Krzyckiego, a chv * 
lub trzy razy: dok to ra  Szremskiego. /■:*, 
mimo nienaw iści dla W ładysław a, a w 
śęi także dla doktora i Grońskiego, mało 
niemi zajm ował i m ało o nich myślał, gdyż 
oczy tego nie odryw ały  się praw ie  ani s 
chwilę od Maryni. Ogarniał wzrokiem 
dziewczęcą posiać, w ysun ię tą  na  b rzeg  *; 
s trady ,  sk ąp an ą  w blaskach elek trycznoś 
sam ą przez się św ietl is tą ,  i m imowoh przy­
pominał m u się ów a labas trow y poiążek, k . 
ry s ta ry  kanonik  uważał za największy swć- 
skarb. Laskowicz nie był człowiekiem  \vy 
kształconym . Jed n o s tro n n e  s tu d y a  ■ p rzy ro ­
dniczo, zacieśniły jego um ysłow y widnok 
i z pew nego rodzaju  wrażeń nie um iał Vo- 
bie zdać jasno spraw y. A jed n ak że  gdy l a  
trzył n a  tę dziewczynę ze sk rzypcam i w ry  
ku, na  jej czystą, spokojną twarz, na 
d łużone linie jej postaci i ubran ia , budziL  
się w n im  nawpół św iadom e poczucie, 
jes t  w niej coś z poozyi i coś z kości u  
W ydaw ała  m u się popro- tu  radziem ski- ri 
widzeniem, do k tórego  m ożna Ryło się z/'.- 
dlić.

fD. C. J;.L
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v. ciągu trzoch dni, przyczom posiada taki zapas pali­
wa, że może odbyć podróż od Petersburga do W taay- 
wosioku bez zawijania do poriów. Statok posiada 30 
przyrządów do wyrzucania mi i i 72 min W bitoheada; 
pozatim  120 min do rozstawiania pod wodą D la uni­
knięcia wypadku podzielony będzie statek na 15 zupeł­
nie odosobnionych części. Załoga 9 iu oficerów i 140 
żołnierzy.

Zjazd rodu Zaleskich,
Dnia 9-go stycznia w sali obrad Towarzystwa  

kredytowego ziem skiego zobrali się  przedstaw iciele je  
denastu herbu rodu Zaleskich, w ilości czterdziestu o- 
sób.—In icjatyw a lego zebrania wyszła od prezesa To­
warzystwa kredytowego ziem skiego, p. Eugeniusza Łada 
Zaleskiogo, który z w ielką pracą zebrał adresy Zale  
skicb, zam ieszkałych w K rólestw ie, na L itw ie, na K re­
sach, w G alicyi, w Am eryce, oraz po całej R o sji, ogło  
sił w pismach o projekcie zjazdu, rozesłał moc zapro- 
sin do przedstaw icieli 22-ch herbów rodu Zaleskich, na 
co otrzymał 69 deklaracyi od osób, pragnących należeć 
do związku.

Najliczniej się  Zjeciiali Lubicze, gdyż w ilości 
22 osób, w lej liczoie dwie paDie, Ładów przybyło 4-cłę 
D ołęgów —4-ch, Saryuszów—4, R aw icz—1, Chomąto— 1, 
Godziemba — 1 i Prawdzie — jeden. W śród zebranycl 
przeważali przybyli z K rólestwa fachowcy, inżyniero­
w ie, górnicy, doktorzy, profesorowie, nauczyciele szkół 
polskich, buchalterowie, paru literatów , ksiądz i zie 
mian zaledw ie kilku, oraz paru przem ysłowców. Z W o­
łynia pani Lubicz Z aleska z córką z Łucka, oraz jeden  
Prawdzie, zaś z Podola i Ukrainy nie przybył nikt. —  
R ów nież deklaracyi, pragnących należeć do związku, 
przesłanych panu Eugeniuszowi Zaleskiem u z Kresów  
zaledw ie było dziesięć, co dziwne, gdyż myśl utworze­
nia takiego związkn jest bardzo sympatyczna i zw ią­
zek ów może być bardzo poważnego znaczenia w przy­
szłoś, i.

Po wspólnem poznaniu się  zebranych na sali, po 
żywycli i interesujących debatach, oraz po wyczerpaniu 
punktów nłożonego na to zebranie programu, wybrano 
kom isyę dla opracowania statutu przyszłego związkn  
oraz ustawy kasy zapomogowej rodu Zaloskick na za­
sadzie kooperatywy

Do tej Komisyi w eszli panowie: Eugeniusz Łada. 
W ładysław  Lubicz, Edward Lada, Józef Chomąto i Ka­
rol Jelita-Saryusz Zaioscy.

Term in ogólnego zjazdu rodowego z rodzinami, 
na którym ma być statut przyjęty w ostatecznej formi'1, 
oznaczono na dzień 14 maja nowego stylu roku bieżą­
cego o godzinie 10 ej rano w kościele św iętego Krzyża.

Osobom, kióre deklaracye podpisały, będą roze­
słane osobne zaproszenia. Zapisywać się  można u pre­
zesa Towarzystwa kredytowego ziem skiego w W arsza­
wie, S a n a to r ia  ul. 8.

A. Z.

j ęzy k a  polskiego w szkołach tutejszych nie 
zostały wprowadzone, a jeżeli kto pryw atnie 
uczy dzieci katolickie czytać i pisać po pol­
sku, aby m rg ły  łatwiej poznać zasady wia­
ry  ojców i m odlić się z książki, to zazwy­
czaj je s t  pociągany do odpowiedzialności 
rądowej dla opłacenia g rzy w n y  za... „o tw ar­
cie potajemnej s z k o ły ',  g d y  tym czasem  ży­
dzi oddaw na m ają  wszędzie w łasne szkoły i 
każdy z nich umie czytać i p isać w swym  
żargonie bez żadnych przeszkód ze strony 
władz. N aw et księża—kapelani napotykają  
tu  t rudnoś  i ze s trony  sw y ch  świeckich 
zwierzchników, jeżeli s ta ra ją  się zapoznać 
swych uczniów lub uczenice z język iem  oj­
czystym dla u łatw ienia nauk i religii, bez 
znajomości, której młodzież, jak  wiadomo, 
zupełnie dziczeje i poniekąd upada moralnie, 
dostarczając z czasem zwolenników różnej 
anarchii... Czy ów stan  rzeczy jes t  w in­
teresie p a ń s t w a — niecb odpowiedzą ci, co 
ze ślepą zawziętością ścigają wszystko, tak
zwane tnowtercze

P. R.

KRONIKA PROWINCYONALNA,

Z życia prowincyi.
Kamieniec-Poaolski, w styczniu  1910 r.

N& schy łku  roku zeszłego i początku 
bieżącego odbyło się w naszym  grodzie n a  
cele dobroczynne kilka  polskicti zebrań to ­
w arzyskich.

Najprzód „wieczorek tańcujący" w sa ­
lonach puni Junij,  o fe ro w an y ch  bezintere­
sownie, zgromadził s touunkowo nieliczną 
g a r s tk ę  uczestników.

Koncert w tradycyjnej „sali Brodzkie 
go* ta k ie  nie zapełnił w szystk ich  miejsc 
pom im o zadawalającego wykonania  różnych 
u tw orów  mistrzów swojskich i obcych przez 
najzdolniejszych uczniów i uczenicę szkoły 
muzycznej p. Tadeusza  Hanickiego (skrzypce 
i fortepian), oraz młodą obyw atelkę z po 
w ia tu  uszyckiego, p. Wilczewską, wychowa- 
nicę konsertoa toryum  w arszaw skiego, n ie­
mal zamęczaną przez słuchaczów, upom inają  
cych się o coraz nowe śpiewy. Nadto wy­
stępował jako śpiewak p. Regulski, a adw o­
k a t  p. Nejman um iejętnie wypowiedział kil 
k a  hum orystycznych  monologów, liczny zaś 
m ieszany  chór a m a to rd u  „Prosw ity"  odśpie­
wał harm onijn ie  kilka pieśni ruskich, juk 
s tep  U kra iny  rzewnych i tęsknych.

T rzykro tny  w ystęo  w teatrze miejskim  
części t ru p y  „M omus’a “ p. J a n a  Paw łow skie­
go  z W arszaw y  nie zapełnił ani razu sali 
n aw et w połowie, naraża jąc  przedsiębiorcę 
n a  pewne s tra ty .

Zato dn. 4 go stycznia w salonach 
„Klubu urzędniczego" „Jasełka"  Iiydla, ode­
g ran e  dziwnie dobrze przez kilkadziesięcioro 
dzieci ze sfer uboższych, ściągnęły tłumy 
publiczności polskiej tak, że w końcu za­
przestano  udzielać biletów z obawy n adzw y­
czajnego natłoku . Po p rzedstaw ien iu  zabły 
sła  śliczna „C h o in k a ',  wokoło której zebra­
n a  dziatwa kolendowała, o trzym awszy w 
końcu  posiłek i przeróżne podarunki. Szczę­
ście tej dz5a lw y  biednej nie miało granic: 
oczka błyszczały, serca uderzały tętnem  
przyśpieszonem. W szystko  to  zawdzięcza 
ona przeważnie trzem  niestrudzonym  dzia­
łaczkom tutejszym , paniom: Kwiatkowskiej, 
S iedleckiej i Nowackiej, Które s tw orzyły  to 
widowisko, wywierające wpływ wielce doda­
tn i  n a  całe otoczenie. *

Niechże W am  będą dzięki, przezacne 
Panie, za uciechę, j a k ą  sprawiłyście „m alu­
czkim", k tórzy  zawsze ze czcią będą Was 
wspominali,  i za łzy bratniego współczucia, 
wyciśnięte, z oczu starszego pokolenia, bo 
sk arg a  naprzykład  takiej „mieszczki p o zn a ń ­
sk iej"  z g ro m ad k ą  dziatek  wielkopolskich, 
płaczących pod nauczycielskiemu pięściami 
p rusaków , przejm uje do głębi se rca . .

Gdy się tłum y powoli rozeszły, w ty ch ­
że salonach  zaczęła się zbierać nader licznie 
na  „wieczór ta ń c u ią c y '  publiczność*, rów 
nież skrom nie  s tro jna , choć jednako  ze 
wszystkich s tanów  społeczeństwa polskiego 
złożona. Zabawa, prowadzona sprężyście i 
ocnoczo. t rw a ła  do brzasku doskonale. W szy­
stk ie  te objawy życia towarzyskiego, dowo­
dząc, o ile realną jest potrzeba u tw orzen ia  
nareszcie, za przykładem Odesy, Łucka, Mo- 
hyiowa i innych  m iast „D om u Polskiego", 
którego u s taw a  dla Kamieńca Podolskiego 
opracow aną została jeszcze w  roku  zeszłym, 
ale dotychczas nie podaną do właściwej wła- 
d*y dla zaregestrowania...  Liczymy n a jb a r ­
dziej na rzu tk ą  palestrę  tutejszą, że zdoła tę 
w ażną  spraw ę dla społeczności miejscowej 
urzeczyw istn ić  co rychlej, przezwyciężając 
n apo tykane  trudności jaknsjodw ażniej,  m a ­
jąc n a  względzie uznaną  zasadę: „kołaczcie, 
a  będzie w am  otworzono"!...

N a zakończenie z przykrością zaznacza­
m y, iż włhdze wszystkich zakładów nauko­
w ych w Kamieńcu, zarówno rządowych, .jak 
i p ryw atnych , zabran ia ją  wciąż uczącej się 
młodzieży polskiej bywać n a  wszelkich pol­
sk ich  zebraniach, choćby z rodzicami lub 
najbliższym i opiekunami; że dotąd  wykłady

(Z pism  i od korespondentów).

— Walne zebranie zasiawskiego T-wa 
dobroczynności. Proszeni jesteśmy o zamie­
szczenie następującej odezwy:

W  dniu  24 stycznia 1910 r. o godzinie 
l ’/2 w klasztorze O.Oi Bernardynów  w Zasła- 
wiu odbędzie się ogólne zebranie członków 
zasławskiego rz.-katol. Tow arzystw a dobro­
czynności oraz osób, współczujących niedoli 
i potrzebom biedoej braci.

T ak  olbrzymie je s t  pole działalności 
w ty m  kierunku, że tylko szerszy ogół m o ­
że wspólnemi siłami cośkolwiek dobrego, 
pożytecznego uczynić; zb iera jm y więc z ia rn ­
ko do z arnka, połączmy swo siły, w sp iera j­
m y się radą, s ta ra jm y się udoskonalić  dzia­
łalność Tow arzystw a,— a nie zniechęcając się 
złośliwą k ry ty k ą  ludzi n iechętnych ,— dążmy 
do w ytkn ię tego  celu: „Czynienia dobrze w 
możliwie najszerszem  tego słowa znaczeniu".

Niech kużdy z ludzi dobrej woli da, co 
może; czy to w postaci chociażby naw et 
najmniejszej ofiary, lub przyjm ie czynny u- 
dział w  pracy, wesprze radą, naw et p rzy ja­
źnie sk ry ty k u je  działalność dotychczasową 
i w skaże drogi lub sp o 'o b y  lepsze, wtedy 
z drobnych  naszych czynów osiągniem y re 
zultaty owocne, do cz go dążyć powinien 
każdy, kto  m a  w sercu chociaż odrobinę mi 
łości ludzkiej i poczucia obowiązku dla sw ych 
współbraci.

W  im ię tych  zasad zarząd zasławskie- 
go rz.-kat. T ow arzystw a dobroczynności, roz 
syłając niniejsze powiadomienie o dniu ogól 
nego zebrania dla w ysłuchania rocznego 
spraw ozdania i ułożenia p lanu działalność 
n a  rok przyszły, prosi w szystkich, nie tył 
ko członków Towarzystwa, ale i wszystkich 
ludzi dobrej woli, aby raczyli na dzień i go 
dzinę oznaczoną przybyć do Zasławia, m ając 
nadzieję, że prośba ta nie będzie „głosem 
wołającego n a  puszczy".

Z wysokim szacunkiem
Członkowie zarządu. W. Zijdlicz (pre 

zes), F. Kamieński (wice prezes), Z. Pcłoński 
(kasyer), W. Czarnecki (sekretarz), ks. A 
Linke, ks. L. Z ijączkowski, W. hr. Grochol­
ski. A. Zaleski, d-r J . Szczucki, J .  Tomicka, 
Z. Ostromęcki, d-r E. Matuszewski.

—  Z pow. jampolskiego. W e czwartek, 
około g. 6 ej wieczorem, na horyzoncie w 
s tronie zachodniej ukazała  się wspaniała ko­
m eta  z długim, jasno św iecącym  warkoczem, 
ku  górze wzniesionym . Widzialna była do 
g- 7 ej.

Zima w tej części Podoła jes t  naogół 
bardzo łagodna z częstemi zm ianam i. D. ] 1 
np. była silna zamieć, trw ająca  przeszło 6 
godzin, 12-go był mróz 10 stopniowy, 13-go 
zaś wieczorem i w ciągu całej nocy lał 
deszcz przy 2° ciepła. T ak  raptow ne zm iany 
tem p era tu ry  mogą źle wpłynąć na  posiewy 
ozime, k tóre  naogół słabo są  śn ieg iem  przy 
kryte.

— Nowa szkolą. W lutym r. b. ma być otwarta 
1 klasa wołosko m echerzynieckiej s/koły jolniczoj 1-go 
stopnia. Szkoła Lędzio się  znajdowała o 4 wiorsty od 
m. Koziatyna, pow. berdyczow. i ó 2 wiorsty od st. Me- 
cherzyńce koi. Roł.-Zacb. Główuem zadaniem szkoły 
Jest przygotowanie przeważnie drogą zajęć praktycz­
nych rutynowanych gospodarzy rolnych w łościan. Kurs 
nank trwa< będzie 3 lata, przedmioty zajęć: gospodarka 
rolna, hodowla, gospodarka łąkowa, sadownictwo, o- 
grodnictwo pszczelnictwo. Do szkoły będą przyjmowane 
dzieci od lat 14 po złożeniu egzaminu z kursu 2-klaso- 
wych wiejskich szkół m inisteryalnych. Opłata za wpis 
i pełne utrzymanie wynosić będzie 100 rb., szkoło bę­
dzie rozporządzała wmln stypondyami.

—  Najście myszy. W  niektórych miejsrow ości ach 
pow. taraszczaóskiego, a m ianowicie we wsiach Ty- 
nówce, Basztaczek, K casiłówce, H olendem i ukazały się  
staćs myszy w niesłychanej ilości. M ałe szkodniki wy 
rządzsją w ielk ie spustoszenia na polach.

— Oddziały oyrodnlkuw. G ubem ialny zarząd ziem ­
ski formuje obecuie oddziały ogrodników, którzy zosta­
ną w marcu wysłani do gub. kijowskiąj dia w alki ze 
szkodnikami w ogrodach włościańskich. Kampania ta 
trwać będzm do lipca.

— Zatrucie spirytusem  denaturowanym. Z pow. 
kaniowskiego donoszą o epidemiczuem zatruciu spirytu­
sem denaturowanym. Objaw ten szczególnie silne roz­
miary przybrał we w Hrehorówce. W łościanie m iejsco­
wi używają do picia spirytus denaturowany, zaprawia­
ją c  go jagodam i, pieprzem, skórką cytrynową i rozmai- 
temi, często szkodliwem i ziołami. O zatruciu spirytusem  
denaturowanym donoszą i z innych miejscowości gub. 
kijowskiej. Jakie rozmiary przyjmuje konsumeya spiry­
tusu denaturowanego, świadczy nowy proceder— handel 
biletami na prawo nabywania spirytusu skażonego.

—  Pożary. W  ciągu ostatniego tygodnia zarząd 
ziemski został powiadomiony o 71 wypadkach pożarów. 
Poszkodowanych jest 87 gospodarzy.

W ciągu całego roku 1909 w gub. kijowskiej 
zaregestrowano 3,736 pożarów budynków, nbezpieczo 
nycb według pi_ymusowej asekuracyi ziem skiej, i 56 
według dobrowolnej.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

Trzy konkursy lekarskie.
„Medycyna* i „K ronika L ek a rsk a"  w 

M  5 y m  ogłasza następujące  Ł zy  k o n kursy  
na  r. 1910.

I. Z daru  ju b i la ta  d-ra  J . M ajkowskie­
go ogłasza konkurs  n a  najlepszą pracę o ry ­
g ina lną  oraz n a  najlepsze streszczenie zbio­
rowe lub wykład kliniczny, w ydrukow ane w 
ciągu r. 1910 w „Medycynie" i „Kronice Le- 
karskie i" .

W arunki konkursu: 1) K onkursem  ub 
ję te  są prace w ydrukow ane w r  1910 w na- 
szem piśmie i nadesłane do redakcy i przed 
1-ym listopada r. b. 2) Objętość prac nie 
może przekraczać l l/2 a rkusza  d ru k u  pism a 
naszego. 3) A u to r  najlepszej pracy orygi­
nalnej o trzym a nagrody rb . 100. 4) Autoro-

wie dw u najlepszych streszczeń zbiorowych 
lub odczytów klinicznych o trzym ają  prócz 
honoraryum  zwykłego po rb. 50. 5) Sąd 
konkursow y m a  prawo w razie, g d y  prace 
będą jednowartościowe, dzielić nagrody. 6) 
Skład sądu  konkursow ego  ustanow i kom ite t 
redakcy jny ,  w ynik  zaś k o n k u rsu  będzie o- 
g łoszony w N° 1 y m  naszego pisma z ro­
ku  1911.

II. Z aa ru  d ra Kazimierza Rzętkow- 
skiego, odznaczonego n a  konkurs ie  w roku 
1909, konkurs  aa  najlepszą pracę oryg inalną  
lub w ykład  kliniczny z dziedziny t. zw. po 
granicza m edycyny  w ew nętrznej i chirurgii,  
w ydrukow ane w roku  1910 w tem  czaso­
piśmie.

W a ru n k i  konkursu : 1) K onkursem  ob 
jęte są  prace, w ydrukow ane w piśmie na- 
szem w ciągu r. b. i nadesłane do redakcyi 
przed 1 ym listopada. 2) Objętość prac nie 
może przewyższać dwu arkuszy d ru k u  pis­
ma. 3) A utor najlepszej pracy oryginalnej 
lub wykładu klinicznego o trzym a rb. 100. 
4) Sądowi konkursow em u służy prawo po­
działu tej sum y. 5j Sąd k o nkursow y  u s ta ­
nawia kom ite t  redakcy jny  pisma.

W ynik  k o n k u rsu  ogłoszony będzie w 
N2 1 y m  pism a w r. 1911.

III. Z daru  d ra  W ładysław a Kopy tow- 
skiego, odznaczonego na kon rsio w roku  
1909, konkurs  n a  najlepszą p racę  z zakresu  
chorób w enerycznych i skórnych , w ydruko­
w aną  w tem  czasopiśmie z r. 1910 i 1911.

W arunk i  konkursu : 1) K onkursem  ob­
jęte są prace, w ydrukow ane w  piśmie w 
ciągu r. 1910 i 1911 i nadesłane do redak  
cyi przed 1 ym  listopada 1U 1 r. 2) Ooję- 
tość prac nie może przewyższać dw u a r k u ­
szy d ru k u  pisma. 3) A utor najlepszej p r a ­
cy oryginalnej z działu chorób wen >rycz >ych 
i skórnych  o trzym a rb . 100. 4) Zgodnie z 
życzeniem oliarodaw cy o nag rodę  ubiegać 
się mogą tylko lekarze w pierwszem dziesię- 
ci* leciu swej działalności lekarskiej. 5) Sąd 
konkursow y m a  prawo dzielić w razie po 
trzeby nagrodę. 6) Sąd konkursow y u s ta ­
naw ia kom ite t  redakcy jny  pisma. 7) Wynik 
k o n kursu  będzie ogłoszony w l-y in  p is­
m a z r. 1912.

Główna rolnicza stacya do­
świadczalna w Kijowie.

— !o!—
P ro jek t  organizacyi głównej rolniczej 

s tacyi doświadczalnej w  Kijowie, o której 
pisai.śmy, p rzedstaw ia  się w ogólnych za ry ­
sach, j a k  następuje: S tacya doświadczalna 
je s t  in s ty tu cy ą  zupełnie autonomiczną, ma 
jącą  na  celu poza zw ykłą działalnością teo­
re tyczną  i p rak tyczną  skupienie działalności 
pól doświadczalnych, rozrzuconych na  pro 
wincyl i ujęcie w pewien całokształt ich 
badań. T eren działalności stacyi rozciąga się 
na gub. kijowską, podolską i wołyńską, oraz 
części gu b ern ii  ościennych, zbliżonych pod 
względem gleby i innych  w arunków  do gub. 
k ra ju  Poł.-Zachodniego..

S tacya będzie się składała z 8 działów: 
1) m eteorologicznego i klimatologicznego, 
0) botanicznego, 3) entomologicznego i m i­
to logicznego '(phy topa t  logicznego), 4) ro l­
nego, 5) hodowlanego, «) chemii rcinej, 
7) laboratoęyum  kontrolującego i s ia ry i  na  
sion, 8) m echan ik i rolnej. Ze w zg lę iu  na 
ważne znaczenie sądow nictw a, które dosięgło 
szczególnego ro7woju w gub . podo lskn j,  
w jednym  z punk tów  kra ju  zostanie utwo­
rzona specyalna s tacy a  doświadczalna dla 
sądow nic tw a i ogrodownictwa.

S tacya główna b ęaz ies ię  mieściła w Ki­
jowie. W tyrn celu n a rad a  postanowiła 
zwrócić się do rad y  miejskiej z prośbą
0 przeznaczenie dla stacyi bezpłatne odpo­
wiedniego placu pod je j  zabudowania. Oprócz 
tego przy slucyi, w okolicy Kijowa będzie 
urządzone w łasne pole doświadczalne na 
obszarze 100. dziesięcin. O rganizacyę stacyi 
doświadczalnej .głównej, koszta  budynków , 
urządzenia, u trzym an ia  personelu urzędników, 
w yda tk i eksp loatacyjne bierze n a  siebie d e ­
p a r tam en t  ro lnictwa.

W obec tego, iż s tacy a  m a  ześrudkowy 
wać działalność pól doświadczalnych i poka­
zowych całego kraju, na rad a  uchw aliła  wejść 
w porozumienie z organizacyami, posiadają 
cemi pola i inne stacye doświadczalne, k tó ­
rych zadania odpowiadają zadaniom po 
szczególnych dz;ałów s tacy i głównej, o w łą­
czenie ich do stacyi głównej. Do tak ich  
organizacyi należą— ziem stw a z sw em i pola­
mi pokazowemi i doświadczalnemu, T-w a 
rolnicze, entom ologiczne i kontro lu jące  iabo- 
ra to ry u m  S yndykatu  nołud.-rosyjskiego, sieć 
pól doświadczalnych T-wa cukrow ników  s ta ­
cya narzędzi rolniczych przy politechnice i t. d. 
U trzym anie tych  w szystkich pól i stacyi m a  
w dalszym ciągu należeć do kierujących 
niemi insty tucyi.

Zarząd stacyi będzie się sk ładał z ko ­
m ite tu , do k tórego  wchodzą— 2 przedstaw i­
cieli dep a r tam en tu  rolnictwa, 2 p rzedstaw i­
cieli wydziału agronomicznego politechniki 
k ijow ski-j,  1—fizyko-mat m atycznego fa k u l ­
te tu  k  jowskiego, po 2 przedstawicieli k ijow ­
skiego, podolskiego i wołyńskiego ziemstwa,
1 przedstawiciela kijowskiego S y n d y k a tu  rol­
niczego, po jednym  przedstawicielu kijow­
skiego i podolskiego T ow arzystw  ro inLych 
oraz k ierow nicy w szystkich  poszczególny ch 
działów stacyi. Kom itet w yb e i»  z pośrod 
siebie prezesa, do którego  będzie na leża­
ło główne kierow nictwp, dyrek tora  stacyi 
i zarządzających działów. Posiedzenia ko 
m ite tu  będą uważane za prawom ocne, je­
śli ilość obecnych przedstawicieli o rgani­
zacyi społecznych przewyższać będzie ilość 
członków, pozostających n a  służbie płatnej.

Prowadzenie działu gospodarczego s la- 
cyi należeć będzie do rad y ,  sk ładającej s ę 
z zarządzających poszczególnymi działami 
stacyi doświadczalnej, 2 przedstawicieli ko 
m ite tu  pod przew odnictw em  dyrek to ra  stacyi 

N a czele każdego d z’ału będzie stał 
zarządzający i jego asystenci. Cały persrne l 
s tacy i będz e się składał z około 50 osób.

czyncy h Stowarzyszeń 1330 bezpłatnych miejsc, w tea ­
trze, po porozumieniu .ę  ze Stowarzyszeniam i co do 
dnia i programu seansów.

Z wysokiom poważaniem
Dyrekcya.

Kijów, 10 stycznia 1910 r.

la maski.
Dużo jest „dobrych panów* i „dobrych 

pań" n a  szr rokich  polach Wołynia, Podola, 
U krainy i wogóle wszędzie, bo polska dobroć 
powszechnie j e s t  znana i wysoko ceniona, 
zwłaszcza wśród niemców, którzy twierdzą, 
że polaków, w sk u tek  ich grzeczności, o g ro m ­
nie łatwo j e s t  dzie lić , i żydów, którzy są 
tego zdania, że wśród polaków ogromnie 
jest wygodnie zamieszkiwać.

N aw et pan Suworin, k tórego  gniewa 
nasza „karygodna"  niesforność przy kaso­
waniu przeróżnych „polskich rzeczy"... n a ­
wet pan Suworin naszej grzeczności nic
zgoła zarzucić nie m o ż e .

Tego sam ego z ia n ia  je s t  i fak to r Icko, 
k tóry  powiada:

— Daj iin Boże zdrowia, ty m  dobrym  
panom  polskim... Ich je s t  bardzo dużo i ja  
żyć przy nich mogę.

To sam o twierdzą lokaje w restaura- 
cyach i us ługa hotelowa...

Tego sam ego  zdania są lichwiarze,
kuncy „od zboża" i kupcy  „na las ' . . .

A Moszko L ;w eran t  i Szymko, który 
także końm i (.. a jak  trzeba, t j  i czern in- 
nem) handluje, powiadają: —

—  Dobry p u ry - ,  to jes t  dob-y  purye..
I ja ,  i Jatń, to m.y 'obie przy m m  wyżyjemy...

Żyją tedy „dobry pan" i „dobra pani" 
szczęśliwie i innych robią  szczęśliwymi... 
Żyją wśród pokłonów dziękczynnych i bło­
gosław ieństwa i tylko chwti.imi n a  kiepskie 
czasy postękują.

— Ty mnie, Icku, do torby doprowa- 
wadzis*, skarży  się jed en  z „najlepszych"...

Ale Icko stanowczo w to nie wierzy, aby 
dobry pan nie ze swojej, tylko, z jego, 
lekowej, winy mial doiść do torby...

I pono ów Icko ma r a c y ę ..
— Coraz mi ciężej, Icku, u tyskuje  w dal­

szym  ciągu „dobry pan"...
— B jle  pan Bóg dał zdrowić!... pocie­

sza Icko.
— GIup!ś...
—  I tak  być powinno... filozofuje to­

tumfacki... Nam „uczoność“ niepotrzebna .. 
Byle wielmożny pan miał rozum, a nam 
przy wielmożnym panu krzyw dy nie było.

] przy w ielmożnym a ,,dobrym “ panu 
istotnie n ikom u krzyw dy niema...

W szyscy dokoła mają się coraz lepiej, 
tylko „d o b ry “ pan chudnie i coraz to poły 
<woje obcina.

Niema te rm inu  bankow ego, albo i n ­
nej jak ie j  ,,głównej racyi“ , a b y  i ie trzeba 
było c h vopom k i lk u n as tu  dziesięcin ziemi, 
lub żydowi kawafka lasu, lub nienucowi j a ­
kiej kolonii sprzedać...

P asek  za paskiem  ob ina ją  nożyce, 
w ręku  „dobrego p an a“ pracujące i w re 
zultac ie—„pierwsi lepsi, diabli wipdzą kto 
i diabli wiedzą s k ą T ^  j a k  grzy by P Q , d ę .  
szczu rosną, a on ziemianin^ ^  dziada p ra ­
d z iad a ..  do m ias ta  bez butów wędruje...

Zdziwienie powszechne...
—  Nie pił, nie grai w karty , nie h u ­

lał, nie ,budow ał“, nie ryzykował, po wiel­
kich nbas tach  i zagranicznych badach się 
nie włóczył i oto krociową fo rtunę między 
W innicą, Humaniem, Berdyczowem, nie do­
jeżdżając prawie Kijowa, zaprzepaścił...

—  Miał p e c h a ! .. powiadają...
—  Takie już podłe czasy!... w tóru ją  

tacy, którzy w łasnem i nożycami rodzoną 
ziemfę docinają...

A  Icko „odjeżdżających do mia«ta ‘ że 
g n a  westchnieniem...

—  Dobry pan  był, t rzeba szukać dru  
giego!...

Icko sz u k a . .
I zawsze zna jdu je ...

Czarny jegomość.
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A dm inistracja Am erykańskiego Kinematngr.-ifu 
cNov yj M.r» prosi o pom ieszczenie w gazecie cDzien- 
nik Kijowski* następującego pisma:

D yn keya teatru uznała za możliwe w celu roz­
pow szechnienia żywych fotografii wśród biednych dzie- 
i polskich oddać do rozporządzeoia polskich Dobro-

Od Administracyi.
Administraeya „Dzienni 

ka Kijowskiego^* podaje do 
wiadomości nowych prenu 
mera torów, iż wobec znacz­
nego zwiększenia się liczby 
przedpłaeicieli, Dzien­
nika 1, 2, 3, 4, 5, 6 i 7 zostały 
wyczerpane i naszym prenu­
meratorom dostarczone być 
nie mogą.

Natomiast Administraeya 
posiada wszystkie odcinki 
W iróww i nowi prenumera- 

torowic będą mogli otrzymać 
wszystkie odcinki tegorocz­
ne bezpłatnie w osobnej od­
bitce.

K R O N I K A .

K i l i o t i r i y k .
Dni 19 (1) Henryka B. M., Marty M. 
Jutro 20 (2) Fabiana P - m.

Ws«hA4 słońca godi. 7 m . 38
Zachód ił 'c i  godt 4 m 49. 
Długość dnia godi. 9 m. 1L.

— Ze związku oficyahslów. D .iś o g. 
6 wieczorem w lokalu zarządu związku ofi­
c ja lis tów  przy Kreszczalyku Nr. 42 odbę­

dzie się w alne zgromadzenie członków k i­
jowskiego oddziału. W razie nieobecności 
połowy członków następne zebranie odbędz e 
się o g. 6-ej jutro i będzie ważne bez wzglę­
du  na  ilość obecnych.

Porządek dzienny obejmuje:
W ybory  przewodniczącego i sekretarza; 

zatwierdzenie protokółu poprzedniego zebra­
nia; balotowanie now ych członków; sp ra ­
wozdanie z działalności k ijowskiego oddzia­
łu; wybory delegatów na 5-e zebranie dele- 
gackie; rozpatrzenie budżetu ztwiązku na 
r. 1 9 1 0 ; ogólne dy rek ty w y  dla delegatów; 
sprawy bieżące.

— Opinia prof. Obolenskiego w sprawie 
nowych klinik przy uniwersytecie kijowskim. 
Rektor tutejszego uniw ersy te tu , przed kilku 
dniami będąc w P e te rsb u rg u ,  robił s ta ran ia
0 asygnow snie  środków n a  budowę klinik 
przy katedrze: i )  szczegółowej patologii i
terapii, a także 2) chirurgicznej patologii. 
W  celu poparcia tej sprawy r e k t i r  zapotrze­
bował od i ziekana wydziału medycznego 
prof. Obolenskiego nadesłania  opinii w tej 
kwestyi przed dn iem  19 stycznia r. b_

W odpowiedzi prof. Oboleńskij wspo­
m ina, że jeszcze 19 m aja  1906 roku  kom isye 
składające się z profesorów' klinicystów, o- 
rzeiLy, że dla rozwoju m edycyny jako n au ­
ki, a również dla postaw ienia w ykładów  k li­
nicznych przy uniw ersytecie  k ijow skim  na 
należytej stopie niezbędne je s t  utworzenie 
nowych klinik.

W dodatku  klin iui obecne zbudowane 
są przed laty według s ta rych  w ym agań  n au ­
ki i dalekie są od wzorów' zachodnio-euro­
pejskich i dla tego np. przystosowanie f zy- 
cznych sposobów leczenia je s t  zupełnie n ie­
możliwe z powodu braku  odpowiednich przy­
rządów w kijowskich klinikach un iw ersy te­
ckich.

W  końcu pr. Oboleńskij zaznacza, że 
utworzenie nowych klinik przy u n iw e rsy te ­
cie k jow skim  będzie t *ż s a ty s fa k c ją  m o ra l ­
ną dlx rosyan całego k ra ju  Połud. Zacho­
dniego, których duma narodowa cierpi stale 
dotychczas wobec tego, iż niedalekie sąsiedz­
two wzo.owego un iw ersy te tu  polskiego w 
Krakowie, oraz ciągłe s tosunki z k lin ikam i 
zachodniej Europy, pobudzają nie tylko s tu ­
dentów ale n aw et i chorych do k ry ty k o w a­
nia urządzeń klinik miejscowych.

—  Rewizya ke'ei Pol 7 ichodn. P rzy ­
była z P e te rsb u rg a  k o m is ja  rew izyjna zaję­
ta j e s t  wciąż re w iz ją  s łużby m ateryalów  
kolei Południ > w o-Z ich od nich i bada  obecnie 
spraw ę dostaw węglowych.

Pogłoski, podane onegdaj u  nas w t e ­
legram ach, jak . by powodem rew iz j i  b y ­
ły donosy związkowców kijowskich, iż ko le­
jam i Połud iowo-ZachoIniem i owładnęli i- 
norodey, zdają się znajdować pewne potw ier­
dzeń e. szczególme w Ironlcznem t ra k to w a ­
niu przez członków kom isyi n iek tó rych  u- 
rzędników kolei.

—  Wystawa obrazow N a w \s 'a w ę  
polsk i-czetko-morawską w dalszym ’ ciągu 
nadchodzą obrazy, świeżo przybył: „Portre t  
hr. B .worowskiego" pendzla W. Kossaka, 
„Tanalos" J. Malczewskiego, H. W e y ssen ­
hoff nadesłał „Splin*, W. Rsegucimski in te ­
resujący w itraż  pod ty tu łem  „W iosna"  J .  
Upika (z Morawy) nadesłał przepyszne a k  a 
rele „na drodze" (wa pouti) K rasnowoLki 
„grom nice"  A. KarptifśkT „starą  gwarefyę" 
bardzo ciekawą rzecz, L. Kowalski nade. ł i ł  
„ W e n c ja "  oraz wiele innych  dzieł przybyło. 
K imitet k rzą ta  się usilnie kuło urząd enia 
w ystawy.

—  Ulica Giuboczycka. Kijowskie T ow a­
rzystwu opieki nad zwierzętami zwróciło się 
do g u b e rn a to ra  z prośbą o zamknięcie ulicy 
Otuboczyckiej do czasu jej napraw ienia, gdyż  
jest ona obecnie niemożliwą do przejazdu
1 codziennie pada n a  niej po 5—6 koni.

— Rewizya szkol. .O negdaj,  w niedzielę, 
powrócił do Kijowa z Żytomierza, gdzie do­
konał rewizyi tam tejszego  za r /ąd u  lekarsk ie­
go, pom ocnik  g łów nego inspektora  lek a rsk ie ­
go, d-r P Bułatów, k tóry  od dn ia  wczoraj­
szego przystąpił do dalszej rewizyi tu tejszych 
szkól akuszeryjno-felczcrskich i den tystycz­
nych. Zrana pom. głównego inspek tora  
w kanc, laryi zarządu lekarsk iego  przeglądał 
dokum en ty ,  dotyczące pomienionych szkół, 
poczem w tow arzystw ie  gubero ia lnego  i n ­
spektora  lekarskiego, d-ra Ornackiego zwie­
dzał fe lczersko-akuszeryjną szkołę d r a  Ney- 
sztube. W ieczorem d-r Bułatów b j ł  obecny 
n a  egzam inach  w  szkole dentystycznej Żuka.

W  związku z r e w iz ją  szkół lelczersko- 
akuszóryjnych m ówią w' mieście o pociągn ię­
ciu do odpowiedzialności sądowej dw óch  
miejscowych lekarzy, za nadużycia  popełnio­
ne przy egzam inowaniu  słuchaczy. P ogłoska 
ta dotąd  się nie spraw dza, fak tem  je s t  j e ­
dynie, iż od lekarzy tych g u b em ia ln y  zarząd 
l ikarski zażądał w yjaśn ień  na piśmie w s p ra ­
wie n iek tórych  nieprawidłowości.

W  dniu  w czorajszym  d r  B ała tów  za­
kończa swe prace w Kijowie i ju t ro  wyjeżdża 
do Petersburga .

—  Zmiany w sądownictwie. Starszy k a n ­
dydat do posad sądowych przy kijowskiej 
izbie sądowej Ołtarzewski został m ianow any  
sędzią pokoju płoskirowskiego okręgu; sędzia 
ś lelc^y IV okręgu  powiatu  berdyczowskiego 
Michajłow otrzym ał s tanow isko wice |irokura- 
tora sądu okręgowego w S tarudub i ul. Baj b a ­
ków został przeniesiony na  takież s tan o ­
wisko do n ieżyńskiego sądu  okręgowego.

—  Sprawa prasowa. R edaktor gazety  
„Kijewskaja Poczta" p. Grygorjew i au to r 
jednego z f**jletonów zamieszczonego w te j ­
że gazecie w r.tku ubieg łym  i podpisanego 
pseudonim em  „Falstoff“, p. Sołodow, pocią­
gnięci zostali d i odpowiedzialności sądowej 
z art.  129 nowego k rd ek su  karnego.

—  Ćwiczenia wojskowe. Wczoraj z ra ­
na  na Syrcu  pojedyncza oddziały w ojska 
w prawiały się w strzelanie. W czasie tych 
ćwiczeń z niewiadomej przyczyny kilka  kul 
zalec ało aż na Łukianówkę. Mieszkańcy ul. 
W.-Doroh'>*yckiej byli w n-.emałyru s t ra c h u ,  
gd y  po g. 2 ej u łyszeli św ist  kul. N a szczę­
ście nie spowodowały one i id n eg o  w y p a d ­
ku. Pr?y oględzinach domów okazało się, 
że je d n a  kula u tkw iła  w ram ie  okiennej d o ­
mu Nr 14, druga , przebiwszy okno, wpadła 
do mieszkania p. Chiniewiczowej w tym że 
dom u.

—  Nominacya. N a w akującą  posadę 
pom ocnika naczelnika służby trakcyi kolei 
Południowo-Zachodnich został m ianow any  
naczelnik służby wagonowej inżynier-techao- 
iog W. N-.czaj.

—  Zamiecie śnieżne. Nocy onfgdajszej 
na znacznej przestrzeni kolei 1‘oł. Zioh. sza-
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lal* śnieżna zamieć, k tó ra  p rzebra ła  i^aj w ię­
ksze rozm iary  n a  odnogach elizawetgradz- 
kiej, fastow skiej i k iszyniowskiej. Burza 
rozpoczęła się 16 b. m. na linii fastow skiej i 
kiszyniowskiej. N a  linii fastowskiej zaw ieru­
cha zaczęła się o 10 wieczór. Przez cały 
dzień przy pomocy okolicznych włościan o 
c?ys<czano śn ieg  n a  stacy&ch. M anewrów 
n a  lin iach stacy jnych  zaprzestano. N a jw ię­
ksza zamieć nawiedziła linię k iszyniow ską. 
Itnch  pociągów między s tacyara i  i iozdielnaja 
i Tyraspol .odbywał się ze znacznem opóźnie­
niem . K om opikacya telegraficzna została 
p rzerw aną, gdyż przewodniki .zostały nie 
w ytrzym ały ciężaru  śniegu. W  niek tórych  
miejscach zostały w yw róc .ne  słupy teleg-a- 
liczne.

OSOBISTE.
— Wczoraj pociągiem nocnym  w yje ­

chał w  sp raw ach  s łużbowych dowodzący 
wojskam i k ijow skiego  o k rę g u  wojennego 
gen.-ad. M. Iwanow.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania ł.uryo przy a’. 
M. Wssilkowsltiej Nr. 31 skradziono ubraniejPi 200 rb. 
W restaur-.cyi Marżanowa na to lk u ć z ce  E. dom inow i  
skradziono 23 rb., Greczaniukowi 65 rb. Sprawcę kra­
dzieży J. .Maślańskiego aresztowano.

—  POŻARY. Onegdaj wieczorom z niewiado­
mej przyczyny wyoucbł pożsr w posiadłości Nr. 3 przy 
ul. W. Mostickiej u S. Tymofiejenki. Sca lił  sie  dre­
wniany dom. W domu Nr. U przj ul.1 Te*traluej za 
pal da się  w mieszkaniu p. Potockiego. Ogień prędko 
został stłumiony.

—  Wczoraj o godz. 10 wieczorem wyburhł pożar 
w domu Nr. 22 pr^y ul. Predsławinskiej. Ogień zn i­
szczył strych, uszkodzone zostało gćrne piętro domu. 
Pożar stłumiony został f rze* srraz ochotniczą i 3 od 
działy straży miejskiej. O godz' 5 popołudniu wybuchł 
pożar w Śłobódco Sapernej w pobliżu siacyi cKijów 
II,.  Spłonął dach na jednopiętrowym domu.

— ZAJŚCIE W RESTAURACYI. W restauraeyi  
przy ul. Miliounej N r . . 5. dwaj goście zaczęli  się bić z 
sobą. Kemerzy wyrzucili ich i  lokalu, przyczem j e ­
dnemu z uczestników bójki zadali w p'ecy ranę wi­
delcem. Pcs-kodowanego odwieziono do szpitala.

— ARESZTO W AN IE. Zaaresztowano w t ycb 
dniach p. E. Trzebińską, oskarżoną na podstawie art. 
129 kodeksn karnego.

—  DEPORTAOYA. Zaaresztowaną w ty h dniach 
Jlaryę B sg ła .ea ą ,  wysiano do Nov.ozybkowa gub. czcr-  
nihowakięL

— U P A D E K  Z POCIĄGU. Wczoraj zrana na 
sta-yi Kijów pierwszy, spadł z lokomotywy ®łod*uy 
konduktor Przeszko, p"rzyczem zruoił się  \v czoło, szy­
ję, twarz i otrzymał dość silne obrażenia no całem c ie ­
le. Pomimo m został i pracował w dai.Tzjm i iat'c, 
lecz w końcu siły go opuściły i zemdlał. Od-riez: j u o  

go do szpitala.
— W SP R A W IE  ZAJŚCIA Z AGEMTAMI. Z 

Petersburga zarządano telegraficznie lnfom acyi w s; ra- 
wie zajścia z agentami policyi śKcczeJ, które niedawno  
miało miejsce w pobliżn kijowskiego dworca kolejowe­
go. Agenci cbcioli aro-ztowaó włościan, jr.ko złodziei, 
włościanie zaś posądzili agentów o chęc dokonania 
grabieży i donieśli o zajściu policyi.

— Uj ĘCI PRZESTĘPCY. W  teatrze ludowym  
r a  pl. Troickim zaaresztowano pozbawionego praw I. 
Tarasenko, który zdążył .inż włnżyć rękę do kieszeni  
G. Hasmana. W aziodzińcu d im u Nr. 13 przy ul. In- 
stytuckiej ujęte D. Momoclm. N a  l i t  Diolowej stróze 
nocni próbowali zaaresztować jakiog ś podejrzanego 
jegomościa, ten jednakże porzuci! worek i uciekł. Vii 
worku byłv kradzione bluzki, palto, kołdra i t. d.

— ZAM ACHY SAMOBÓJCZE. W  domu Nr. 30 
przy ul. Aleksandrowskiej żona szewca K. zrozpaczona, 
?e mąż długo jest bez pracy, zażyła kwasu siarczauogo. 
Pogotowie uratowało desperatkę.

— Przy ul Piotrowskiej Nr. 5, zsrzył kwasu  
solnego slusarz M.kolaj Cz. Pogotowie odwiozło d e ­
sperata do szpitala Aleksandrowskiego.

Sprawa prasowa.
Sp ecja ln a  kom isya kijowskiej izby sądowoj 

z udziałem  przedstawicieli stanów rozpatrywała wczo­
raj sprawę znauogo w Kijowie prezesa oddziału po 
dolskiego Związku narodu rosyjskiego Teodora Postuy- 
ja , oskarżonego z 6 p. I czę ś ii 129 art. nowego ko­
deksu karnego, o cam ieszczonie w wydawanej przez 
sieb e gazecie <Na Straży* artykułu podbuizającegb 
jedną grupę lnduośń  przeciwko drugbtj.

Sprawa toczyła się  przy drzwiacb zamkniętych. 
Izba skazała- Teodora Pustnyja na dwa tygodnie aresztu 
policyjnego.

Spraw y polityczne.
Wczoraj sp ecja lna  komisya Iżby sądowej przy 

udziale przedstaw icieli stanów rozpatrywała szereg  
s p r ir  politycznych:

Studenta kijowskiego instytutu Landlowego J e ­
rzego M ichajłowa, oskarżonego z 2 cz. 132 art. nowe­
go kodeksu karnego — o przechowywanie wydawnictw  
nielegalnych. Skazano go na 1 miesiąc f ir tecy .

K obie,y-lekarza Zofii Barac - W ajncwsjgowej, 
oskarżonej również z 2 cz. 132 art. nowego kodeksu 
karnego. Barac-W ancwajgowę izba uniewinniła.

Ziuoidy Sotncewrj, oskarżonej z 2 cz. 132 art. 
nowego kodeksu karnego. Podczas rowizyi znaleziono  
u niej 6 broszur, niewycoftnycb z handlu księgarskiego. 
Skazano ją na 3 m iesiące iortecy.

W szystkie wymienioue sprawy toczyły się przy 
drzwiach zamkniętych-

TEATR I MUZYKA.
Wieciór pieśni współczesnej.

Pro g ram  „wieczoru pieśni współczesnej" 
obejmował cykl w okalnych  i for tepianowych 
k«,m >ozycyi, k tó rych  au torow ie  są  zaliczani 
do g ro n a  t. zw. „reform atorów " współcze­
snej sztuki m r / y c  nej. P rzed  audytoryum  
przeszły ko l-jno  trzy szkoły: niemiecka, 
f fcu cu śk a  i rosyjska, z pominiijciem polskiej, 
czego ze względu na  istne klejnoty, jak iem i 
obdarzył p ie śn ia is tw o  yolskie ś p. IWrTó- 
wlcz, mocno żałować należy. Z wym ienić- ' 
v ych szkół —  francuska  (właściwie miodo- 
francuska) jes t  u nas  ua jm n.c j znana, s tąd  
też należy jej się k ro tk a  chociażby c h a ra ­
k te ry s ty k a .

Francuzi z Dabussy, D a c a s e m  i Ra- 
vel’em  na czele tw orzą  niesłychanie zn a ­
m ienne, n iedoceniane zdaniem  naszym  zja­
wisko na  współczesnym horyzoncie sztuki. 
P rzeżyw am y okres, w  k tó rym  ar tyśc i ,  wy­
rzekłszy '  się zasad w agnerow skiej  syntezy 
(dla b raku  ta len tu ,  lub też różnić teo re ty ­
cznych), dążą do tworzenia złudzeń wszech- 
sz tak i d rogą operowania li tylko jednym , 
przez nich opanow anym  środk iem  wyrazu. 
Kompozytor Więc dokłada wszelkich usiło­
wań, by kom pozycya jego  była „barw na", 
malarz, — by z p iótna wydobyć „sym fonię" , 
poeta ,— by w g rę  słów wplątać jak iś  „bar- 
wno-dź więkowy8 am alg am at,  etc. Będąc 
zdecydowanym  zwolennikiem teoryi pokre- 
w l ń s tw a  poszczególnych rodzajów sztuki 
i wzajem nego ich dopełniania się na zasa­
dzie również wzajemnych ustępstw , eo ipso 
n ie  możemy przyznać r a c j i  bytu sk ra jnym  
dążnościom  nowatorów, upa tru jących  w 
dźw ięku  jedynie  o k ry tą  barwę, w  barw ie — 
uk ry ty  dźwięk. O bałam ucenie „szukających 
dróg* now atorów  dochodzi obecnie do ze­
nitu: celem m uzyka s ta je  się— kolor, pi ima, 
b iiuga, perspek tyw a, tem pera tu ra .— słowem 
w szystko, prócz tych objawów, które prze- 
dew szystkiem  dom agają  się wcielenia dźw ię­
kowego. Muzyk poczyna myśleć, jak  m a  
arz, 'rzeźbiarz, lit ‘ra t,  tylko nie jak  m uzyk .

W m lodofrancuskiej muzyce znajdz ie­
m y  św ie tny  wyraz powyższych tendenry i.

Co się tyczy innej znowu jej c e c h y — 
t. zw. realizmu (o wielo trafniej m ożnaby 
to ochrzcić naturalizmem ), to n ie jednokro­
tnie już s ta ra liśm y  się udowodnić, że stać  
m uzykę na  coś podn iośle jszrg i,  niż narzu- 
na  je j  ro la  papugi zew nętrznych nlemuzy- 
cznych szm erów  i hałasów.

„D ’A nne jo u an t  de l ’es pinette* Ka- 
vel’j ,  „II p leure dans  mon coeur*, „G reen“, 
„Chevaux de bcis* — D abussy 'ego— to bawi- 
delka, m is te rn ie  wprawdzie wycyzelowane, 
niezdolne je d n a k  rozpalić ani jednej iskry 
uśpionego w słuchaczu uczucia. J e s t  w tern 
moc mozgowej roboty, moc technicznej po­
mysłowości, ale głębi, nastro ju , realizmu 
□czuciowego— niema. Dla przyszłego talen 
tu  przebogata harm onika  D ebussy’egó s tan ie  
się niewątpliw ie obfitem źródłem  wiedzy, 
ale zdaje się nie u legać najmniejszej wąt- 
pliweści, że sam o „objawienie11 jest jeszcze 
n iezm iernie dalekiem  od muzyki Debussy 'ego 
i jego  szkoły.

Przy zestaw ieniu  z francuskiem i cacka­
m i ogrom nie  zyskały p ’eś i autorów rosyj­
skich. Na szczególne wyróżnienie zasługują: 
„Pieśń o s iew cy11 Nikołajewa, „K ołysanka8 
Czesnokowa, zwłaszcza zaś — rom ans  R ach­
maninowa. W ykonano  również ładną  „Orai 
son* (do słów Maeterlincka) kijowskiego 
kom pozytora p. J a n o w sk h  go.

Z u tw orów  fortep ianow ych słyszeliśmy 
nadspodziewanie p rostą  „A rabeskę11 Debus 
sy ’ego, E t iu a  Skriab ina o wyraźnie zazna­
czonym  wpływie Czajkowskiego, oraz Nok­
tu rn  Lapuoow a, k tórego  wybitnie Szopenow­
ska  fa k tu ra  odznacza się r ieobecnością  s a ­
mego Szopena. „Gwoźdź* wieczoru s tano­
wiła sceDa z niedokończonej opery M usorg 
skiego „Salambo", rzecz wyniosła, potężna 
i nastro jow a.

W ykonania  w szystk ich  utworów  w o­
kalnych  po 'jęła się znana Kijowowi p. Musa- 
luwa-Knłżenko, śpiew aczka o niezbyt dono­
śn y m  i rozległym, ale sym patycznym  i do- 
:-5k»»nalo> w yszkolonym  głosi,?. Ic te rp re tacya  
rom ansów  ou znaczyła się wielką m uzykalno­
ścią, i jeśM możemy cokolwiek a r ty s tce  za­
rzucić, to chyba pew ną k.dowatość w ykona­
nia. W koncercie, jako odtwórczyni pro 
gran iu  fortepianowego, wzięła udział całkiem 
poważna pianistka, p, Pollheim. Poczucie 
etyki, wyborna lecłir.ika i przyjem ne do­
tknięcie — to g łów ne zalety jej gry. Uja­
wnia się pewien brak tem peram en tu ,  pocią­
ga jący  za sobą n ied rść  ja sk ra w ą  grę  prze­
ciw staw ień  dynam icznych. Wzorowem w y ­
konaniem  trudnej i odpowiedzialnej party i 
fo r tep ianu  w u tw orach  na głoś p Pollheim 
niemało przyczyniła się do uświetnienia k on­
ce r tu .  W- T, D.

Teatr Polski. 

f c B a ś k a * ,  kroiorhwila szlachecka K GJińskicgo.

W niedzielę te a t r  polski w ystąp ił  z 
p rem ierą  sz tuki *p. t. „B aśka8, pióra zn an e­
go powieściopisarza Kazimierza Glińskiego 
Treść sztuki osnu ta  j»st na tle życia ks. 
Radziwiłła „panie k o ch a n k u 8, w Nieświeżu

Krotochwlla ta, nap isana  wierszem, peł­
na  swojskiego szczerego hum oru , wzbudzała 
wesołość w śród  nielicznie, niestety, zebranej 
pi*hlH»nośfcń która- - po- każdym  akcie nie 
szczędziła' óRTaskÓw wykonawcom. N a pierw ­
szym planie postaw ić śmiało m ożna D ą­
browskiego, k tó ry  stworzył u d a tn y  typ ks. 
Radziwiłła panie  kochanku , g ra ł  z braw urą  
i hum orem . O p. Je rzy ń sk im  m ożem y po­
wiedzieć, że -nie m a złej roli dla dobrego 
ar tys ty .  J e d n ą  z zalet p. J .  je s t  św ietna 
charak teryzacya  i umiejętność s tw arzan ia  z 
każdej roli odrębnego typu , konsekw entn ie 
przeprowadzonego od początku do końca. 
Nie można tego nieste ty  powiedzieć o p. 
Kraśnickiej, wykonaw czyni roli Baśki, a r ­
tystki bardzo zdołnei, a tak  jednakow ej w 
swej każdej rolf, Nadto p. K. nie zastosow a­
ła s:ę zupełnie do otoczenia, nie dała  typu 
ów czesnej.szlachcianki,  k tóra  jedynie  z m i­
łości do narzeczonego odw aża s 'ę  na  tak 
ryzyko.wrty krok. Jej Baśka to była dzisiej 
sza panna, n«dto  współczesna kokietka. 
Szczególniej raziło to w  zestaw ieniu  z grą 
j . j  patnera, p. S taniewskiegn, k tó ry  dał 
wyborny  typ ówczesnego szlachcica, w mia-, 
rę  rubasznego. Reszta w ykonaw ców , jak 
p. Wojciechowski, Betcher, K waskowski i 
inni dostroili się w zupełności do n ad e r  u 
datnej całości. Zoil.

KRONIKA POLSKA.
— Liczba polaków w Moskwie. <Moskow.,kiji  

Wied.* podują dano cyfrowo o liczbie polaków, zamie- 
szknjących Moskwę, kióra w o s u u i c h  czasach zv, ięk 
szyła . ię znacznie i wyno3i 19 tysięi-y osób. Główną  
czę-‘ ; kd u o śe i polskiej stanowią f rz6dsi*}hiorcy haudlo- 
wo-przeinysłowi, tubieKci i robotnicy W ustitnirh la ­
tach w Moskwie powstał cały szereg fabryk, zakładów 
przemysłowy, b, biur technicznych i magazynów, na le ­
żących do polaków; jak wiadomo, polały stanowiska  
słnzbuwe u siebie obsadza.ią vryłącznie rodakami, tylko 
w wypainaeh nadzwyczajnych korzystając z aalug r >  
sy&nl N i e y a k  także polaków shity na kolejach miej­
scowych. Pokaźna liczbę stanowia także adwokaci po- 
la-y, których głównym przedstawici-lem jest I.-idoicki, 
hyly poseł do pierwszej Dumy Państwowej. Wielu jest  
akżo lekarzy— polaków.

— Jak wygląda bojkot towarów nitmieckich. 
Przez orty iydzi*n ubiegły obradował w Warszawie  
zjazd hut towników, handlujących zegarkami i łańcusz­
kami. N a  czole narad stal milioner niemiecki i fabry­
kant Szolmar-Sordrn. Naradzano się  nad odnowionicm 
koncesji z tym niomcom, ponieważ i-irmin jej npływa  
obecnie. Ohri.ty w tej branży wynoszą od 20 do 2f> 
milionów rubli roi,.aie. Po przeprowadzeń.u narad nad 
dalszym rozwojem tei gałęzi bitndlu zawartą została u- 
mowa na dalsze 0 l;.t. w ciągu kt.ói-yib znów niem y 
zalewać nas będą s n ą  zogarkową tandetą.

— Zapowiedzi wywłaszczenia hakatystyczna tO-t- 
deutsefco Ituudschau* zastanawia się  już i ad t m, kt.ó- 
r® polskie mrjąiKi należalooy najpierw wywłaszczyć.  
VI pierwsżym rzędzie wymienia hrabiankę Potulicką  
z Poluiic , ponieważ posiadłości joj, wynoszące 7.5UU 
hiktarów w p„w iocie  bydgoskim, są cogniskiem poiskioj 
•gitacyi*. «Osid*uisch, kondschau* wymienia -'siłą li­
tanię «zbrodui* brat.iai.ki Pbiulickiej, kióre tozorodnie  
nie *ią eiczem t.ięcoj, jak sumiennem wypełnianiem o 
bowiążków polki--ohywatelki.

—  Z życia polaków w Paryżu. Dnia 22-go b. m. 
n. st. udhył się w Paryżu obchód, urządzony staraniom 
Grupy paryskiej zwiątku wychodżtwa po’skifgo i cKoła* 
młodzieży. Posiedzenio zagaił dyrektor szkoły polskiej 
p. Alfred Bad'yń<ki, zwracając uwagę na cele  i zada­
nia szkoły i nawiązując tradrt-ye, jakie pielęgnujo ta 
szkoła do tradycyi om graryi ‘polskiej.— W imieniu mło­
dzieży przemawiał prezes «Iiola*, p. B. Orłowski; w 
przomówieoiu sw okm  p. Orłowok: omówił it»n spraw 
politycznych »  trzocb dzielnicach i wskazał na zadania 
dzisiejszo młodzieży w Galicyi, w Królestwie i w Za­
borze Pru kim. — Odczyt o polakach — ufiotrath w ar­
mii francuskiej przeS wielką rewolucyą, wygłosił  w ; ę  
zyku francuskim p. Churchill, anglik z pochodzenia, 
wyi howany we Frknćył i żywo zajmujący się  naszoDi 
sprawami; p Churchill należy do grona ty. łi t udzoziem- 
ców, których liczba zwiększę się memal cod / im n ie ,  a 
którzy kwestye polską zajmują się  szczerze i siyulounie, 
włada on jeżykiem polskim, czerpać więc może wiado 
mości zo źródeł bezpośrednich... Ob hóil zakończył się

dek lam acją  p. Rcrubiszewskiego i śpiewami chóralny­
mi towarzystwa cPiesf. >, zsiożonogo i kieoowai.c-zo 
przez d-ra Janowicta.  vVyb:tai p.zodsiawicie ln cmi 
gracy i paryskiej, stałej i czasowej, w iiczhio.ffkoło 200. 
wzięli udział w tym dorocznym obibodzie, 47 z rzędu, 
jaki cmigracya urządza.

—  Po s z e śc iu s e t  latach. Sprawa upamiętnienia  
600-lecia urodzin króla Kazimierza Wielkiego w Ko­
walu, w ziemi kujawskiej, przypauającego w r. b , przed­
stawia się, według doniesienia cKuryera Warsz.*, jak 
następuje:

«Oprócz zamierzonej budowy domu ludowego  
imienia króla Kazimierza W ielkiego, zami iit  projekt i- 
wanego pierwotnie wzniesieuia posągu kamiennego na 
nlacD, zwanym <Zamkowym», staraniem ks. Stanisława  
Jackowskiego (obecnie proboszczu w Sulejowie) w pre- 
/biteryum kościoła kowalskiego, jedyne, pamiątki po 
ckrólu chłopków*, wmurowana będzie płyta marmurowa, 
opatrznoa podobizną króla i nadpiseui odpowiednim,  
oraz wydana brosztna popularna p, t. <0  życiu i czy­
nach króla Kazimierza Wielkiego w Polsce*, napisana 
przez inieyatora pomnika*.

W tym też celu pomnik ścienny wykonywany 
jest  w zakładzie rzeźbiarsko-kamieniarskim p. Gontar- 
skiego we Włocławku i po wmurowaniu odbędtic się  
uroczyste poświęcenie; broszur* zaś, drukowana w d iu ­
kami dyeoezyzlaej, rozpowszechniona ma być między  
kujawskim ludem wiejskim.

— Kara prasow a  <Gazeta Warszawska* skazana  
została administracyjnie na 400 rubli kary za fejleton  
cDajkił,  zamieszczony w 24num«rze z roku zeszłego.

O F I A R Y .

Na b.dowę II ktścinła w Odeśle od dnia 1 lipca 
lOuO r. do duia 15 stycznia 1910 r. złożyli skarbnikowi 
komite'u:

Pp. J .  Górecka 2 rb — St. Kawia 3 rb. — Józ. 
f  .inanitiwska 2 rb. —  Norb. Kwiatkowski 6 rb. — 
Witold Skwibbe 50 rb. — St. Kozakiewicz 2 rb. — 
N. N. 1 i 1 rb. — A. Gulbinowicz 1 rt.  — M. Stem­
pel 1 rb. —  J. Blichewicz 3 rb. — M. Gulbinowicz 1 
rb. Ir .  Scendlei 5 rb. — M. Damszyl 1 rb. — E  
Skrzyńskfi 3 rb. A. Skrzyński 10 rb. — M. Pawlik  
I rb. —  M Baczulis 1 rb — K. Przychodzka i A. Gc- 
zdakowa 1 rb. — J. Szczuka 3 rb. — S. S. 8 VJ rb. — 
K. Jankowski 10 rb. — E. Szpakowska 15 rb. — M. 
Jaczrraż 5 rb. A. Martyniuk 2 rb. — K. Dzierzyc 
1 rb. -  I r. Okajewicz 50 kop. — li. Bohdanowicz 4 
rb. — J. Żymnjda 1 rb. —  M. W olrs 1 rb. W
Kuczyńska 4 rb. E. Sobieszek 1 rb. — M. Orań
•ki 1 rb. - - Nat. Demianiukowa 1 rb. Jgn. St. 
Miei/b.-Tredro 5o rb. — Jan Maszewski 50 rb. — J 
Easkowiecki 25 rb. Art. Anatra 50 -b. — Konr. Bere­
zowski lOo rb. —  przez pp. L. Biskupskiego i W. 
Gosztowta 10U rb Apol. Zalewski pamięci E. Makow­
skiego, K. Zalewskitgo i M. Nawrockiego JOJ rb. 
Lran. Kliszewicz lCzi rb. —  M. E. Matkowicz z domu 
Kassz 100 rb.— Kaz. Kowalski 1 rb. Kaz Kepałas 1 rb.—  
P. Baczyński 5 rb. - -  Pr. f.utkiowicz 2 rb. —  fus. 
Dyrmo 1 rb. i Au. Górny 1 rb. —  ogółem rb 1,GSU 
kop. 50.

Uzbierane przez p. Wł. Dobrowolskiego w sta­
rym i nowym kościołach 255 rb. 84 Kop., otrzymano 
zh sprzedane staro materyały elazo i d zewo 143 rb. 
ń9 kop. i proc. z odes. Tow. wzajem, kred. 51 rb. 82 
kop, ogółem 2,132 rh. 5 kop., zaś z poprzedniemi uży- 
temi na budowę 155,800 rb 17 kop ,  razrm rb. 157,932 
kop. 2 2 .

Skarbnik komitetu Alb. lir. Scibor. M ai chórki.
(Tklcsa, ./.i sh jr :n ia  l'.ilO  r.

Csiałnie wiadomości.
AferŁ szpiegowska. Z Sokala w Gali­

c j i  donoszą: Aresztowano tu xaj 23 letniego 
Iwana Nowosiotowa, rzekomo dezertera  s t ra ­
ży pogranicznej. J a k  dochodzenia stw ierdzi­
my Nowosłołow przybył do Gulioyi w celach 
szpiegowskich.

W  śledztwie przyznał sit; do t rg o  a re ­
sztowany, opow.adając, że kap itan  Archipcz 
wysłał go do Galicyi, polecając m a  studyo- 
wanie ruchów  wojsk, urządzeń wojskowych 
i t. d.

Rzekomo jest fotografem . Zdaje się 
jednak , że je s t  to oiięer.

Nowosiołow jaż  z. r. kręcił się po Ga­
licyi, m ieszkał dłuższy czas w Sokalu, gdzie 
podawał, żc jesj, dezerterem  wojskowym.

Był naw et uwięziony, uwolniono go j e ­
dnak  z’ powodu braku  dowodów.

Odesłano aresztow anego do więzienia 
karnego  we Lwowie. ,

Z sejmu galicyjskiego. Na ostatn iem  
posiedzeniu se jm u poseł Bandrow ski odparł 
zarzuty , ja k o b y  Jusinów w szkolnictwie 
k r/yw dzono  Oddzielenie obu narodoweści 
w Galicyi W schodniej je s t  niemożliwe. Mów­
ca żądał antonom icznego zreform ow ania  p ra ­
wa szkolnego.

Pos ł Kozłowski s tw ierdził postęp w 
szkolnictwie. Protestował przeciw sk a rg o m  
rusinów, jakobyśtny chcieli ich prześlado­
wać, gaębić ,  upokarzać. Takiej niewoli, j a ­
ką m ają  rusini w  Galicyi —  mówił Kozłow­
sk i  — życzylibyśmy naszym  rodakom  w in ­
nych dzielnicach.

Ukrainiec Lewicki —  w im ieniu  ru s i ­
nów— protestował przeciw przymusowej ra u -  
ce drugiego  języka.

Poseł Mars uzasadniał wniosek nagły, 
żądający  najrychlejszego uzupełnienia wy­
działu lekarskiego w uniw ersy tecie  lwow­
skim . W niosek  tea odesłano do k o m is j i  
budżetowej.

N'e będzia uniwersytetu na Litwie, Mi­
n is te r  ośw iaty  Szw arc polecił usunąć  z po 
rządku  dzienne go obrad  m inis teryainych  p rc  
jck t o tw arc ia  u n iw e rsy te tu  w M ińsku lub 
Wilnie i odesłał go do archiwum .

Bójka posłów. Komisarz policyjny prze 
słuchał red ak to ra  D em ańczuka , pobitego 
straszn ie  w lw ow skim  g m ach u  seiznowym 
przez posłów Staruchów . D em ańczuk zeznał, 
że w-cale S tarucha ' w tw arz  nie uderzy ł, lecz 
tylko z ipy ta ł ,  na  jakiej zasadzie zarzu ił m a  
na posiedzeniu se jm u kradzież. Demańczuk 
zapewnia, że nie miał wcale lacki. N a pod­
stawie śledztwa policyjnego w ystosowano Jo  
prokuratoryi don ies‘enie kai e przeciw Sta- 
ru  hom. D em ańczuk jest ciężko raniony, 
obaj SUiruchowie zaś wcale n.e. Tym oteusz  
S ta ruch  powiedział, że będzie przychodził n a  
posiedzenia sejm owe z rewolwerem.

Brak uczuć dynastycznych Powszech­
ną u  Wagę zw raca fakt, iż illuminacya w 
Berlinie z okezyi urodzin cesarza ograniczy­
ła się- tylko n a  oświetleniu rządowych g m a ­
chów i sklepów dostawców dwora. Wbrew 
zwyczajowi la t  daw nych , okna mieszkań 
p ryw atnych  nic by ły  oświetlone. Również 
der. czna przejażdżka po mieścip r.io wyw-o- 
łała ze s trony  ludności żadnych  ob jaw ów 
sym paty i.

Odznaczenie kanciarza Niemiec. „Yoss 
Zlg.‘ upatruje  w nadan iu  kanclerzowi Beth- 
mann-11 llwegowi ordt :u czarnsguj orla zna­
czenie pul,tyczne. Cesarz Wilhelm nadaje 
len najw yższy o rder  tylko m in is trom  zadłu­
żonym, a że kanclerz  Ni< miec z powodu 
krótkiego czasu urzędówam a»swego nic mógł 
położyć jeszcze zasług, więc odznaczenie to 
jest dowodem szczególnego zaufania monar- 
s Jego, a zarazem  doshduem  zaprzeczeniem 
pogłosek o jego zachowaniu  się.

(Cd kortspondenidtif wt«su%ck).

Rewfzya kasy kołoi nadw iślańskich.
Warszawa —  „Suobodnoje  Słowo8 in ­

formuje, że rozpoczęta rewizya głównej k a ­
sy koiei nadwiś lańskich stwierdziła kilka 
większych deficytów.

Jubileusz kasy przemysłowców.
Warszawa.—Dziś przypada czterdziesto­

letni jub ileusz  istnienia kasy  przemysłowców

fyowy dziennik.
Częstochowa. —  W yszedł nowy dzien­

n ik  — „K uryer  Częstochowski8.

W sprawie świętokradztwa na Jasnej Górze.
Częstochowa. —  „K uryer  Częstochow­

sk i8 o trzym ał wiadomość, iż w Ekateryno- 
sławiu aresztowano kobietę, u której znale­
ziono sto k ilkadziesiąt pereł i inne cenne 
przedmioty, zrabowane na Jasne j Górze.

Zamknięcie stow. ,.Jedność .
Łódź — Na zebraniu  przedstawicieli 

stow. „Jedność8 w ybrano kom isyę l ikw ida­
cyjną. Fdjom  polecono zwołać zebrania, 
a fundusze przekazać zarządowi cen tra ln e ­
mu. Całkowity fundusz przelany zostanie 
do insty tucyi finansowej; odsetki wydawrane 
będą na  zapomogi dla wdów i sierot po 
członkach stowarzyszenia. Gdyby powstała 
in s ty tu c ja  pokrew na stow. „Jedność* to k a ­
pitały m ają  być jej przekazane.

Projekt klubu n&cyonałistów.
Petersburg — Klub nacyonalis tów  p o ­

stanow ił zaprotestow ać przeciw w ydaniu  
przez profesorów niemieckich odezwy w 
sprawie Finlandyi. Klub nacyonalis tów  po­
rozum iew a się w  tej kwestyi z ianem i or- 
ganizacyam i politycznemi. Jak o  główny 
m otyw  protestu  podają niedopuszczenie cu ­
dzoziemców do mieszania się w wewnętrzne 
s ara wy Rosy i.

Pogłoski o ustąpieniu Faliens a.
Paryż — Krążą pogłoski, iż prezyden t 

Fallićres z powodu choroby m a  się zrzec 
prezydentury . Jak o  kandyda tów  n a  s tano­
wisko p rezyden ta  w ym ienia ją  Combes’a, 
Clemenceau i Brissona.

C świadc z, me Chomiakowa.
Petersóurg. — Chomiakow w rozmowie 

ze współpracownikiem  „Birż. Wied.* zaprze­
czył pogłoskom, jakoby miał ustąpić zaj­
m owanego s tanowiska .  Zdaniem  Chom iako­
wa D um a powinna przedew szystkiem  roz- 
oat izeć budżet.  Projekty  uchwalone przez 
Dumę grzęzaą  w  iiĄ izie Państwa.  Chomia- 
kcw mniema,  że w ogólnej s y t u a c j i  .Dumy 
aie zasala żadna zmiana na  gorsze.

Zbliżenie się Hosyi z Austryą.
Petersburg- —„Sv. icf* piss.", Lk pierwszy 

krok w sprawie  wzajemnego zbliżeńia si,v 
Rosyi i Aust ry i  uczyniła Ausl rya ,  k tóra za­
gwarantowała  n ietykalność pańs tw  bałkań­
skich.

Z komisyi budżetowej.
Petersburg . —  Wczoraj aa  posiedzeniu 

k o m is j i  budżetowej, przy rozpatryw aniu  
prelim inarza kancelaryi kredytowej, pow sta ­
ła kw estya  zniesienia oddziału zagraniczne­
go kancelaryi. N a  zapytanie koiuisyi bud­
żetowej w sprawie o p erac j i  oddziału zagra­
nicznego, d y rek to r  kancelaryi kredytow ej 
nie udzielił żadnej odpowiedzi. W yjaśn ia  
się jed n ak ,  że oddział zagraniczny zajmuje 
się sp ek u lac jam i giełdowemi za pomocą pie­
niędzy rosyjskich.

Represye prasowe.
Moskwa. —  „Utro Rossii* z powodu za- 

ftrie szczenią szczegółowego sprawozdania 
posła Lwowa o działalności D u m y —skazano 
na karę  500 rb.

Sytuacya na Dalekim Wschodzie.
Petersburg. — Projektow ane zniesienie 

s tan u  wojennego n a  Syberyi— nie będzie 
miało miejsca wobec komplikacyi na  Dale­
k im  Wschodzie.

Rewizya u Manuiłowa.
Petersburg .— W edług  pogłosek rewizya 

w m ieszkaniu  Manuiłowa joozostaje w zwią­
zku  z  oświadczeniem  Burcewa, iż niek tórzy 
byli agenci ochrany utrzym ują s tosunk i z 
rew olucjon is tam i.

|  Wystąpienie Dnbrowina z zarządu związku.
F e te rsb u is  — Zarząd g łów ny związku 

wyraził Ubolewanie z powmdu w ystąpienie 
Dubrowina. P ro jek t  zlania się związkowców 
ze związkiem Michała Archanioła  został przez 
zarząd odrzucony. '

l iep kt ya więzienna.
Petersburg — W  gub. wołyńskiej i pę- 

d-olskiej wprow adzony m a być u rząd  inspe­
ktorów więziennych.

Przyjazd gesei francuskich.
Petersburg.— Goście francuscy  przyjadą 

Jo  P e te rsb u rg a  5 'lu teg o ;  w ciągu trzech 
dni mają zwiedzać miasto. « lu tego  u rzą ­
dzony m a  być na cześć -gości francuskich  
□ankiet, na k tó rym  ob.ecnj będzie fewolskij. 9 
lutego goście w yjadą do Moskwy. Przybyć 
ma 7 członków sen a tu  i 5 posłów par la­
m entu .

Dzieło Kuropatkina.
Petersburg .— Knropatkin napisał trzy- 

lomowe Bajało p. t. „R isy a  dla ro sy a n 11.

Mowa Izwolskieflo.
P e te rs b u rg — W Dumie podczas ro/pa- 

Lrywan.a prol.minarza minislt-ralwa spraw 
^ g ra n i czn y c h  Izwolskij i m  wygło ić mowę  
o polityce zagranicznej.

• 2  Demy.
P tte róburg .—Opozycya p |  otw'arciu će- 

syi D um y wnies ie in terpelac ję  w sprawie 
wybuchu w „Cafó C-ir.tra)* i aresztu wari, 
pozostających w związku ze zjazdem antyal- 
koholicznym.

Patersburę — Paź Jziernikowcy mają  
wnieść projekt p ra wa o zwiększ, n iu  liczby 
sędziów śledczych w związku z wyłączeniem 
sp*aw poli tycznych ,z komj  ete.’ cyi wydziału 
żan dar m ery j.

Oświadczenie Chomiakowa.
Petersburg — Ghomiakow w rozmowie 

z powod u projektu zniesienia granicy osie­
dlenia,  oświadczył,  iż nie powie nic o iosach 
projektu,  gdyż chcianoby usłyszeć coś pozy­
tywnego, a tego uczynić przewodniczący 
Dum y nie może.

Narada komisyi emigracyjnej.
Petersburg .— Korrrsya em ig racy jna  w y­

powiedziała się za uproszczeniem form alno­
ści przy w ydaw aniu  paszportów zagranicz­
nych. Postanowiono czynić starania ,,  n b y  
15 rublow a opłata paszportowa była zm niej­
szona do 25 kop. dla osób wyjeżdżających 
za gran icę  przez po rt  L ibawski na  parosta t­
kach rosyjskich. Przedstawiciel żydowskie­
go Towarzystwa kolonizacyjnego zaznaczył, 
ze tego rodzaju rozstrzygnięcie kw estyi nie 
będzie miało żadnego znaczenia d la  żydów, 
którzy często d la  ważnych powodów zniew o­
leni są em igrow ać z Rosyi przez najbliższą 
granicę. Przewodniczący oświadczył, iż 
rząd uwzględnił in te resy  żydów, lecz pasz­
porty bezpłatne w yw arłyby  szkodliwy wpływ 
na in teresy  towarzystw żeglugi.

Zbiorowe wydaniu dzieł hr Tołstoja.
Petersburg.—Ma tu  przyjechać hr. Toł- 

stojowa dla uzyskania  pozwolenia na zbioro­
we w ydanie  dzieł hr. Tołstoja.

Rożne.
Petersburg— Wypuszczono n a  wolność 

aresztowanych razem  z P redka lnęm  robo­
tników.

Petersburg. —  Sekre ta rz  związku m e ta ­
lurgicznego w ysiany zostaje do Brukseli.

(Gd Agencyi Petersburskiej).

Petersburg — A resztowano A leksandra  
Rychtera, k tó ry  uchodził za angielskiego a l­
bo też szwedzkiego p o d d an e g o j / fp o d a ją c  się 
za in ty n ie ra ,  dopuścił się szeregu oszustw 
w P e te rsbu rgu , Moskwie i innych m iastach. 
Pod pozorem, iż został okradziony, R ych ter  
wyłudzał pieniądze.

Mikołajów. — Aresztowano 80 mężczyzn 
i kobiet, należących do sek ty  biczowników.

Samara. — Zarząd gubern ia lny  postano­
wił czynić s ta ran ia  o założenie w |IS am arze  
politechniki. Asygnow ano n a  ten  cel 200 ,oOo 
rubli.

Odesa.—Rosyjskie Towarzystwo żeglugi 
ogłosiło, iż robotn icy  zostaną zwolnieni ze 
służby,, jeżeli nie rozpoczną pracy dn. 19 go 
stycznia. Dziś robotnicy_wrócili do p racy  
na daw nych w arunkach .

Czei nihów. — Na n o c y  postanow ienia 
komisyi gubern ia lnej do sp raw  o s tow arzy ­
szeniach zamknięta  została biblioteka p u ­
bliczna. Powodem zam knięcia  m a  być roz­
powszechnianie od u dłuższego, czasfc w ydaw ­
nictw nielegalnych.

Moskwa.— W  wojennym sądzie okręgo­
wym yozooczęto rozpat rywać spraw ę o s t r a j ­
ku pocztowo - telegraficznym,  w Moskwie.

| Oskarżonych — ;?o, świadków — 200.. Rozpa­
tryw anie  sprawy trw ać  będzie ow a  tygodnie.

Sew astopol — M arynarz T itow , u czes t­
nik powstania we flocie czarnom orskiej w 
190.8 r., skazany został przez sąd wejenno- 
nmisk.  na  4 lata więzienia.

Tabris. — Na pomoc Efrem owi do A g a­
ru  wysiano 200 jeźdźców Sattar-cńaną, któ­
ry k tó ry  pozostał w Tabrisie.

Londyn.— Wybrano 272 liberałów, 271 % 
unionistów, 80 nacyonalis tów  i 41— człon- * 
k  ,w  partyi robotniczej. Nie dokonano jeszcze 
obioru 6 posłów.

A teny .--D raguin is  zrana  z -stał przyję ty  
na au jy en c y i  przez króla i otrzyma* propo- 
zycyę utworzenia g ab in e tu  pozaparlam entar­
nego. Przypuszczają , iż Zorbst ubcjtuie s ta ­
nowisko m in is tra  wojny, Miaulis—naiarynar­
ki; dy rek to r d epa rtam en tu  m irJs tó rs tw a sp raw  
zagranicznych Kalergi —  zostanie m in is trem  
spraw j /ag ra n ic zn y ch .

Tokio— W prowincyi koreańskiej Fien- 
Gando w ybuchły  poważne zaburzenia. Za­
bito 20 japończyków.

Londyn— W ybory pozostałych, sześciu 
posłów m ają  nastąp ić  w tygodniu  bieżącym. 
Sfery polityczne in teresu ją  s ię  kw estyą ,  czy 
A«quilh usłu. ha  ra d y  radykałów , proponu­
jących, aby nie czynić żadnych u s tęp s tw  w 
sprawie zniesienia przysłag ojące^o lordom 
prawa „jreto i w razie konieczności, m iano­
wać k itkuset now ych lordów dla zm uszenia 
izby wyższej do zastosowania środków  nie­
korzystnych dla lordów, czy toż prezydent 
miniutrów wybierze drogę zreform ow ania 
izby lordów, proponow aną -przez m in is trów  
i większość sam ych  lordów.

T a n g e r— Krążownik „Caanereuau8 do­
znał poważnych uszkodzeń w odległości 
ośmiu mil od przy lądku SpaiteJ w pobiłżn 
Tangeru. Na ra tu n e k  pospieszył krążow nik 
„D uchella8.

Ateny. — Król zgodził się ,na zwołanie 
parlam entu , jednocześnie polecił Dragumi- 
sowi u tworzyć kabinet pozapartyjiiy,

Niezwłocznie po opublikowaniu dekre­
tu, zwołującego parlam ent,  liga wojskowa 
ogłosi o sw em  rozwiązaniu i p rzywróceniu  
ważności złożonej przez oficerów przysięgi.

Konstantynopol.— Sfery rządowe mocno 
są  zaniepokojone wiadom ością  z A teu  o  po­
s tanow ien iu  zwołania zgromadzenia naro ­
dowego.

G IE Ł D A  Z Ł O Ż O W A .

(Telegram  spbcyalny).

Tiatf.isze. — 77 —  »0 kop., owies 55 —57-
kop., reąka an—*5 kop.

Kazań -Zw o 75 —  78 kop., owies 50— 53 kap., 
mąka s8 kap.

L ikaw a.-Z  owsom białym usposobienie mocno 
pozostałem zboifiu mocniej, żyto 93 — ICO kop., owios, 
biały Łwyozajuy 7- Ą . czarny 7# —80'/*.

Jeioc. —- Usyosobii i ;e sb#o. 'Pszoni a 1 rb. 
18. 1 rb. -  l i  kop., żyro 83 kop., owies zwyczajny, 
targowy 55 kop. fwUarczuy 62 koc,

Bsrlin. UfposoLionja spokojno. Fszonica na 
bliski termin 22718 m .r., na dalszy termin -228Vn z 
żytem usposobionio tspali^ua bński wrmiii 174 /s, na 
dalszy termin 178 mar., jęczmień rcsjjSko4Jua»jki 130 
135 mar.
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Antonio Fogazzaro.

T Ł Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O

(Z upoważnienia autora).

— )oo(—
—  Zatrzymał się, popatrzył n a  kuzynkę 

I, dostrzeęł szy jej wzruszenie, dodał pospiesz­
nie , z serdecznością:

—  Nie sądź, d ruga moja, aby to było 
coś, co przechodzi moje siły

—  Wierzę ci — odrzekła, patrząc prze i  
siebie z p m ięszam em  w twarzy, tak  zrrre- 
niona, że trudno byłoby uwierzyć, iż Li ta 
s a m a  Helena, k tóra  przed chvdlą mówiła 
z dok torem  Grigiolo.

—  Trzeba, ab.)ś wiedziała... lecz Li-,- 
ła tw o mi wypowiedzieć s i ę —m ó w  Curtis.

— Nie mów już lepiej nic — .odrzikła 
Helena półgłosem, nie patrząc nań. Z powo­
d u  rozta-gnienia mego narzuci lam się tobie.

Pomyślała, że jeszcze czas je s t  o s ta ­
tecznie do pow strzym ania  jpgo zwierzeń, 
w ięc  z p rzym uszonym  uśm iechem  w y c iąg n ę­
ła  dłoń i rzekła:

— Rądż zdrów.
Zniecierpliwił się i wyrw ał m u się w y ­

krzykn ik : Ocli!
Helena oblała się rum ieńcem , jak  gdy- 

to jedno  słówko było w yrzu tem  serdecz­
n y m , p rzypom inającym  jej wiele rzeczy p 
ufnych , wiele oznak przyjaźni vriaęej odczu­
tej,  niż wyrażonej. Odjęła m u sw ą dłoń 
i rz ek ła  nieśmiało:

—  Wybacz!
— Bardzo dobrze, więc chodźm y— m ó­

wił Cortis .— Zobaczę -czy przy swej dom yśl­
ności zdo łas :  odgadnąć cokolwiek...

Jak iś  czas postęp iwali w milczeniu, 
a  Helena uparcie trzym ała wzrok utkwiony 
w ziemi.

Nagie podniosła głowę i spytała:
— Mój mątV
Nie skończyła jeszcze, kiedy już D a ­

niel je j  zaprzeczył: Ale? nie, nie.
—  Pożałowała tera? gorzko n iew czesne­

go zapytan ia  i uczula żal sam a do siebie. 
W  rozm ow ach z Curtisem nie w spom inała 
n ig d y  męża, n igdy  nie zamienili ze sobą

ani jed n eg o  słówka, na  które mógłby się 
skarżyć.

Doszli wreszcie do sosen, k tó re  szu 
miały w górze, potrącane w iatrem  i roniły 
na ziemię duże krople dżdżu. N ajs tarsze  z 
drzew na lewo spuszczało długie, czarne 
frendzle na  róg płaskowzjjórza nad  sti o m e S  
uboczem, które zbiegało z jednej s trony  ku 
łąkorn, z drugiej ku rzece. \  t prawo dro 
g a  sHa w głąb, okrążając porosłe traw ą wy­
brzeże.

— Dokąd zmierzamy? — spytał Cortis, 
oboje bowiem w pomieszaniu zboczyli z d ro ­
gi i zabrnąli w gęstą ,  zroszoną deszczem 
trawę. Skręcili znów na d rogę  i Curtis nie 
mówił nic, dopóki nie znaleźli się niżej na 
wybrzeżu. Wówczas za trzym ał się.

— P< słuchaj — zaczął. — C .y wiesz, co 
sm utnego  bardzo zdarzyło się w m oim  do­
mu przed wielu laty?

Przeszła do siebie i odrzekła: wiem.
Lecz nie tego się spodziewała. W ie­

działa, że m a tk a  Cortisa, zdradziwszy męża, 
była przez tegoż skazaną na opuszczenie o- 
g n iska  dom owego w niewiele lat po przyj 
ściu na  św iat Daniela, że rychło potem u- 
m arla  w opuszczeniu.

N am yśla ła  się chwilę.
— Może z o s taw iła ..
Cortis przerwał jej poruszeniem  głowy.
— Nie! —  odrzekł po chwili.
Teraz Helena sobie przypomniała , że 

imię uwodziciela nigdy napew no nie było 
znanem , odważyła się więc na inne przy­
puszczenie.

— Może odkryłeś, kto. .
Cortis pow tórnie zaprzeczył ruchem  

głowy.
— Domyślaj się rzeczy najm niej podo­

bnej do p ra w d y — rzekł jej.
i popatrzył n a  kuzynkę  tak  wy ino w nie, 

żc ta odrazu wpadła nip domysł prawdziwy.
— Ach! — zawołała, chw yta jąc go za

ramię.
Daniel potwierdiił.
Patrzy li wuiąż na siebie, a zdum ienie 

jej łączyło się z jego bolesną powagą.
— I nigdy tego nie przypuszczał ś? —

szepnęła. .
— N igdy— odrzekł. — Mój ojciec utrzy 

mywał m nie zawsze w m niem aniu , że ona 
nie żyje. Raz jednak, dziś to sobie przypo­
m inam , m ogłem  się praw dy z jego słów do 
rozumieć, gdyby nie okoliczność, że byłem 
wówczas dzieckiem.

Nie śm iała  już nalegać, ani badać dłu­
żej, aby nie posłyszeć rzeczy okropnych.

— I cóż chcesz?—mówił znowu. Sam

jeszcze nic nic wiem. Doszedł m ię tylk  > 
list jeden .

— Od niej?
— Od jej towarzyszki.
— G łzie?
— W Lugano. Ten list  p rzypraw iłby 

mię o szaleństwo, gdyby nie to, ze inam  od­
porność żNuzną!... (twa tedy osoba donosi 
mi, że m a tk a  moja żyje i pragnie widz eć 
się ze m n ą —dodał, odpowiadając n a t rw o ż n e  
spojrzenie Heleny. — S taćby  s ;ę to mogło 
wielką radością ,  lecz, dla l ppszego pojęcia 
rzeczy, należałoby wprzód zestawić dzięje 
mej m atk i  z tryw ia lną  re to ryką  i perfum o­
w anym  papierem jej przyjació łk i. .

Tu łkanie przerwało m u mowę.
— Tak, Heleno— ciągnął dalej n iew y­

raźnie, n u r a z  zastanaw iałem  się nad tom i 
myślę, że jeśliby ona żyła dotąd, zakopana 
w ustroniu  jakiem, jeśl.by pracą  s ta ra ła  się 
zdobywać poważanie u i u I w  j ehleb dla 
siebie, to ja, odnalazłszy ją , nie pomnąc na 
to, co było i co od niej ojciec mój uc ier­
piał... W szak to ju ż  wiele z mej strony, 
Heleno, a nie wiesz przecie, jak szlachetne 
było serce mego ojca, z jak iem i łzami k a ­
zał mi on co wieczora odm aw iać wieczne 
cdpocznienie za zm arłą  raaikę... Zdawało mi 
się, że zdołam o wszyslk iem  zapomnieć, 
ie...

P rzerw ał,  bo chyba nie istniały słowa 
w mowie ludzkiej, zdolne wypowiedzieć u- 
czucie gw ałtow ne, k tć re b y  go rzuciło w r a ­
miona m atki. Odstąpił od Heleny nagle , a 
' na s ta ła  n ieruchom a.

— W szak  udasz się do n ie j? —pyta ła  z 
żywością nagłą.

— Czyż nie wiesz— odrzekł surowo, że 
pójdę tam , choćbym m iał um rz ć.

— Och tak, pójdź do niej! zawołała 
Helena, zbliżając s ‘ę qo niego. Pomyśl, ile 
ona m usia ła  wycierpieć! G dybym  i j a  do 
niej pójść mogłs!

—  Ty?... A jeśli ona wcale nie cier 
piali?

Helena zdziwiona, zadrżała. <
— Ach, to niemożliwe!—rzekła.
—  On, mimo swej żelaznej siły nie 

mógł ju ż  fdpowiedzteć: łzy go dusiły. Przy 
całej swej duchowej dzielności, w sm u tk u  
lub weselu, podlegał często dziecinnym w y­
buchom, k tóre  mijały , jak  ciepły deszcz zi 
mą. Jeg o  łzy nasunę ły  jej w sz js tk ie  po­
przednie obavty; cierpiała z powodu swej 
n iewiadom ośii,  powolności swej w odgady­
waniu zepsucia, o k tórem  słys/a ła , nie b a r ­
dzo tem u wierząc, cierpiała też z p rzyczy­
ny, że nasu n ę ła  Danielowi gorzkie p o rów na­

nie m iędzy nią samą, nie pojmującą zła, a 
m atką, która nie znała być może wyrzutów 
sumienia. O .a rn ię ta  wzruszeniem, mówiła 
g łosem  drżącym , dźwięcząęym jakoś  nie­
zwykle, udając spokój.

Wschód, kędy niebo łączy się między 
góram i z bezgraniczną rów- iną wenecką, 
błyszczał ja sn y m  kryszta łem , ie z ciężka za­
słona z chm ur wis ała jeszcze nad doliną, 
rzucając ciemno-szaflrowe cienie na czoło 
gór, a izadko  rousiane poważne sosny, ry su ­
jąc się na tle nieba, u szczytu wzgórza, zda 
wały się w yglądać i oczekiwać drugiej 
jeszcze burzy.

H lena przyglądała się chwilę jasności 
lalekiej, poezem z oczami pełuemi łez za ­

gadnęły:
— Gzy ju tro  rano jedziesz?
— Tak... J a k  drżą te w szystkie  k w ia t­

ki w trawie! A sosny tam  wys ko j a k  sto 
j ą  nieustraszenie!

Helena popatrzyła na  zieloną, u s 'an ą  
gęsto s tokro tkam i równinę, pnącą się łagod­
nie do stóp ciemnych drzew.

—  0  której godzinie?
— Wcześn e... 0  świcie... Żałuję mo­

cno, że nie mogę zatrzym ać s ę na  dni kilks 
dla wzięcia udzibiu w W a sz e j  zabawie. Ale 
wytlómaczysz m oie  przed sw ą m atką, nie 
prawdaż? Ju ż  jej wspom inałem , że ważne 
sprawy pow ołują m nie, może zechcesz jej 
to powtórzyć? Zanim ją  w tajem niczę, sam 
się przekonać winienem, czy n iem a w tera 
jakiego oszustwa: wszystko jest m o ż e b m ! . 
Zresztą powiesz, że mi je s t  n iezm iernie przy­
kro nie korzystać z jej zaprosin.

Hele i a, jakby  nie słysząc tych jego 
słów, rzekła.

—  Pisz do innie.
— Tak, ale...
Poczerwieniała lekko i dodała:
—  Ech nic— możesz być spokojny.
—  Jakże  długo pozostanie -z tu  je­

szcze?
—  Nie wiem. Mama chciałaby wvje- 

chać w połowie lp c a ,  jeśli wuj się zgodzi; 
skoro sen a t  się zbierze, wyjedziemy n ie­
zwłocznie.

— Potem zamieszkasz w- Rzymie? Lub 
może w Sycylii?

—  K'o wie? Był projekt jazd y  dc 
A ix les-B ains .. teraz nic nie wiem.

Obuje stali bez ru c h u  i sło ?a, jak 
gdyby owo „nic nie wiem* zgadzało się w 
ich m yślach  z treścią jak ąś  poważniejszą. 
Ni ona — ni on, nie znali przyszłych d róg  
życiowych — nie wiedzieli, k iedy ponownie 
się spotkają. SycyMa, A i x ... J ak  żałośnie

dźwięczały te nazwy' . Rzekłbyś, że oe- 
sępne niebo i wody Rowe^e świadome* już 
były przyszłości złowrogiej.

— Pomyśl o m nie n iek iedy— rzekł Cur­
tis półgłosem.

Helena milczała.
I poczęli zm ierzać powolnie ku d o m o -  

wi; ona z twarzą pochyloną, zaciśnięter.ii 
us tam i—on, mówiąc uryw anie , w gorączku- 
wem podniecrniu.

— Nie w ą tp ię—rzekł —  nie wątpię, że 
życzysz mi dobrze. Mówić ci i zalecać, byś 
o mnie nie zapominała, byłoby z mej s trony  
wprost głupotą. Czy wiesz, co mi natomiaju. 
nakazuje serce powiedzieć tobie? Że b; lo­
by lepiej dla ciebie zapomnieć o mm
W dziwny sposób żegnam cię, Heleno! Lecz 
może w innej chwili nie zdołałbym ci rzec 
coś podobnego. Oto życie moje stać  się 
może ciężką walką. Kiedy? Nie wiem je­
szcze,, ale zapewne w prędk im  czasie. Nie 
m am  chwili do stracenia, s tanowisko moj.? 
je s t  w pierwszym  szeregu i żeby tam  s ię­
gnąć, muszę walczyć bez w ytchnienia. Zen?-/ 
moje poglądy... nie wątpisz, że życie g; 1 ■ 
wem za nie położyć! Nie! nie wiąż losów 
swych z moimi: ze m ną nie doznałabyś ; c. 
prócz cierpienia. Pozostaw mnie swoji-n. 
losowi, Helen ).

—  D upraw dj?  — zapytała, podne -7 je 
głowę.

Zazwyczaj w obec Daniela nieśm iałą 
była i prawie pokorną, jak  wobec nikogo 
naw et w dzieciństwie. W obecnej cliw?i 
cała dum a obudzona zajaśniała  w jej oczach.

Cortis czuł się od Heleny w yższ jn  s i ­
łą ducha, teraz ujrzał w niej n ieznaną so ­
b ie—rów ną swojej— energię.

— A w 'ęe . . .—rozpoczął z siłą.
P rzerw ała  mu. pobladłszy, i położyła

palec na ustach. Umilkł i patrzył nań  ż b.i- 
wiony i sm utny .

— Nie możesz sam  pozostać wobec 
tego, co cię czeka— poczęła łagodnie mówić 
Helena, glosom niepew nym. Trzeba ci s tw o ­
rzyć sobie rodzinę W iem, że m a tk a  m j n  
żywi względem ciebie pewne zamiary .

Istotnie hrab ina  T a rkw in ia  wbiła s- b >  
do głowy pro jek t ożenienia go "z panną  W. 
osobą ładną, bogatą i inteligentną.

(D. c. n.).

REDAKTORZY i WYDAWCY 

T0MA3Z MICHAŁOWSKI
ANT3NI CZERWIŃSKI

O d  d n ia  2 0  g o  d o  2 7 -g o  s t y c z n i a

W y p r z e d a ż
Łacinnik

161.14

u l .  I n s t y t u c k a  12,

® ® ® ® x ® ® @ ® ® ® ® l i ® ) ®411%

JEDYNY NA CAŁĄ POLSKĘ |
tygodnik iilusirowany, poświecony Jf

teatrowi, muzyce i sztukom plastycznymi)
M

f Ąv«v
sTrrfie

1 9

wychodzi w Warsz wie pod red tgn. Chabielskiego, 
przy współudziale najwybitniejszych sił literackich. 

C E I A  P R E N U M E R A T Y  I T N O S l i A
w W arszawie

(z O dnoszeniem).
R o c z n ie ............................. rb. 6 -
P ó łro czn ie ........................„ 3  —
Kwartalnie . . . .  „ 1 7 5

12650—zm Numer pojedyóczy 15 kop.

Mministracya „SCENY i SZTUKI

w Królestwie, Cesarstwie  
i Zagrauicą:

R o c z n i o .............................rb. 7 40  fSjP
Półrocznie. . . .  „ 3  —  70 
Kwartalnie . . . .  „ 1 90 (j|^

»

ochron, do twarzy I dla cery  rhropow 
przeciw p r y szcz , I przeciw świądow5, 
wągrom i wszolk. I ozięblin. i wszo k. 
zakażeniom cery, I eaczcrwieninniom.

Odświeża, wybiela i udelikatma.
Nader ważne dla Panów i dla Pań! 

05 skład apteka Zamenhofa, Warszawa.
14101

S i e k a m  pokoju w centrum miast*. 
Z g ł : Admin. Dzinn. M. J. 1624'.)

Przytułek dla położnic
akuszerki 15377

M. J. Dmitrijewej-Linczewslclej
pnd nadzorem iekarza-specyalisty. Przyj­
muje sekret, położnice w każdym cza­
sie. Maryjsko-Błagowieszczcńska Al 44

Sppcyalna lecznica
chorób skórnych woDcr. i syfilis d-ra 
M a j d a ń s k i e g o ,  W. Zytom. nr. 26. 
S t / ło  łó żk a .-  Pokoje ogól. i oddzielne.  
W s z y & t  s p e c .  m e t  le c z .  wanny  
s |arcz. Przyjm. o l  0 - 1 2  r„ 5 —8 w. 
Kobiety 1 2 —1 po połud. — P o r a d a  
5 0  kop . 10251

CM

CM
®
a
o'
s

w

O r g a n i z a c y a  kontroli i rachunko­
wości n o w y m  s y r t e m e m  uprosz­
czonym. R e w i z y a  i stałe prowadze­
nie rachunków) w mio?cie i na nrowin- 
cyi. S p o r z ą d z a n i e  rachunków rocz­
nych i  bilansów. E k s p e r t y z a  bu- 
ciialloryjna. C h lu b n e  o d e z w y .  
P i e r w s z o r z ę d n e  r e f e r e n e y e .  
Program szczegółowy na żądan e od­
wrotną pocztą. 14418

f l c n t l S  'ntc*- P°8ZUk- s»Ł ’dz. z m .  do- 
U M i l l s  mem i z»J. z d z i ić .  Zna szycie.  
Mlćbrjł. 7 m. II . 16181

Slu e w r s k .  lub k o t l a r s k .  roboty 
pr.szuk. w Kijowie 'ub nn wyj P o ­

siadam rekom. Kijów, Góma-Soł micn- 
ka. Mokry zauł. 44 m. 7 J-, R. 16207

U  T r ę b < io b a  10 
to l .  144-10. 0

N a  prowincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnie.

Preparowanym
w Instytucie

r Pasteura w Paryżu i
wytępia 

radykalnie
[Szczury i M y szy
lOpisy gratis i franco 
Iwyryła Ostrowski i 
*  S ie n n a lś ,  *

LRI:63-£8 ,

2 K o s t y u m y  z a  5 r b .  25  k .
Cełem rozpowszechnienia wys-l/i iny za 
miaft 12 rubli z i  5 rh 25 następujące  
2 kupony na koslyumy: 1) 4 ’ , arsz. 
na Minipl tay in ęs -,1 kostrum 1'n.uims- 
kiego trykotu, nadzu yczaj trwałejo.  
nra^iycznego w ląodne ' deseo ę, mato- 
ryi wełniącej. 2) S a- |z .  materyi »An- 
gli'.i<- lia k anrd-Iną damską suknię, 
ha!'dz‘.i mod ,.-.L pięknęi wolyian j  jflz- 
ic-ryi. Takie s -me kufeny  w lepszym 
::alunI u wy-yinmy z t  5 :h. 75 kop. 
r r z o S t a  kop. Przy z a m ic  i emu  
i  rnh w i ę o i  pnr k u no n'j w prze?- j i ku 
na nasz radium k. Wysyłamy poo.-ią 
za zaliczeniem bez zadatku i z porę- 
cz-uiem. Jeże'i  się n.ę podoba przyj­
mujemy z powrnlem. /ąd?.n>a prosimy 
odrę.ny. u' t ó d ź  d i  fabrykj T « w a  
- E c h o  . Wiilli

Wf G R .W . i  t f l  t.M Ł O A ! EM  M  ° r t R V i e

C o  t o  j s s t  S z e w i o t  T u r y n ?
Nowością w dziedzin;/  iihI t *  i im iuę- 
skie ko tynmy jak. >S<ewiol T ury ir  -c 
Przy laktej mske-j eemo jak 5 i'h’ 3 '. 
lepszy fiulunek 3 rh. P3 kop. za cały 
kupon -41 / 1 arsz. na koap lc łny  ko-iymn  
męeki, inaterya niczom me różni -ię ot  
takiejze 3 —4’ rh. za ar-z, i pe^iadatky 
samą dobroć cal miką a mianowicie: 
znakomilą trwałośmipraUycznuSć i e c 
guneya. Kolory: < za’ ny, graualowy.
o l iw law y. W ysyłtm  peiiztą za z a li ­
czeniem t e z  zadatku. P r/y  ‘ zomówit:- 
niu 3 a lb)  w ię n ę  kupjli-w dc.d.iji sin 
do kajmego kupo u lo lizrhna il ś1 
p .dszewk; bezpłatnie. Bez ryzyka, za 
pełna gwaran -yą, jez/di się. m a p nlulA 
przyjmujemy z ' p ■„ wrotom, / u l s m a  pro­
szę adresowa'':: Do Lbryki wrłn atiycl; 
wyrobów Z .  R o s c n t o l a .  Ł ó d ź .

■ -  ■ 16224

mruzEGhCsn,

£D ł? liE C0
5 i
t i r a

LESZNO IZ ?r  

NHSLflOOWNiClB. 'p .

JAROSŁAWSKIE i K3STR0MSKIE
Płótna

G .  S O K O Ł O W A
K R E S Z C Z A T I K  N r  3 4 .

n t r z y n m i o  w w e l k u n  w y h o r / e  i "Z-  
TOi i to  j t l r i n a  ł o o l i / n ę  s l o i u A ą ,  pn!i- 
czochy, sifarj>elki, iwześcieradta, go ­
tową bieliznę męską, towary baweł­
niane i w ielo  innych przedmiotów. 
Ceny zawszo stałe *i niżs/c od wszyst­
kich w Kijowie, o ozem p ro st i  się 
czobiście przekonać. t?jM' im

Korzystna okazya!
Sprzedajemy z unwiyeh 
zapasów po 5 ,0 0 0  gą 

siorków

Wina wapierskisgo
wwborciw. siookiego, śred­
niego lub wytrawnego pr> 
wyjątkuwo nlzkiej cenie 
Rb. I.ŁO i rb. IS O  zagą-  
siorok. (■'rzy odbiorze 15 
uąsiorków dostawa franco. 
Cenniki innych win gratis 
PIWNICE POPAULIŃSKIE

Braci KEMPNER S s tK
1 123 i

r o n o m
lat. 25, ukeiiez. akadąmię. rolnic-zą w Ta 
hor/e w 'tfy.eeha«-h kur y BieM'or#;y.jttt 
i' i'el. piost. praktykę jnA.-zar.-ką w 
i zcohae.h jiraklyk. w pierwsaoittędnym 
w krajti gospodar.-lwie rolnom, otmcńie 
sumodzi. lilie zarzątza pizemj - owo-rol- 
D\n, gospoairstwou.', poszukuje od 1 -go 
lip a r. b. odpowiedniej p sady. Ofer 
ty: pocz Gą-ocin glrh. ‘pte-Ik ei po-t. 
r I f i r o n o r u .  " " 15 55

Od I stycznia 1910 roku wychodzić 
będzie

-c T Y G O D N IK

mi Kaliistl
/

pismo dla rodzin polskich
POŚW IĘCONE SPRA W IE

il

m u i :

r t g r o d n i k  poszttk. p sady obznajm 
U  z wszelkiemi gałę' ,  w zakrt - ogro­
dnictwa wchodź., kawaler, trzeźwy i 
prrcowily. Ma dobro świad. Adres: Bo- 
żakowska 17 m. 0. 10209

C f l l f l  riz.-matcmal. posz. koropet. 
O L U U *  Ma rokomen prof. uniwer.  
Michałowski Zauł. 27 m 3. Stud I. Z.

16217

Fortepian ^
rn. Kuznieczna

zagraniczny czariy, krót- 
sprzedajc się za I5t> 

13 m, 5. 16235

Ma w y j t ł i H f  student filolog (polak) 
poszukuje lekcyi. Pańkcwska 12 m. 12. 
Kulczycki. 16239

Dla udostępnienia prenumerat. cDzien-  
ni) a Kijowskiego* nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, |nie-  
zbę.doych w każdym doinu poiszim, po­
ro/umieliśmy się z wydawcami i odstę- 

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

( Z a g a d n i e n i a  r e l i g i j n e  
i  m u k o w e  —  K w e s t y e  

s p o ł e c z n e .  —  L i t e r a t u ­

r a .  —  S p r a w y  b i e ż ą c e ) .

W A R U N K I  P R ENU M ERA TY:
Rocznie z przesyłką . . 5 rb.
P ó ł r o c z n i e ............................ 3 rb.
Za g ia n ic ą  ( ly l-o  rocznie): ko-l 
ron 15; m arek  13; franków  16;' 

dolarów 3.
Wydawca i Redaktnr

X. Kazimier? Stawiński!
AiJres li- dakcyi i A dm inislracyi: K o n B C Z d e P
K i j ó w ,  u l .  K o ś c i e l n a  4

2,tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża ma­
pa Polski z  podziałem na wojowćdztwa  
Cena dla prenumeratorów [Dzienniku 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 43 j Rb. 1 kop. 63
(w Irosrurzo). |  (w  oprawie).

N a  prowincyę w y s j t a u y  za zaliczonios 
i  dołączeniem kosztów przesyłki

Ł l a u c z y c i ó l k a  osoba stmsza zn.
d- brztS muzykę (eor. i prak., Iran., 

ruski, poi. języai posjkikdie nosady do 
dzieei  od 7 -  lu  lat. MTnnica, Duża- 
Sadowa d. Biątkowskici dla Kam óskiej.

JGI42

Do wynajęcia 2 pokoje s l i
i  balkonem rid ulioy zdai. na biuro lub 
dla pryw. esoby osw. clektrycz. może 
tyć- telefon. Wojś ie rd frontu. Mi­
chałowska ulica Aś 22 m. 8. IG 176

Sprzed, dwa majątki
z pioknouii rezyden. 1’oczl.otra skrzyń- 
ż a  : 62.____________  Tt;i7*t

Ilnm rtnikr w - y . i k ą
U | | I U U ' . ,A  kul urę ogrodniczą, pr|k l.
gO.ą 30 It. posz. p' - ad?. Kijów, IDsa- 
rabkt d. N r 5 m. 16. Pa. 16JS0

Jtoszuk r o t o i y ,  wykon
O t U I d l Y  „ bsu l .  , k  .o: ary o u.*-
łili styb.w-, ul- Mii.b-iłjwska Kr 4; ui. 
12, locioiis.

Szarogród Pod.
prcuumjiratę i ogłoszenia do

„Q z;ennika Kijowskiego"
przyjmuje 

' W

Z

n
N AJW IĘKSZY DZIENNIK POLSKI

Słowo Polskie11
w y c h o d z ą c y  w e  L w o w i e  d w a  r a z y  d z i e n n r e ,

abonuwać m ożna w pańslwie Rosy jakiem za pośrednictw em 
urzędów pocztowych po cenie: w K i j o w i e  (i w m iastach, 
gdzie są cen tra lne  urzędy pocztowe z odnoszeniem do domu, 
rocznie rb. 1 3 ,  półrocznie 6 '0, k w ararta lm e  3 .2 5 ;  z przesyłką 
pocztową na p r o w i n c y ę :  rocznie rb. 1 3 .8 9 ,  półrocznie 6 . ? 0 ,

kw arta ln ie  343.
Adres Redakcyi: L w ó w ,  Z i m o r o w i c z a ,  1 5 .

.  w wielkich partyach b r - t o -  
■ I I  W f l  * o w a  na Kij. Kow. Kol.

t w  Żel. poleca z dostawą i 
gwarantuje sumień, nkiad. w są/nie i ab 
więcej. Ceny nie wyż niz brzeg. Węgiel 
kamienny najroz. gatun. i drwa piłow. 
na wagę. Żydowski targ, róg ul. Śtepa-  
nowskinj Nr i  t a l a f f .  1825. 133>0

l i M ł l i W ł t k ł
K R E S ZC ZA T-K  3 8  - — | 

tANIA 8 iiU T S rr~ A  f.Ya h c u ik a  
f f  MA i l  E P Ś 1 A i Ń i T A *TA ^  
bROeiRK K -  M I E Ń I . P E R E Ł

16 277

Rutynowany buchalter
kalkulator przem-r„,ny i b śuo tariscz- 
dj poszuk. pdsady hu bal tera lub kon­
trolera id  hpca. O fenv *Bu:haiter«.  
poczt. Tomaszów-Lubelsió. 10276

lokata kapitałów.
i Zastaw, majątków i domów, w lian 
k»ch i osób prywatnych. P i e n i ą d z e  
d a j e  pod zastaw majątków, domów, 
b i l l i ,  fabryk i t, p. K jó w ,  Prorezna 
14 m. 33. 16.'72

S l i r h f l l t i ń r  z leSna- proLtyką p >  U U b l l d ł l C I  SEukuje odpowiednie­
go m icą ca  w ma.ią'ku zi< mskim lub w 
interesie przemysłowym. Łaskawe ofer­
ty proszę adresować: Łódź, Tarnowa  
43. W  Palmowski. 10275

P c 7 r <T , " . l n r i  Mo o stolarz pca-zu-
t D I r t f t  f i„ je m jp». llaj  Wy.

jazd. Nazarjowska Nr 19. 1025

Nauczycielka
francuski tcorel. i prakt. i n iem iecH  
po.-z»k. micj-ce na wyja/.d. Mobjtl .w- 
podol.- ki. Wroc/yii-ka.”  j e 2 0 5

Poszukuje mieszkania zaraz 5 
—6 polot itni-blo- 

wauych miesięcznie, zgla-zac ,-irj iesie-  
ruwaka 3U - -  i .  ‘ li;209

• p r a y t c i z i . y ^ l

7'S p r z ~ e d a r io  w i e c e f
[ D t / O C H  MILJONÓWSłOiWW} 

USUWA ^A D Y ^R iN IE
IP1E G1 .itf Ę6RY.P l AM Y, Z M ł C Z K!
I c RAZ I M M r  D E F E K T V  T W A R Z Y .
Iz a t H.mazCi or&hrr, w  W) u • pr.*i 1    -

16203

OGIER
Reproduktor pełnej krwi angielskiej  
>Mendiniial'. maśri jasn gniadej uro­
d ź m y  w 1901 roku. ’j>* kia zy Po!y 
roDic i Ogier/f ITmtoii' (/.ajil any i 
X I I I  et f. m?. v. p i ły -  liówkn, u f i / .  « 
dodifTku l l l  do i \ ! 1  i,., ;.tr. 125i 
wzróstu 5 l p .l  w -s  zka je-1 Co ;p::o  
dania w m a ją tk u  De. ulty. ,~e run. lub .d -  
skiej i i .m z t  dn obej-ze..ja /  ’.!■ 'a 
Koń ?. grubymi ksś-oii.  zitęiłnniH- i b -  
produkior. Adr. ?: VY-sy }*. i! . A  ki w
Dó,,U lYCTaOn | U l  a. teń; :J' ti - z- 
na i koi ej wi CaBwicH’ |6..’T9

Poszukuje posady ogrodnik
I rwo-Lad ził du /e  ogr dy liantliowc ua 
' 1'M'a't ii1 i P d .lu Ui 20. Obecnie 2 

lata juclęgnuje młode sady na 4 ’ł - 1u 
, d.af.sięctiNob, «zkółki owocowe i kul- 
' tury leśne w N  emierczu u \VP. Bosz- 

c/yńpkiego. Pcsiada rbhrbne świade-  
«tw*, posadę ino/o objąć od da. 1-go 
marca, poczta N r  miercze J. Bakala.

16273

z£?” ?»u!pr-' poszukuję
P n ę  1 , 1  /  dnia I g o  marca  

U  o d  t r y ,  lub zaraz, l e ś n i c x e -  
f i o ,  m a g  i a /  d e r a  l u b  b i u r o ­
w e g o  a i j r o i a .  Obecnie służę w 
majątku V.'P, Mańkowskich, mogę ri z d- 
•tawi‘- świadectwa i pkoiucndac.ye.  
Adres: Wcdkowińso w. Hnleuj-zczOw, 
Wierzbickiemu. 1627,

ITanlej nie można!
Wysyłam po'ztą za zaTczoniem bez 
/adaiku cały kupon mat°ryi s/pwiot  
łT rju m fi  4 / ,  arszyn, na 'kompletny  

ne;ski

K o s ły s n  za 2rb. 75
Bez względu na nic w yk łu  taniość, ma- 
teryi a T r y n m f t ,  weiuianej (nie ba­
wełnianej, nie ustępuje swoja dobrocią 
najlepszym matoryom—nadzwycz*. moc- 
ua, praktyczna i elegancka. Kolory: 
czarny, granatowy, oliwkowy. Przesył­
ka 55 kop. Wysyłam również golową  
us-ytą, nadzwyczaj praktyczną i ładną

Marynarkę za 2 rb.
można nosić w każdvm sezonie. P rz e ­

syłka 35 kop. 16278

za 2 rb. spodnie
wysyłam gotowe, uszyte z trwałej pr .k  
tycznej m»teryi. Przesyłka 35 kop. 
Przy zamówieniu 3 lub więcej przęd- 
miu'6w przesyłka na mój rłchunck. Żą­

dania adresować:
Ł ó d ź  N r  G7 b  f a b r y k a n t

Zyymunt Rosental.

RozKład jazdy pociągów.
(ZIMOWY)

N a k o l .  P o ł u d . - Z a c h o d n i c h i
K u ry c r  I i II ki, Odesa, Kiszyaiów 

Elizawctgrad -o d c h o d z i  o godz. 9 w 
przychodź, o godz. 9 m 95 zrana.

l Joc/iow fj I, II i 111 k1. Odcsa, Brześć,  
Białystok, Grajewo, Iluniań, Nowosieli-  
c o -  odchodzi o godj..  y m 1 3  zrana 
przychodź, o godz. 9 w.

Osoouv\./  I, II i Ii i  kl. Odesa, Nowo- 
sielico,  Humań—odeboiz i  o godz. 12 
m. 30 w nocy, pr/ych. o godz 6 m. 2( 
zrana.

P ośpieszny  T, II i [II kl. Odesa, 
W oloczyska. "Wiodcń— odchodzi o g. 9 
m. 35 w., nrzych. o g. 8 tr 15 zraua.

MiszznWy [I i l i i  kl Odr a, Brześć  
otMi o g. 7 ni. 25 zrana, przychodzi 
o p V ni- 35 w.

Tow arow y pośp. IV kl. Odesa 
Bi rość, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., pr/ych. o g. 2 po pół.

K  ryr.r 1 i I! ki. 'Warszawa, Brześć  
odchodzi o’ g. 7 m. 10 w., pr/ych. o g. 
i i  m.  0 3  z r a n a .

P ocztow y  I, II i III kl. Mikołajśw  
Elizawetgrad, Żnaraienka, Faslćw- -od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przy h. o y  
7 m. 15 zrana.

O seboiry J, II J 111 kl Mikołajów,  
F'izawctgrad, Znamienka, Fastów— o t-  
ci.od/i u g. 10 m, 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po poł.

Osobcnoy I, II i III kl. Berdyczów,  
Radziwiłłów. W iedeń — odchodzi o g. 
7 m 40 wieczorom, przychoaz. o g. 10  
m 46 zrana.

M ieszany  II i III kl. Olsza im ,  
Biala-Cerkicw, F a s tó w -o d c h .  o jg. i  
m. 33 po pcł.j-pi zyohc o godzi te.: 1
m. 33 zraua.

To.carow y pośp. IV kl. Sarny. K o­
w e l— odchodzi o godz. l O m .1 4  V : v r .  
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. M alit  - o d ­
chodzi o godz. 4 -u. 20 po pdł., przy e h  
o g. 9 m. 15 zratia.

l/c tu io m sh i. Fa-tńw III klasa od­
chodzi o godz. 3 minut 32 po pc* iC Ti 
oprócz dni świątecznych.

Osobowy I, II i III kl. Petersburg.  
W arczawa iSarny, Kowel,  W iln c-  od­
chodzi o podz. 11 iu 50 w., przyc.-.oC n  
o g. 7 m. 51 zrana

P ocztow y  1, II j III kl. Warsr.it a 
Sarny Kowel, Iwangród, Granica, W i t - 
deń odchodzi d godz. 12 m. 25 po y 
przycli. o g. 7 m. 20 wieczorem.

Osobowy I, 11 i IH kl. Brześć, B ia ­
łystok, Grajewo — odchodzi o gcT/ irt* 
12 m. 1 0  w nocy, przychodzi o ę. J -. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sowastopol, Ekaierynosław, Zna­
mienita, F a s tó w -o d c h .  o g. 8 m. 2 ó z r a ­
na, przych. a g. 9 m. 55 w.

N a  k o le i  N o s k i t w i k u - K l j u w -  

s k o -W o i  o n e s k ie j i

P ośpieszny  I, II i -III  kl. Mc kwa. 
Konotop, Naw la  i Brian k, odcl ;■
12 minut 15 w pr l., przycuodzi o . . • 
min. 35 po poł.

T o czto w y  I. II i III ki. Moskwa,  
Konotop, Naw la  i Briansk odch. o g. l 
n. 30 w nocy, przych. o godz inie 5 m 
35 zrana.

Osobowy I, II i  l i i  kl. Kursk, W o ­
roneż odchodzi o godz. 1 ~  południ;:, 
przych. o g. 4 m. 15 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Kursk -- 
odoli. o u. 11 wiecz., przych o god:. , 
m. 30 zrana.

P ospieszny  I, II i III kl. Pol ta w i .  
Charków, Łozowaja, Kostów, Sewa-' - 
p o i - o d c h .  o g 7 m. 55 w., p r z y c h j  ; 
o g. 9 m. 57 ranó.

P ocztow y  I, II i III kl. Poltawa,  
Charków, Kreinieuczug— odch o g. 10 
min. 50 zraua, przychodzi o godzinT- 7 
wieczorem.

Osai/oiry I. II i III kl. Kursie. W-.; 
roneż odchodzi o godz. 0 xn. 40 v .••./ 
przYtili o godz. 1] zrana.

Kamie niec-P odolsk i
P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n ia  do

„Dziennika Kijowsk/'
p rzy jm u ją :

p. Prusinowska (Skład lotograTicz: v) 

i Księgarnia Polska 

p. Saniułfcz-KurGszyckiego.

lampo!-Podolski
Prooum aia lę  i ogłoszenia do

„Dzień. K.jow8kiego((
przyjmuje

p. Włodzimierz BiesiekierskL



fi D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr  17

O T W A R T Y
z o s t a ł

S P E C S Y A L N Y
fk-.-trpęzy rs caivm ś»'!»cie k z-..tk n«. chemika KosngaSan w T kia:

l !  i - . l i : < .  r. k i <J fo j. ■ - 1 f >: . v i / y .  - 1 ■' I y .  i - ż l M u l k i ,  | ti i = •! i. :i « l : i r u i n  [!»■ i

gazyn Japoński
P E R F U M Y  i  M Y D Ł O  „ G U R A N N A  S A J "  z i a p o ń - . . i e h  p - e w d / . i w y r h  żywyc*i  k w i a t ó w .  ' • a r a w n n y  ?. c . g e r i - eb  ś c i a n e k  od  4- r l i  r h .  O b r a z y ,  

i e r own i i ' - ,  r a m k i ,  d y w a n y ,  w a t ś i b i r / e .  l a t a r n i e ,  l a c e ,  l a l k i ,  p r y ,  z a b a w k i ,  o w a d y  / i w a j a r * 1 s io .  l a m  g ł ó w k i .  p o k o . k i  j a p n n  , u p i ę k s z ,  n a  c h o i n k i  i w.  in.  p r z ó d .

Funtłiiklejowska 17. Olbrzymi wybór wytwor­
nych podarków z krainy wschodzącego słońca.

Fiinrlliłflp^nWCłf!) 17 "T1'0-1 ttJaJru mi<ii>ki<.-go 
l L l l l i l U r w i C j U  alOrWu I I  u t mk  hot  o i u / F r a n ę n i '  .

E le g a n ck ie ! T  r  w  a t e!

er

BUDNIE
Towarzystwa

MnttH WiraM lingo Olgi
r i ; .v w i) / iv v i - ;  t y l k o  z t a k a  m a r k a

%
3  t r i t V

a również KREWI 1 A P R E TU R Ę
SI

l i i  ? i.

W Y K O N U J E
Towarzystwo Rosyjsko-Amerykańskich Wyrobów Gemowych

pod f irm ą  , 14J.24

Da w ni ej 162.J’,

B Ł A W A T N Y  DOM

S. A.SUPRUN M. Ł  POPiETIN
K r e s z c z a t y k  20 .  \ i -  a  v i s  l ’a  s a z u  

o d  IS -n o  s t y c z n i a

p o z o s t a ł e
z  s e z o n uR E S Z TK I

IQ r S u k n ie  o d p a so w a n e
ZA POLOWE CENY.

. 3

Nowość!!! X  k. 1 ^  i  ^
„Bielizna l l i n O l

ir.iiw w  S t . - P e t e r s b u r g u
F i l i a  K i j o w s k a

I?Air Kn- . szcza iyi i  u i T r o r e / p e j  
N r 1 w p r o s t  u k i e r n i  t i e o r g e i ć a

W y l ą c / n i c  m ę s k a ,  d a m s k a  i 
d z n - c u m a ,  pl  j or , na

l izn ą  L ino l11
K i e w y t n a g a j ą c a  p r a n i a .

X  a b y  w a ć  rGwniofc m o ż n a
w i iL?ga?yuio  u

Ź  A K “  W.Âa-ylkôska

KukurydzaAmeryk. Dakota!!
[ - f / y  z b i ó r  z o r y g i n a l n y c h  n a  ion po  1 rb.  0 0  k -p. l oco  s l a c y a  k n i e j o w a

S P R Z E D A J E  Jjgiil

m a ją te k  P o h o ry ła

II

Poczta TERNOWKA gub. podolskiej.

' _ Jł A T  U R A  U Y

‘ *  |3 |I
' M A  *  i '

* -—-cc.. '*s ę i \ s. i  ''t ‘ .. .. ‘-b i  ̂ \  - , y -
T » ; S  w  WARSZAWIE

:t.r;:i.v. : 7. i.eri - :a:.0 »-T.- ■<-nir- nfsjb p-zy. Zffc; bije s ę w sprzedaży
d f ir J ic  :it'| 7y -li !■: f .'Zy:!; I...: i<i I >v Kijem i o i u  pro-i* c y i.

Petersburg
p r e n u m e r a t ę

„Dzień. Kijowskiego44
p r z y j m u j o

„Księgarnia Polska",
ulica iikatcrviiińska Xr J

0< I

Nafiowo-żarowe oświetlenie „LUX“.
p o w s z e c h n i e  z n a n e  i n a j l e p s z e  z o  w s z y s t k i  li i M i i i u j ą - y c h  Sy -  
n e n - > w  z a  o w e g  • o ś w i e t l e n i a ,  o c / e m  •• .viad< z ą  I r z n ę  o d  oz  w y  

i p r z \ z n a n e  mje i l ab ' .

Łukowe lampy i latarnie dla zewnętrznego oświe-
i l s n i s  1 1 Fa b r y c z n y c h ,  k s c / a r c - w y c l i  i t o l w u - e z n y c h  d z i c -  
llo llla  d z  n ów,  p a r k ó w .  d w ó r c ó w ,  p r / ' - t « " i  i i p.

Dla wewnętrznego oświetlenia S & g s J k E t :
s z a r  Fa l  dl i !  pos - i rd / f cń:  l e w i n l ó w ,  d o m ó w  m o d l i ł \ v v  s y n a g o g  i l. - j

Najnowsze udoskonalone lampy z samociśnieniem 
„Auto!ux” . 30:s3

l . a n i p y  - p r / o d i i ^  s i ę  o s j ' c M l > '. 2 .',i R 7  Y i d o  1 (T)0 in-n i i a l nyz-h  
śwV*e.  K a i  I g i  i k a - . - l o r y y  n a  żąd. - .nie.

E m il S z p r u n g  K'i',w’ K''°c;:"/a'l y k  Hli ( w  p d iv . )  U-b ' D2 .

N i e z b ę d n a  w  k a ż d y m  d o m u  p o l s k i m

Z Y G M U N T A  G L O G E R A
je s t najpożyteczniejszym , a wspaniałym podarkiem .

Brnkarnia Polska P R O R E Z N A  9 .  

T E L E F O N  1 6 7 2 .

W.S/.KLK!!’; RDl tOTY W ZAKlfKS DKU- 

K \ ;o F »VA W C H O D Z Ą C E  P R Z Y J M U J E

Na welinie,  w 4 ch wielkich 
Lomitetl ozdi/bnie oprawionych,  
ijBjuurodzona przez Kas^ Mianow­
skiego, (jbejmnjąca kilka tysig- 
cy ar tykułów z ilustracyHmi i 

■nulami, w zakresie polskich i li- 
, tewskich dziejów kul tury,  praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 

'n au k ,  u /b r .  j«ń i ubiorów, zn- 
, baw j Wer, . ,-uzyki i pieśni, n u ­
mizmatyki i etnografii ,  żv<i- 
I>ul.'!i#/.uyrn, ry iorskiego,  roln i ­
czego, kościelnego i łnwieckie- 

f go z 9-i ni wieków ubiegłych.  
Codręcznik w każdym  don .u 
koniecznv b( zwarunkowo.

j ( .  ]Podhorsk.ie|o

j P o  o b u  s t r o n a c h
C IE Ś N IN Y
B E R IN G A

Do nabycia w A d m in is tracy i „ D z .e n n ik a  K i jo w s k ie g o " ,  Prorezna 9 .
v la: 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o "

,  I r b .  5 0  k o p .  P r z e s y ł k a  5 0  k o p .

Eicrwszorzędna fariuarriia francuska

G. Ż u jce w ai-r\ .. 1::■ ■ pa­
rł w.- o c /y s /-  
c7-.iu;n ubrań

K i jó w , Prorszii-a 2
w (i T Y i w a r / y s i w a  

J t t s y a .  4 f3 1 1

Firma nagrodzona t  "jś ::;. “ C C  Wielkim złotym medalem
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  n a  w y s t a w i e  w  W i e d n i u
o! r tniunkf  sp ieszn ie  wyk.  w  p rzec iągu  ó g. T e l e f o n  1 6 6 3 .

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
j e d w . i b i i i ’. u e ł i i i a n e .  p l u s z o / e .  a t i n s o w o  i i. d .  l A ł i i n k i ,  p o r t y e r y ,  s u k n i e  b a l o -  
w . s z y b ę  ii- k u l e ,  m a r y n a r k i ,  p c i n n a r y  k o l i i o w o  i i n n e .  P r z y i m .  d o  p r a  

“ r™ '  — me t o d y  7aKi ' ani tZ! i e j .bi i - l izni - .  kł-intórz". m a n k n - i y .  r r a i - ^ ^ i  i i i e  w a L u o

Z a  2 i*ub. M a r y n a r k a .
Za la^ą niebywale nizką c«nę wvsył--m 
ir-iiowa marynarki? uszyią, nad/.wyczaj  
prakn<vii:i i ludną, ntn^tcą -b; norie 
w ka/dy;n .'ujmU: roku. Itównn-z wy- 
> lam polonu .-pi cl ti e u /y io  /  i m a lr i  
modin j ijla lory i tylko /a  2 rb. f i / .r  
sy,lka m a1-} nar ki albo spodni :só kop. 
t ' i /v  zamów ic n i u 3-cb <nb więcej przed- 
mioi .w i r / e s y lk i  na mój lacliuniik. 
W ysjlam za zal oz u  u em ,‘ ooc/.ią bez 
zadstkii 7. Rwaranoyą. Jeżeli  sic nie 
podoba przyjmuję z powiś lem , /.auió- 
wienia proszę udresowau: fabryk. Z. G. 
Rosentai, l.<dź Xr 2l;i. lh'22')

Najwięke /.y z i n w c a  pr /es  'o- 
ści  polskiej ,  prr f. A ! Sriiokrier,  
luk pisze (w Ikibl. Wnrsz .Ło  Iltr- 
cyklopedyi  Glegera ;  [R ó w n ie  pn- 
ży t r ezneg o ,  r . i ł kawp go i pou­
cza jącego w y d a w n i c t w a  nie s po ­
sób pomyśl ,  ć! Zirajd/.ie w: nii. m 
czyte lnik sicarbiec rzeczy w ła s ­
nych,  o k t ó r y c h  sir; często s ły ­
szy, a mułu wie. 1 na b ie ra ją  
te szc/ . rge ly  no w ego ,  b a rw nego  
życia., i wskr/ .psza się zami erz­
ch ła  przeszłość,  i biją od niej
bla-ki ,  i s łychać  j *-j g l o s y “ ... 

C e n a  k s i ę y a r s k a  r b .  15. iii.i-
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego14

z a m a w i a j ą c y c h  d z i e ł o  w  a r im u s is t i -a c y i  p is m a  c e n a  z n i ż o n a  
d o  r b .  I I .  N a  p r z e s y ł k ę  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a l e ż y  r b .  I .

Ś w ie żo  w ysz ło  z druku dz ie ło  wysokie j  w a rtośc i  p. ł .

Rok Polski
W ŻY CIU , TR A D Y C Y I I P I E Ś N I

  P r z e d s t a w i ł

Z y g m u n t G lo ge r
W ydanie drugie pomnożone z 4 0  ryc in am i.

C e n a  r u b l i  5

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). ,

/ ,w ra cać  się nal.  ży do  a d n i i m s t r a c y i  „ D z ie n n ik a  Kijowskie.- o‘->

W y d a n i e  d r u g i e

Katechizm
pochwalony i zalecony prz.cz Ojca Świętego P I U S A  X 

przełożył z włoskiego K s .  F r a n c i s z e k  A l b i n  S y m o n ,
A r c y b i s k u p .

S k ł a d a  s ie  z  p ię c iu  c z ę ć c l i
O j c i e c  i w .  ze wszy.-tkicb kate­

chizmów, jakie znal pod zas sweąo dusz­
pasterstwa przed papiestwem w y b r a ł  
te n  k a t e c h i z m ,  j a k o  n a j o d p o -

C/tść I dla małych dziatek, cena k. 3. 
II dla dzieci gotujących się do 

1-ej spov .nd/ i  (katechizm  
krótki), cena k o p .  10. 
(kaiechi.-ni większy! d lad /ic-  
ci gotująoycb się dn j. - ej ko­
munii i doroslyen, m-na k. 20. 
Nauka o świętach Pana Jii- 
znsa, Matki Bożej i ś w .  Pań­
skich, cena kop. 10.
Ilistorya H e l i s o ,  cena k. 10.

III

IV

w i e d n i e j s z y ,  uzupnluil wla-nemi u- 
wagami i pok-cil wydać w watykań­
skiej drukarni, nakazując jednocześnie  
duchowieństwu wloćkieinu używać go 
w nauczaniu religii.

N ak ład e m  k r ię g a rn l  „ P o l a k a - K a t o S i k a "  w W a rs z a w ie ,  K ra k o w s k le -P rz e d -  
miaście Nr. 6 4 .  N abyć można v> i  s ię ® *™ 1 .P o l a k a  K a to l ik a "  K r a k o w s k ie -P r /a d -  
mieście N r  64 . C a ło ść  w  oprawie  k.  50, boz o p ra w y  k. 4 0 ,  w setkach  2 0 k  ra b a tu .

Dziewica Orleańska (Joanna d'Arc)
sławna bohaterka1 i geniusz narodu francuskiego, p o c to d ó la  z nizkit-go - ar u, 
nie ii ni i a la nawet c y t a -, a przecie /  I > 11 * -! i Ws/.-ei^wijiia. M-yltral ja /a m edium  
d l a  siebie. Co l u d - k o ś ć  wyd-ije Cię n i m i  z i ■ cii).  io p i - f t ?  l»u*;l> NV-zeeb- 
ś wiat u przez pniedyr.e ego człowieka. NVt.-l u uul/i  nu-.-e ilo.|-e il • de-ktniii... 
ci w swoim zawodzie,  c/.yIi sta1' ‘ i1; a.iM u ca d l a  C tr y c i ,  -ii > ainiy.  i 
I ęda io/wijiili  m sobie dobro >k J ■ ■ 11 u* -; i  a sirmi li (.«! /Lego. r-./e./eeuinie mło­
dzież powinna kor/ysta-' z Leg 1 peu i.il- a. K t > p a  me n:.b'e u i w uad- 
zw vc/a i  korzystno kouibinacyn X;i ury. i ie--l, e/a i : « O s o b l i w o » c i  ś w i a f w  
wi l i  i w l n c g o  i n i e w i d z i a l n e g o  . n a p -a) pri.fe.---r i niw ermit.-u 1 > 
PI-.UTY. Zawjera 500 na'i/.w)ez:i)iiy>-li pruwil/iu yrb /darz ». C|,n|a_ 1 ib. 
T eeo /  milera D o w o d y  i s t n i e n i a  ś w i a t a  d u c h o w e g o ,  d o  k t ó r e g o  
w s t ę p u j e m y  po  ś m i e r c i  c< na %,’> lep . I'" nabycia we ws/yatki''li K i 
gurmac . S U  .d łJdwi,v: tiet.et! ner i W o llf  w Wai.-zawi", Xow<i(|ei.iia 9.

Pi.."u

Hacele do podków
. .„ ina ine  8 L I  po ws zech ni e  u z n a n e  j u k o  naj-  

* i u n r l  p r ak ty czn ie j ,  i na j lepsze,  p i J eca

Dom Handlowo-Przemysfowy

Kreszczałyk N«. 5, telef. 927 .Adres telegr. „EMBU".

W y p rz e d a ż
o d  d n i a  18 - g o  s t y c z n i a  t y l k o  5 d n i

W  m agazyn ie  rT̂ -vYa T K re szc za łyk  Nr 5 8 ,
Rosyjskiego ^  V J I 1 1 L / I 1  w prost Besarabki .
S u k i e n n y c h ,  w e ł n i a n y c h ,  j e d w a b n y c h ,  b a w e ł n i a n y c h ,  gotowych  
r-podni<', k lw e k ,  suk’en. Na suknie odpasowane rabat o d  2 0 — 40:,. 10172

( ) < 1  1 S  d o  2 t >  s t y c z n i a  ' •
w  M a n u f a k t u r n o - G a l a n t e r y j .  M a g a z y n i e

0. M. 0KŁA3CZYKA
w ielka  ła n ia  w y p rz e d a ż

Ś iN O K J K A O K A O K JK N C M  IKJKIDŚCAOKACJK ) K X X X ) K ^

C z w a r t y  r o k  is tn ie n ia
R O Z l W Ż M E a W ROKU c.tio

Lud Boży
T Y G O D N I K  N A R O D O W O - K A T O L I C K I

z  d w o m a  ' p o p u l a r n y m i  d o d a t k a m i

I, „Nasza Wieś’’ i II, „Gazetka dla Dzieci’’
WARUNKI PRUNUMERA-TY:

R o c z n i e ........................................3.—  P ó ł r o c z n i e ..................................... 1.50

Wydawca X . K a z im ie r z  S ta w iń s k i
Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kościelna Nr 4 .

Drukarnia Polska w Kijowie, uljua W isylczyk  >waka (Proroinu 9) rog Puszklńskiej


